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Spotkanie I sekretarza KC PZPR
Poznań, środa 27 czerwca 1979 Wvd A Cena 1 zł

W Moskwie rozpoczęła obrady XXXIII sesja RWPG

z przewodniczącym 
Norweskiej Partii Pracy

26 bm. I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek spotkał się z 
przewodniczącym Norweskiej 
Partii Pracy Reiulfem 
Steenem, który na zaproszenie 
KC partii przebywa z kilku­
dniową wizytą w Polsce.

W rozmowie, w której ucze­
stniczył również sekretarz KC 
PZPR Ryszard Frelek, omówio 
no szeroko aktualne problemy 
dalszego rozwoju procesu odprę 
żenią, a zwłaszcza realizacji 
helsińskiego Aktu Końcowego 
i w związku z tym dobrego 
przygotowania spotkania jego 
sygnatariuszy w Madrycie.

Podkreślono doniosłe pozy­
tywne znaczenie podpisanego 
w Wiedniu radziecko—amery­
kańskiego układu o ograniczę 
niu zbrojeń strategicznych.

Przedmiotem rozmowy był 
również dalszy pomyślny roz­
wój tradycyjnie przyjaznych 
stosunków między Polską i Nor 
wegią.

Potwierdzone zostało obopól 
ne pragnienię rozszerzenia kon 
taktów, zwłaszcza osobistych, 
między Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą i Norweską 
Partią Pracy. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Koledzy naszych dzieci
Był to szok dla rodziców. Spokojny, dobry chłopiec i rap­

tem — współoskarżony o rabunek z kiosku. — Wszy­
stkiemu winni są koledzy —- twierdzili rodzice. Na py­

tanie sądu, którzy to koledzy, ich zdaniem, m'el' zły wpływ no 
nie sprawiającego dotychczas kłopotów chłopca, nie potrafił 
wymienić ani jednego imienia. Obydwoje pracują, czasu maje; 
mało, nie starczyło go na interesowanie się, w jakim towa­
rzystwie przebywa ich syn. Dobrze się uczył, a to przecież naj­
ważniejsze, szkoła nie miała żadnych zastrzeżeń. Oni też uwa­
żali, że jest dostatecznie dorosły — usprawiedliwiali s'ę. Zre­
sztą, teraz tyle s'ę mówi i pisze o niekrępowaniu młodych, a 
potrzebie zaufania i tolerancji.

Nie, do domu nie pozwalali przyprowadzać nikogo. Nie lubią 
głośnej muzyki ani bałaganu. Wiadomo, że gdy młodzi przyj­
dą, to zaraz dyskotekę urządzają i sprzątać po nich trzeba. A 
dywany w domu z czystej wełny. Gdyby wiedziel', z kim tch 
syn się przyjaźni, to by nie pozwolili na te znajomości. Cho­
ciaż...

—• Anka jest dobrze ułożoną panienką, rodziców ma na sta­
nowiskach. To odpowiednie dla ciebie towarzystwo, będziesz 
się przyjaźnią z Anką — decyduje zapobiegliwa matka trze- 
c'oklas'stki. Te twoje koleżanki nie podobają mi się. Od dzi­
siaj tytko Anka może do nas przychodzić — postanawia.

— Akurat! Właśnie że nie będzie — mruczała mała ped no­
sem. Nie znpsi grzecznej do przesady Anki. Najlep'ej czuje się 
w towarzystwie klasowych „rozrabiaczy". Uwielbia „draki". I na 
nic s'ę zdają przestrogi troskliwej mamy. W szkole przyjaźnie są 
spontaniczne i beznteresowne, odmiennie n‘ż w dorosłym ży­
ciu. Podteksty, układy, korzyści płynące ze związków z odpo­
wiednimi ludźmi są dzieciom obce, przynajmniej w młodszych 
latach.

Można zakazywać, nie wpuszczać kolegów naszych dzieci 
do domów, a oni i tak się będą spotykali. Prawo grupy jest sil­
niejsze. Co sprytniejsi będą kłamali, że się nie przyjaźnią, nie 
widują. Jeżeli posłuszni naszej woT zerwą kontakty, to bole­
śnie przeżyją rozstanie.

Prawdę powiedz’awszy, nie mamy czasu, ani ne widzimy 
potrzeby, by skrupulatnie analizować, z kim przebywa nasze 
dziecko. W końcu dziecięce przyjażn'e nie są trwałe. A złe 
wpływy? Nie przesadzajmy — powiedzą niektórzy rodź ce. Cza­
sem tylko, gdy latorośl coś przeskrobie lub gdy na klatce scho­
dowej jakiś ponury dryblas w połatanych dż nsowych port­
kach mówi nam „dzień dobry” patrząc spode łba — z k m ty 
się zadajesz? — pytamy. W trosce o własne dziecko perswa­
dujemy: to nie towarzystwo dla ciebió. To chłopak (dz ewczy- 
na) ordynarny, słaby uczeń, z pijackiego domu.

A przecież ktoś pow nien się przyjaźnić i z tym z pijack ch 
melin, i z tymi, którzy mają zwariowane pomysły, i z tymi, któ­
rzy weszli w kolizję z prawem.

Ktoś powinien, ale nasze dz'ecko nie.
W dobieraniu przyjacół młodzież rządz się własnymi pra­

wom’. Najczęściej — odmiennymi od rodzicielskich. Obydwie 
strony zdają sobie z tego sprawę. Pokaż mi swoich przyjacół 
a powiem ci k m jesteś — mówi przysłow e. W trosce o na­
sze dzieci powinniśmy więc wiedzieć, z kim przebywają, przy­
jaźnią s ę, na Mm się wzorują. Tylko jak daleko powinna s.ę- 
gać nasza ingerencja w dobór towarzystwa syna czy córki?

Nastolatek czuje sę dorosły i odpowiedzialny za dobór kom­
panii. Jak mu wyperswadować, że niektóre jego przyjaźnie są 
chybione? Zabronić? Mamy do tego prawo, czy nawet obo­
wiązek? Co robić, jeżeli nas nie posłucha? Towarzystwo rowe- 
śn‘ków ma przecież przemożny wpływ na doznama, reakcje, 
zachowania. Gdyby od nas zależało... Wtedy przyjaaele na­
szych dzieci był by wzorowi, w naszym przekonaniu. Ale - 

i ponoć każdy ma takich przyjaciół, na jakich zasłużył. A jeże­
li nie Czy rzeczywiście musimy znać towarzystwo, w ktoryn? 
przebywa nasze dziecko? Jak - skoro tego towarzystwa me 
akceptujemy - GRZEGORZEWSKA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego oomed^ałku włącznie. Nasz' adres. A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 ▲ 60-959 Poznań.

Znaczący dorobek integracji gospodarczej
krajów wspólnoty socjalistycznej

We wtorek w Moskwie 
rozpoczęły się obrady 
XXXIII sesji Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodar­
czej. Sesja ma doniosłe 
znaczenie, bowiem w tym 
roku przypada 30-lecie 
utworzenia RWPG. Sesja 
podsumuje dotychczasowy 
działalność Rady, oceni 
realizację kompleksowego 
programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej 
oraz podejmie decyzje do­
tyczące dalszych działań 
'Wiązanych z pogłębianiem 
współpracy naszych kra­
jów.

Obrady XXXIII sesji RWPG 
otworzył szef delegacji radziec 
kiej, członek Biura Polityczne 
go KC KPZR, premier Związ­
ku Radzieckiego Aleksiej Ko­
sygin. Podkreślił, że działal­
ność RWPG — pierwszej w 
świecie organizacji współpra­
cy gospodarczej i naukowo- 
tecłinicznej krajów socjalis­
tycznych — zmierza do zacieś 
nienia więzi między bratnimi 
krajami, umocnienia potęgi i 
zwartości wspólnoty socjali­
stycznej.

Z uwagą wysłuchano listu 
powitalnego sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonida 
Breżniewa.

Delegacjom krajów człon­
kowskich RWPG przewodni­
czy członek Biura Polityczne­
go KC BPK, przewodniczący 
Rady Ministrów Bułgarii — 
Stańko Todorow; członek Pre­
zydium KC KPCz, pre­
mier Czechosłowacji Lubomir 
Sztrougal; członek Biura Poli-

Posłanie E. Gierka, list 
L. Breżniewa i omówienie 
wystąpienia M. Jagiel­

skiego na stronie 2.

tycznego KC KPK Kuby, zastęp 
ca przewodniczącego Rady Pań 
stwa i wicepremier Rady Mi­
nistrów — Carlos Rafael Ro- 
driąuez; członek Biura Poli­
tycznego KC MPRL, przewod­
niczący Rady Ministrów Mon­
golii — Żambyn Batmunch; 
członek Biura Politycznego 
KC NSPJ, przewodniczący Ra 
dy Ministrów . NRD — Willi 
Stoph; członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, wiceprezes Ra 
dy Ministrów PRL — Mieczy­
sław Jagielski; członek Komi­
tetu Wykonawczego KC RPK, 
premier Rumunii Ilie Verdet; 
członek Biura Politycznego KC 
WSPR, przewodniczący Rady 
Ministrów Węgier — Geoergy 
Lazar; członek Biura Politycz 
nego KC KPW, premier Wiet­
namu Pham Van Dong i czło­
nek Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — Aleksiej 
Kosygin. W obradach sesji bie

rze również uazSał delegacja 
Jugosławii z wiceprzewodni­
czącym Związkowej Rady Wy 
konawczej Dragojubem Stav- 
revem.

Na zaproszenie w sesji toiorą 
udział delegacje Ludowej Republi­
ki Angoli na czele z członkiem 
Biura Politycznego KC MPLA — 
Partii Pracy, ministrem planowa­
nia Jose Eduardo dos Santosem, 
Demokratycznej Republiki Afga­
nistanu — z członkiem Biura Po­
litycznego KC Ludowo-Demokra­
tycznej Partii Afganistanu, sekre­
tarzem KC LDPA, wicepremierem 
i ministrem zdrowia Szah Wali, 
Republiki Irackiej — z wicemini­
strem handlu Mehdi Muhsin Au- 
dem, Ludowo-Demokratycznej Re­
publiki Jemenu — członkiem Biu­
ra Politycznego KC Jemeńskiej 
Partii Socjalistycznej, premierem 
i ministrem finansów Ali Nasi- 
rem Muhammadem, Laotańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
z członkiem Biura Politycznego 
Ludowo-Rewolucyjnej Partii Lao­
su, wicepremierem i ministrem 
Finansów Nouhakiem Phoumsa- 
yanhem; Meksyku — z zastępcą 
sekretarza do spraw zagranicz­
nych J. E. Navarette, Ludowej Re­
publiki Mozambiku — z członkiem 
Stałego Komitetu Politycznego KC 
Partii FRELIMO, sekretarzem KC 
partii do spraw polityki gospo­
darczej, ministrem handlu we­
wnętrznego M. dos Santosem, Fin­
landii z ministrem handlu zagra­
nicznego Esko Rekolą, Socjali­
stycznej Etiopii — z członkiem 
Stałego Komitetu DERG-u Endale 
Tesemia, a także przedstawiciele 
Europejskiej Komisji Gospodar­

czej ONZ, sekretarza generalnego 
ONz oraz Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do spraw Rozwo­
ju Przemysłu (UN1DO).

W posiedzeniu bierze udział 
sekretarz RWPG, Nikołaj Fad- 
diejew.

Obecni są przewodniczący 
komitetów i stałych komisji 
RWPG, a także przedstawicie­
le międzynarodowych organi­
zacji gospodarczych krajów so­
cjalistycznych.

W toku obrad przewodni­
czący delegacji krajów ucze­
stniczących w sesji wygłosili 
przemówienia. W imieniu de­
legacji polskiej głos zabrał 
Mieczysław Jagielski, który 
odczytał również posłanie Ed­
warda Gierka do uczestni­
ków jubileuszowej sesji.

Na zakończenie obrad jesz­
cze raz wystąpił Aleksiej Ko­
sygin.

Podniosłym akcentem pierw 
szego dnia posiedzenia było 
złożenie wieńców przez ucze­
stników XXXIII sesji RWPG 
przed Mauzoleum Włodzimie­
rza Lenina. Minutą ciszy u- 
czciłi oni pamięć przywódcy 
światowego proletariatu, zało­
życiela KPZR i państwa ra­
dzieckiego. Wieńce złożono 
również przed . Grobem Nie­
znanego Żołnierza.

Dzisiaj XXXIII Sesja Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej wznawia obrady na 
posiedzeniu plenarnym.

PAP

Sztandar dla poznańskiej organizacji 
Stronnictwa Demokratycznego

List od J. Cartera

E. Gierek przyjął 
ambasadora USA

26 bm. I sekretarz KC 
Edward Gierek przyjął amba­
sadora Stanów Zjednoczo­
nych w Polsce Williama E. 
Schaufele.

Ambasador przekazał osobi 
sty list prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Jimmy Carte­
ra. (PAP)

70 rocznica urodzin sekretarza 
generalnego KP Kanady 
Życzenia z Polski

Z okazji przypadającej 27 
bm. 70 rocznicy urodzin sekre 
tarza generalnego Komunisty­
cznej Partii Kanady — Willia­
ma Kashtana, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przesłał 
jubilatowi szczere gratulacje, 
życzenia zdrowńa, pomyślno­
ści i wielu lat aktywnej pra­
cy dla dobra narodu kanadyj­
skiego oraz kanadyjskiego i 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. (PAP)

krótko + krótko + krótko + krótko

W czerwcu 1939 roku pow­
stał w Poznaniu Klub Demo­
kratyczny; wczoraj, w czter- 
iziestą rocznicę tego wydarze­
nia odbyło się w stolicy Wiel­
kopolski XIV plenarne posie­
dzenie Wojewódzkiego Komite 
tu Stronnictwa Demokratycz­
nego, poświęcone doskonaleniu 
pracy politycznej i organiza­
cyjnej SD w Poznańskiem.

Spotkanie— w którym uczę 
stniczyli m. in. przewodniczący 
Centralnego Komitetu SD, wi­
ceprzewodniczący Rady Pań­
stwa — Tadeusz Witold Młyń 
czak, przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyj­
nych województwa z sekreta­
rzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Bogdanem Waligór­
skim, wojewodą poznańskim 
— Stanisławem Cozasiem, prze 
wodniczącym WK FJN — 
Franciszkiem Szczerbalem i

Podczas wręczania sztandaru.
Fot. — R. Królak

sekretarzem WK ZSL — Cze­
sławem Hudowiczem — było 
sposobnością do wręczenia po­
znańskiej organizacji Stronni­
ctwa Demokratycznego sztan­
daru. Wielu najbardziej aktyw 
nych działaczy SD z Poznań­
skiego wyróżniono odznakami 
„Zasłużony Członek SD”, „Za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa .plebańskiego” oraz „Meda 
lami W-lecia SD”, Blisko 4,5- 
tysięczna organizacja Stronni­
ctwa w Poznańskiem powięk­
szyła się o dalszych członków, 
którym wręczono legitymacje.

Uczestnicy wczorajszego ple 
num zapoznali się także z naj- 
nowszymi wydawnictwami 
Stronnictwa oraz zwiedzili ga 
binet dydaktyczno-informacyj­
ny WK SD. (ask)

Kosmonauci w CZD
Dzisiaj przypada pierwsza rocz 

nica historycznego lotu kosmicz­
nego „Sojuza-30”, z udziałem 
pierwszego kosmonauty — Pola­
ka. Przebywający z tej okazji w 
naszym kraju dowódca Sojuza- 
30” — gen. P. Klimuk wraź z ppłk. 
M. Hermaszewskim zwiedzili 26 
bm. Pomnik — Szpital Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzylesiu.

Obrady polsko-bułgarskie
26 bm. rozpoczęła się w Warsza 

wie XVIII sesja polsko-bułgar­
skiej komisji współpracy gospo­
darczej. Na czele delegacji buł 
garskiej stoi sekretarz KC Bułgar 
skiej Partii Komunistycznej, za­
stępca przewodniczącego Rady Mi 
nistrów LRB — T. Bożinow. De­
legacji polskiej przewodniczy wi 
cepremier L. Cegielski.

1500 lokor yw z Wrocławia
W najstarszym i największym za 

kładzie przemysłowym Wrocławia 
— Fabryce Wagonów „Pafawag” 
odbyło się 26 bm. uroczyste prze 
kazanie przedstawicielom Polskich 
Kolei Państwowych zbudowanych

tu — 1500 lokomotywy ęJeKtrycz- 
nej i tysięcznej wieloczłonowej 
jednostki elektrycznej. Jubileuszo 
wą lokomotywę otrzymała Zachód 
nia DOKP w Poznaniu, a tysięcz 
ny trójczłon Pomorska DOKP w 
Szczecinie.

Przed XXXIII sesją ONZ
Państwa socjalistyczne rozpc 

wszechniły w Komitecie Rozbro 
jeniowym dokument roboczy za, 
wierający projekt międzynarodo­
wej konwencji o umocnieniu gwa 
rancji bezpieczeństwa państw 
nienuklearnych. który będzi; 
przedstawiony przez Związek Ra­
dziecki na XXXIII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. Projekt ten 
zyskał poparcie znacznej więk­
szości państw członkowskich ONZ,

Fiasko negocjacji
Trzecia runda egipsko-izrac? 

skich negocjacji w sprawie tzv... 
ograniczonej autonomii Palestyń­
czyków, prowadzonych bez zgo­
dy i poza plecami samych zain­
teresowanych, zakończyła się — 
jak to przewidywano — eałkówir- 
tym fiaskiem.
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1TZ warunkach socjalisty- 
*• cznych, pracując dla 

kraju, pracujemy i dla sie­
bie. W naszych rękach — 
pomyślność Polski i wszyst 
kich jej mieszkańców. Ta 
świadomość towarzyszy 
nam także przy realizacji 
niełatwych zadań, których 
rozwiązywanie — jak pod­
kreślano podczas III Krajo 
wej Narady Przedstawicie 
li Samorządu Robotniczego 

— odbywa się w warunkach 
wzmożonej aktywności za­
łóg. To dobrze, bo krajowi 
potrzebny jest przyspieszo­
ny rytm pracy. Z tego, co 
zrobimy wspólnie, będzie­
my przecież korzystać; na 
żadnym więc stanowisku 
pracy nie powinno brako­
wać inicjatywy i gospodar 
skiej zapobiegliwości.

W łańcuchu działań nie­
zbędnych dla pomnażania 
dorobku społeczno-gospodar 
czego są jeszcze słabe ogni 
wa. Na nich właśnie koncen 
truje się uwaga najwyż­
szych władz partyjnych i 
państwowych. Podejmowa­
ne są liczne starania o har 
monijny rozwój wszystkich 
dziedzin życia, coraz skute 
czniej przezwycięża się na­
pięcia i niedomagania. Cel 
jest wyrazisty: nadążanie 
za szybko rosnącymi potrze 
bami społeczeństwa, któjre 
jest teraz bardziej zamoż­
ne, niż przed kilku laty.

Jednak nie zawsze, a 
może nie przede wszyst­
kim, chodzi o wykonywa­
nie zadań wartościowych. 
Na poniedziałkowej nara­
dzie Krystyna Nowak z Wo 
jewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrzne­
go w Poznaniu słusznie mó­
wiła, że producenci przede 
wszystkim powinni wywią­
zać się z zadań ilościowych 
i asortymentowych. Bo to 
właśnie skutecznie dopomo 
że przezwyciężyć obecne 
trudności, tym samym po­
myślnie wykonać tegorocz­
ne zadania. To apel do każ­
dego z nas, bo za Polskę 
odpowiadamy wszyscy.

PIK

Sprostowanie
Do zamieszczonej we wczoraj­

szym numerze informacji pt. „75 
lat lubońskiego zakładu” wkradł 
się błąd. Drugie jej zdanie po­
winno poprawnie brzmieć: „Na 
zorganizowaną z tej okazji akade 
mię przybyli: I sekretarz KW 
PZPR — Jerzy Zasada, wicemini­
ster przemysłu spożywczego i sku 
pu — Eugeniusz Pacia, I sekre­
tarz KD PZPR Grunwald — Jó­
zef Cichowlas”. Przepraszamy.

Rozmowy kanclerza RFN w Moskwie

Wzajemnie korzystna 
współpraca obu krajów

Kanclerz RFN, Helmut stronne. Wyrażono zadowole- 
Schmidt — udając się do To- nie z rozwoju wzajemnie ko­
ki© na konferencję siedmiu rzystnej współpracy między 
największych potęg przemysło oboma krajami. Wymiana gos-
wych świata zachodniego —za 
trzymał się w poniedziałek w 
Moskwie, gdzie przeprowa­
dził rozmowy z premierem 
Aleksiejem Kosyginem oraz 
ministrem spraw zagranicz­
nych ZSRR, Andriejem Gro- 
rr.yką.

W trakcie spotkania obie 
strony wyraziły jednomyślnie 
pogląd, że podpisane w Wied­
niu radziecko-amerykańskie 
porozumienie o 
strategicznych 

ograniczeniu 
zbrojeń ofen

sywnycb stanie się ważnym 
czynnikiem umożliwiającym 
szybsze posuwanie się na­
przód w rozmowach o innych 
aspektach odprężenia wojsko­
wego; przyczyni się do popra­
wy klimatu politycznego sto­
sunków międzynarodowych.

Przywódcy ZSRR i RFN 
omawiali też zagadnienia dwu

- Każdy rok przynosi nowe dowody 
owocnego działania RWPG 
Omówienie wystąpienia M. Jagielskiego

Nawiązując do jubileuszu 
RWPG, mówca wskazał na wiel 
kość dzieła tych sił, które kie 
rując się nauką marksizmu- 
leninizmu i doświadczeniami 
pierwszego w świećie państwa 
socjalistycznego — ZSRR — 
podjęły przed 30 laty taką da­
lekowzroczną inicjatywę i tak 
owocnie ją urzeczywistniają. 
Stwierdził, ze każdy rok przyne 
si nowe dowody słuszności za­
łożeń RWPG i jej owocnego 
działania. W spólnym wy­
siłkiem osiągnięto taki poziom 
rozwoju, który pozwolił przejść 
do socjalistycznej integracji 
gospodarczej, zapoczątkowa­
nej w 1971 r. przez uchwalenie 
kompleksowego programu.

Obecnie gospodarka bratnich 
krajów staje się w coraz więk­
szej mierze komplementarną 
całością. Stanowią ońe dla sie 
bie nawzajem główne źródło 
zaopatrzenia w surowce, maszy 
ny i urządzenia oraz w towa­
ry konsumpcyjne, a z drugiej 
strony podstawowy rynek zby 
tu wyrobów

Czołową rolę w socjalistycz­
nej wspólnocie gospodarczej od 
grywa Związek Radziecki. Ma 
to ogromne znaczenie dla rea­

Nikaragua

Kres dyktatorskiego 
reżimu A. Somozy?

W Nikaragui panuje na­
strój wyczekiwania na zmianę 
na stanowisku szefa państwa. 
Według kół miarodajnych, na 
które powołuje się korespon­
dent Agencji France Presse, 
dotychczasowy dyktator Ana- 
stasio Somoza — którego ro­
dzina rządziła Nikaraguą pra 
wie 50 lat — zostanie zastą­
piony przez przewodniczącego 
Jzby Niższej parlamentu lub 
też przewodniczącego Senatu

Sam dyktator, według mia­
rodajnych źródeł, prawdopo­
dobnie wyjedzie z Nikaragui 
Zmiana na stanowisku szefa 
państwa ma — według pla­
nów miejscowej prawicy — 
doprowadzić do zawieszenia 
broni w toczącej się od kilku 
miesięcy wojnie domowej.

Tymczasem sekretarz A. Somo­
zy oświadczył we wtorek wieczo­
rem w Managui, że dyktator nie 
zamierza wcale ustąpić ze swego 
stanowiska. (PAP)

podarcza 
stała się 
bardziej 
stronna, 
spektywy

między nimi, która 
w ostatnich latach 
regularna i wielo­

ma sprzyjające per-
rozwojowe i służv

uzdrawianiu sytuacji w Euro­
pie. Obie strony potwierdziły 
swoją gotowość dalszego pod­
noszenia jakości i poziomu ich 
stosunków we wszystkich dzie 
dżinach i w pełni zrealizować 
porozumienia osiągnięte pod­
czas wizyty Leonida Breżnie­
wa w Bonn w maju 1978 ro­
ku.

Rozpatrując problemy mię­
dzynarodowe, obie strony pod 
kreśliły konieczność konsek­
wentnego realizowania lini! 
umacniania pokoju, utrwala­
nia procesu odprężenia i po­
dejmowanie skutecznych kro­
ków w dziedzinie rozbrojenia.

PAP 

lizacji programów budownic­
twa rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego — dla 
realizacji programów wszy­
stkich naszych partii.

Na szczególne podkreślenie 
zasługują rezultaty, jakie kra­
je RWPG osiągnęły w latach 
siedemdziesiątych dzięki po­
lityce przyspieszonego rozwoju 
oraz programowi socjalistycz­
nej integracji gospodarczej. 
Przystąpiono do wspólnego roz 
wiązywania problemów surow 
ców, paliw i energii, żywności, 
transportu, pogłębia się specja 
lizację i kooperację na gruncie 
najnowszych osiągnięć nauki 
i techniki. Zadania te będą roz 
wiązywane w sposób uzasadnio 
ny ekonomicznie, długofalowy, 
z całym zrozumieniem intere­
sów i potrzeb każdego bratnie 
go kraju i całej wspólnoty.

Mówca przypomniał następ­
nie, że od chwili utworzenia 
RWPG Polska wnosi liczący się 
wkład w jej rozwój, w socjali­
styczną integrację gospodar­
czą, w umacnianie jedności na 
szej wspólnoty.

Jak to dobitnie wyraził Ed­
ward Gierek na VII Zjeżdzie 
PZPR, będziemy aktywnie u-

Koniec roku szkolnego

Zaczęły się wakacje 
starszej młodzieży

Dzisiaj kończy się rok szkol 
ny dla uczniów szkół ponad­
podstawowych: zawodowych, 
techników, liceów zawodowych 
i liceów ogólnokształcących. 
Wcześniej rozpoczęli wakacje 
ich młodsi koledzy ze szkół 
podstawowych. Dla jednych i 
drugich dziesięć minionych 
miesięcy był to pracowity 
okres. Najmłodsi uczyli się we­
dług nowych programów dzie­
sięciolatki. Realizacja tych 
programów wymagała spore­
go wysiłku nauczycieli. W Wiel 
kopolsce rok szkolny ukończy 
ło 193 700 uczniów szkół podsta 
wowych. Najwięcej — 126 000 

Zmarła E. Bandrowska-Turska
W wieku 80 lat zmarła w 

poniedziałek 25 bm. jedna z 
największych artystek pol­
skiej sceny operowej Ewa 
Bandrowska-Turska (sopran).

Poza zróżnicowanym reper­
tuarem odnosiła również suk­
cesy jako interpretatorka pieś 
ni. m. in. Szymanowskiego i 
Ravela. Zasłużyła się w propa 
kowaniu polskiej muzyki 
współczesnej za granicą. Wie 
le pieśni i arii operowych w 
wykonaniu Ewy Bandrow-

Burzliwa debata
w parlamencie Grecji
Deputowani z opozycji komuni­

stycznej na znak protestu prze­
ciwko przeforsowaniu przez rząd 
Konstantinosa Karamanlisa akce­
su Grecji do EWG, opuścili salę 
obrad parlamentu, w którym trwa 
debata nad kwestią przyszłej przy 
należności tego kraju do wspól­
nego Rynku.

Przywódca najsilniejszej partii 
opozycyjnej, Panhelleńskiego Ru­
chu Socjalistycznego (PASOK), An- 
drcas Papandreu oświadczył, że 
podpisane 28 maja porozumienie 
w sprawie przystąpienia Grecji do' 
EWG jest ciężkim ciosem dla na­
rodowej suwerenności kraju. 92- 
osobowa frakcja PASOK wyrazi­
ła stanowczy protest przeciwko 
uniemożliwieniu opozycji wgiądtr 
we wszystkie szczegóły porozumie-

• nia. (PAP)

czestniczyć w realizacji progra 
mu socjalistycznej integracji 
gospodarczej w ramach RWPG, 
będziemy rozbudowywać powią 
zania handlowe, specjalizacyj­
ne i kooperacyjne, rozszerzać 
współpracę naukowo - technicz 
ną i inwestycyjną, podejmować 
wspólne działania na rzecz roz 
wiązywania problemów gospo 
darczych.

Na zakończenie M. Jagielski 
z uznaniem ocenił wyniki ra­
dziecko - ameiykańskiego spot 
kania na szczycie, uwieńczone 
go podpisaniem układu w spra 
wie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, Który 
zawdzięczać należy twórczej 
polityce KPZR zmierzającej do 
uchronienia ludzkości przed 
groźbą zagłady nuklearnej. 
Spotkanie wiedeńskie raz jesz 
cze dowiodło, że zainicjowana 
i aktywnie prowadzona przez 
ZSRR oraz całą naszą wspolno 
tę polityka odprężenia i pokoju 
wego współistnienia odpowia­
da nadziejom i oczekiwaniom 
narodów, służy umacnianiu be £ 
pieczeństwa, stanowi ważną 
przesłankę dalszego ich rozwo 
ju społeczno - gospodarczego.

PAP

w Poznańskiem i ponad 43 000 
w Leszczyńskiem.

Dzisiaj otrzyma świadectwa 
110 000 uczniów szkół ponad­
podstawowych wszystkich ty­
pów w województwach kali­
skim, konińskim, leszczyńskim, 
pilskim, poznańskim. Spora 
grupa tegorocznych maturzy­
stów oraz absolwentów zasad 
niczych szkół zawodowych 
przystąpi do pracy.

Wszystkim uczniom zapew­
niono różnorodne formy waka 
cyjnego wypoczynku. W szko­
łach trwają prace nad przygo 
towaniem nowego roku szkol­
nego. (bg) 

skiej-Turskiej zostało utrwalo 
nych na płytach w Polsce i 
Związku Radzieckim.

Po 1946 r. podjęła także 
działalność pedagogiczną. W 
1952 r. otrzymała Nagrodę 
Państwową I stopnia. Swą 
działalność sceniczną zamknę­
ła rolą Hrabiny w operze. 
Moniuszki na scenie warszaw 
skiej w 1960 r. Była odznacz© 
na Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. (PAP)

Festiwal piosenki w Opolu

Debiutanci ponownie na estradzie
Wtorek, planowany począt­

kowo jako dzień przerwy w im 
prezach XVII Krajowego Festi 
walu Polskiej Piosenki w Opo­
lu, wypełnił kolejny koncert o- 
ceniany przez jury. Tym ra­
zem każda z dwóch części kon 
certa była przedmiotem odręb 
nej oceny: pierwsza — w kate 
gorii wartości wykonywanych 
utworów, druga — interpreta­
cji.

„Przesłuchajmy to jeszcze 
raz” — tak nazwano prezenta­
cję kilkunastu utworów, które 
nie zostały zakwalifikowane 
przez komisję artystyczną ie-

POSŁANIE
(OMÓWIENIE)

Edward Gierek serdecznie 
pozdrowił w imieniu Komite­
tu Centralnego PZPR delega­
cje krajów i przedstawicieli or 
ganizacji międzynarodowych 
uczestniczących w jubileuszo­
wej sesji Rady Wzajemnej Po 
mocy Gospodarczej. Wskazał, 
że wkroczenie naszych krajów 
na drogę budownictwa socja­
listycznego stworzyło obiek­
tywne przesłanki nowego ty­
pu stosunków między nimi, 
ich wszechstronnej współpra­
cy, a minione 30-lecie potwier 
dziło wielką rolę wspólnej or­
ganizacji gospodarczej, która 
obecnie, w warunkach wielo­
krotnie wyższego potencjału 
ekonomicznego wszystkich na 
szych krajów i postępu rewo­
lucji naukowo-technicznej 
przechodzi do nowych form 
współpracy — socjalistycznej 
integracji gospodarczej.

Dla Polski Ludowej — gło­
si dalej posłanie E. Gierka — 
współpraca w ramach RWPG 
w której głównym partnerem 
był i pozostaje Związek Ra­
dzicki, stała się jednym z pod 
stawowych czynników szyb­
kiej odbudowy kraju ze znisz­
czeń wojennych, dynamiczne­
go rozwoju gospodarczego, 
utrwalenia socjalistycznych

LIST L. BREŻNIEWA
(OMÓWIENIE)

Leonid Breżniew wystosował 
do uczestników XXXIII sesji 
RWPG list, w którym podkre­
śla na wstępie, że utworzenie 
30 lat temu, z inicjatywy par­
tii komunistycznych i robotni 
czych bratnich krajów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar 
czej, zapoczątkowało zespołowe 
poszukiwanie pryncypialnie no 
wych metod wielostronnej 
współpracy gospodarczej. Teraz 
z zadowoleniem stwierdzamy 
— czytamy dalej w liście — że 
w ramach RWPG kształtuje się 
i umacnia socjalistyczny model 
międzynarodowego podziału 
pracy. Przyczyniło się to do roz 
woju wspólnoty socjalistycznej, 
jako najbardziej dynamicznej, 
stabilnej i postępowej siły eko 
nomicznej w świecie. Na dro­
dze tej trzeba było rozwiązy­
wać niemało złożonych zadań 
oraz przezwyciężać trudności. 
Podobnie, jak w każdym ży­
wym organizmie występują 
one również obecnie. Działal­
ność RWPG, mechanizm jej 
pracy niewątpliwie ulegać 
będą dalszemu doskonaleniu. 
Jednakże wiele już osiągnięto. 
Nagromadzono wiele pozytyw 
nych doświadczeń w dziedzi­
nie skoordynowanego rozwiązy 
wania palących zadań gospo­
darczych. Socjalistyczna inte­
gracja gospodarcza stała się 
nieodłączną cechą życia naszej 
wspólnoty, silnym i stabilnym 
czynnikiem wszechstronnego 
postępu bratnich krajów. Spo­
łeczne rezultaty rozwoju kra­
jów RWPG — czytamy dalej 
w liście — to jeden z najbar­
dziej przekonywających dowo 
dów siły internacjonalistycz- 
nych idei marksizmu-leniniz- 
mu, które, jak wiadomo, od po 
czątku leżały u podstaw dzia­
łalności Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej. W ramach 

stiwalu do koncertu „premier” 
a jednocześnie uznane za inte­
resujące i zasługujące na u- 
mieszczenie w programie im­
prezy. Każda z tych piosenek, 
wśród autorów których nie 
brak naszych czołowych twór­
ców, ma szansę na zdobycie 
jednej z festiwalowych na­
gród. Utworów tych, wykony­
wanych na estradzie amfitea­
tru, publiczność słuchała w in­
terpretacji popularnych arty­
stów.

Drugą część koncertu po­
święcono natomiast początku- 
jącyrh wykonawcom, (PAP)

E. GIERKA
stosunków społecznych. Kraj 
nasz aktywnie uczestniczył w 
tej współpracy, systematycz­
nie zwiększając swój wkład we 
wszystkich jej dziedzinach. 
Będzie ona nadal współuczest 
niczyć w urzeczywistnianiu 
kompleksowego programu in­
tegracji krajów członkowskich 
RWPG oraz wieloletnich kie­
runkowych programów współ­
pracy.

Partia nasza uważa narodo­
we i internacjonalistyczne ce­
le socjalistycznej integracji go 
spodarczej za nierozerwalne i 
wierna tej prawdzie stawia po 
głębienie współpracy z krają* 
mi RWPG w rzędzie przęsła, 
nek decydujących o pomyśl­
nej realizacji programu budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego — głosi posła 
nie E. Gierka.

Wszechstronny rozwój i uno 
wocześnienie gospodarki kra­
jów RWPG, zacieśnienie ich 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim dają pewność, że 
okres po XXXIII sesji przy­
niesie dalszy wielki postęp w 
umocnieniu potencjału ekono­
micznego, pozycji politycznej i 
oddziaływania ideowego współ 
noty państw socjalistycznych, 
jak© czołowej siły postępu, 
wolności i pokoju we współ* 
czesnym świecie. (PAP)

RWPG po raz pierwszy w hi­
storii osiągnięto prawdziwą de 
mokratyzację międzynarodo­
wych stosunków gospodar­
czych.

Równość praw, dobrowol­
ność, suwerenność, niemiesza- 
nie się w sprawy wewnętrzne, 
wzajemna korzyść i wzajemna 
pomoc — to nie hasła, lecz 
żywa praktyka działalności 
Rady. Każdy kraj, niezależnie 
od wielkości i poziomu rozwo­
ju, ma w organach RWPG rów 
ne' przedstawicielstwo i równy 
głos. W naszej Radzie nikt nie 
przewodzi. Naszą wspólnotę 
socjalistyczną cechuje harmo­
nijne powiązanie interesów na 
rodowych i internacjonalistycz 
nych, poszanowanie punktu wi 
dzenia i specyfiki narodowej 
każdego z poszczególnych kra­
jów. W tym tkwi zapewne jed 
na z przyczyn rosnącego auto­
rytetu. RWPG. Kierując się za 
sadami pokojowego współistnie 
nia kraje RWPG również na 
arenie międzynarodowej wystę 
pują zdecydowanie przeciwko 
wszelkiej dyskryminacji w han 
dl u, współpracy gospodarczej i 
naukowo - technicznej. Nie jest 
to podyktowane względami 
koniunkturalnymi, lecz wynika 
z natury naszego ustroju oraz 
ogólnego ukierunkowania so­
cjalistycznej polityki zagranicz 
nej.

Współpraca krajów RWPG 
rozwija się w interesach po­
wszechnego pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Ideami po 
koju przepojone są: statut 
Rady, jego dokumenty progra 
mowę oraz działania praktycz 
ne. Jestem przekonany, że dzia 
łalność Rady Wzajemnej Porno 
cy Gospodarczej również nadal 
stanowić będzie ważny czyn­
nik pogłębienia i urzeczywist­
nienia odprężenia, zagwaranto 
wania stabilnego pokoju i przy 
jaźni narodów. (PAP)

■ w
POGODAMI

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsee: zachmurzenie 
umiarkowane, przejściowo duże z 
lokalnymi opadami deszczu i bu­
rzami.

Temperatura minimalna od 73 
do 15 stop*'ś4 maksymalna od 23 
do 25 stopni. Wiatry słabe i umiar 
kowane, po^iRcft»krwo-zachodnie.

Wczoraj * godzinie T7 zano­
towano »BS»ępruJące temperatury: 
w Poznaniu 27 stopni, w Kaiisra 
27 stopni, w Koninie 28 stopni. W 
Lesznie 29 stopni, w PUe 25 stop­
ni: ciśnienie 1008,6 hPa, Czyli 754.7 
mm.
WWW /wwwww*

Dzlsie serwis lnkxnK»cvjry 
opracował Andrzej Piechocki
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Na hołdach zalega 5 min ton węgla

Kolej nadal dłużnikiem gospodarki
Tegoroczne łato jest dla ko­

lejarzy bardzo trudnym okre­
sem. Muszą oni nie tylko wy­
konywać bieżące zadania, ale 
również odrabiać zaległości z 
początku br. Od realizacji tego 
niełatwego i złożonego zadania 
zależy sprawna praca całej 
gospodarki.

Szczególną wagę mają prze­
wozy węgla. Tymczasem na ko 
palnianych hałdach zalega po­
nad 5 min ton tego cennego pa 
liwa, równocześnie zaś notuje 
się opóźnienia w dostawach 
opału dla przemysłu i ludno­
ści. Zapasy węgla w elektrow­
niach wynoszą już co prawda 
około 2,2 min ton, ale dla unik 
nięcia powtórzenia kłopotów z 
ostatniej zimy, ilość węgla na 
składowiskach elektrowni xnu- 
si jeszcze znacznie wzrosnąć. 
Nie można tego odwlekać do 
jesieni, gdyż wówczas znaczna 
część wagonów zostanie skiero

J. Carter i M. Ohira 
zakończyli rozmowy
We wtorek zakończyły się 

?-dniowe rozmowy prezyden­
ta USA, J. Cartera z premie­
rem Japonii M. Ohirą. Jednym 
z głównych omawianych za­
gadnień były problemy zwią­
zane z mającą się odbyć w 
dniach 28 i 29 bm. w Tokio 
konferencją na szczycie 7 naj­
bardziej uprzemysłowionych 
poństw świata kapitalistyczne 
go-

Strona japońska, jak stwier­
dza prasa, dążyła w związku 
z tym do uzgodnienia wspól­
nej linii postępowania Japonii 
i USA w sprawie kryzysu 
energetycznego i zagadnień 
handlowych wobec innych 
uczestników konferencji.

PAP

Ochrona interesów 
konsumenta

Problemy gwarancji i rękoj 
mi, mające istotne znaczenie 
dla ochrony konsumenta, nie­
jednokrotnie podejmowane są 
przez Sąd Najwyższy. Duże zna 
czenie w tym zakresie ma u- 
chwała podjęta przez Izbę Cy­
wilną SN w pełnym składzie, 
a przewidująca, że sąd może 
nic uwzględnić upływu roczne 
go terminu przewidzianego dla 
dochodzenia uprawnień z ty­
tułu rękojmi za wady fizyczne 
sprzedanej rzeczy .— jeśli od­
dalenie spóźnionego żądania 
prowadziłoby do rażącego po­
krzywdzenia nabywcy.

Instytucja rękojmi •— pod­
kreśla SN — służy również 
zwiększeniu dyscypliny produ 
centa, jego trosce o dobre wła 
ściwości wytwarzanych towa­
rów. Sama możliwość odpo­
wiedzialności za złą produkcję 
także po upływie terminu rocz 
nego, może wpływać mobilizują 
co na producentów. (PAP? 

wana do przewozu ziemiopło­dów,
O wykonaniu tych zadań za­

decyduje m. in. stan nawierz­
chni kolejowych, który nieste­
ty na wielu odcinkach jest nie 
zadowalający. Nie zdołano bo­
wiem dotychczas usunąć wszy­
stkich zniszczeń, które powsta 
t^t i podczas powodzi.
Uszkodzenia torów powodują 
konieczność ograniczania szyb 
kości pociągów, co zmniejsza 
płynność ruchu i zakłóca rytm 
pracy kolei. Dlatego też służby 
PKP muszą dołożyć wszelkich 
starań, aby jak najszybciej upo 
rać się z remontami torów. 
Zgodnie z decyzją rządu ekipy 
montażowe zostaną wkrótce 
wyposażone w dodatkowe 
nowoczesne urządzenia.

Odczuwa się również dotkli­
wy deficyt taboru, gdyż na na­
prawę czeka o kilka tysięcy wa 
gonów więcej, niż zazwyczaj.

Uroczystości we Francji

35 rocznica bitwy o Normandię
We Francji odbyły się obcho 

dy związane z 35 rocznicą bit­
wy o Normandię w 1944 roku 
z udziałem 1 Polskiej Dywizji 
Pancernej w wyzwalaniu Frań 
cji spod hitlerowskiej okupa­
cji.

Główne uroczystości zorgani 
zowano w miejscowości Lan- 
gannerie — Urville, gdzie na 
cmentarzu wojskowym spoczy 
wa ponad 600 żołnierzy tej dy 
wizji, poległych w Normandii, 
północnej Francji i Belgii. Spo 
czywają tu także lotnicy pol­
scy, którzy zginęli w walkach 
nad Francją.

W uroczystościach wzięła 
udział przybyła z Polski dele­
gacja kombatantów z gen. Frań 
Ciszkiem Skibińskim, b. szefem 
sztabu dywizji. Stawiły się też

Warto znać przed wyjazdem za granicę

Ceny paliw w krajach europejskich
Osoby planujące wyjazdy włas­

nymi samochodami powinny pa­
miętać, że w ostatnim czasie notu 
je się systematyczną zwyżkę cen 
paliw.

Według Centralnej Informacji 
Turystycznej PZMot ceny paliw w 
poszczególnych państwach socja- 
listycznych Europy kształtują się 
następująco: w Bułgarii za 1 litr 
benzyny zwykłej (83—87 oktanów) 
płaci się 0,70 lewa, za 93 okt. — 0,80 
lewa; litr benzyny super (96 okt.) 
kosztuje jedną lewa. W Czecho­
słowacji płaci się 4,30 koron za 
benzynę 90 okt. i 5 koron — za 96 
okt.; w NRD 1,50 marki za 88 okt. i 
1,65 marki za 96 okt. W Rumunii, 
po ostatniej podwyżce, ceny kształ 
tują się następująco: 6 lei za ben 
zynę zwykłą (90 okt.) i 6,20 za ben 
zynę o liczbie oktanów 98. Na Węg 
rzęch 7,70 forintów kosztuje ben­
zyna 86 okt.; 9,60 forintów — 92 
okt. i 11,50 forintów — 98 okt. W 
ZSRR ceny kształtują się od 12,9 
do 15.5 kopiejki za benzynę o licz 
bie okt. 66—72 i 21 kopiejek za 

Wagonownie i zakłady napraw 
cze taboru kolejowego muszą 
robić wszystko, aby remont ta 
boru przebiegał' jak najspraw 
niej i najkrócej.

Największy jednak nawet 
wysiłek pracowników zaplecza 
będzie bezskuteczny, jeżeli nie 
zostaną oni zaopatrzeni w bra 
kujące materiały i części za­
mienne, jak blachy, zestawy ko 
łowe, śruby, farby i lakiery. 
Na bieżąco muszą wykonywać 
remonty wagonów te przedsię 
biorstwa, które je uszkodziły.

W stosunku do ubiegłego 
roku liczba przetrzymań wago 
nów nieco się zmniejszyła, ale 
nadal jest to zjawisko — zwła 
szcza w warunkach deficytu ta 
boru — bardzo szkodliwe. 
Przedsiębiorstwa muszą więc 
lepiej organizować prace ła­
dunkowe i znacznie więcej 
uwagi poświęcić mechanizacji 
tych robót. (PAP) 

grupy kombatantów polskich 
zamieszkałych we Francji, Bel 
gii i Holandii. Pod pomnikiem 
poległych złożono wieńce.

Tego samego dnia, w niedzie 
lę, delegacja kombatantów 
przybyłych z Polski złożyła 
wieńce w miasteczku Chambois 
pod pomnikiem ku czc^ 1 Dy­
wizji Pancernej oraz na słyn­
nej „maczudze” — wzgórzu 
262, gdzie również znajduje się 
pomnik żołnierzy tej dywizji.

W uroczystościach uczestni­
czyli przedstawiciele francu­
skich władz cywilnych i woj­
skowych, a także attaches woj 
skowi Wielkiej Brytanii, Ka­
nady i Belgii. Obecny był atta­
che wojskowy lotniczy i mor­
ski PRL w Paryżu — ppłk 
Henryk Dunal. (PAP)

benzynę mającą 93 oktany. W Ju 
gosławii benzyna normalna kosz­
tuje 9,80 a super — 10,50 dinara.

W niektórych państwach zachód 
nich ceny paliw są następujące: 
w Austrii — 7,20 szylinga za ben­
zynę 86—89 okt. i 7,90 szylinga za 
96—97 okt.; w RFN .0,91 marki za 
benzynę 91—92 okt. i 0,96 marki 
za 97—99 okt. We Francji zapłacić 
trzeba 2,65 franka za paliwo 90— 
92 okt. i 2,86 franka za 97—99 okt.

Z kolei w Wielkiej Brytanii ga 
lon benzyny 90—96 okt. kosztuje 
86—87 pensów, a benzyny 97—101 
okt. — 88 do 90 pensów. W Fin­
landii płaci się 1,96 marki za ben 
zynę 92 okt. I 2,05 marki za 99 okt. 
We Włoszech ceny są następujące: 
480 lirów za 84—86 oktanową ben­
zynę i 500 lirów za 96—100 oktano 
wą.

Ceny paliw ulegają wciąż zmia 
nom. Szczegółowe informacje o 
aktualnych kosztach paliw można 
uzyskać w biurach turystyki za­
granicznej PZMot. (PAP)

Delegacja fińska 

przybyła
do Poznania

Wczoraj przybyła do Pozna­
nia delegacja z fińskiego okrę­
gu Kęski Suomi, której prze­
wodniczy Kauko Sipponen — 
gubernator Centralnej Finlan 
dii. Goście zapoznają się z osiąg 
nięciami gospodarczymi i kul 
turalnymi województwa po­
znańskiego. Odbędą się spotka 
nia w Urzędzie Wojewódzkim 
i Urzędzie Miejskim, podpisa­
ne też zostanie porozumienie o 
kierunkach dalszej współpra­
cy oraz o wymianie zespołów 
sportowych i artystycznych 
zaprzyjaźnionych miast.

Zwiedzanie Szlaku Piastow­
skiego zakończy pobyt w Po- 
znańskiem fińskiej delegacji.

(kal)
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Odroczenie wizyty 
prezydenta Syrii 

w Związku Radzieckim
Jak podaje Agencja TASS, 

na podstawie wzajemnego po­
rozumienia stron, przewidzia­
na na koniec czerwca br. wi­
zyta w Związku Radzieckim 
prezydenta Syrii Hafeza Asa- 
da została odioczona.

Nowa data wizyty, podczas 
której mają być omówione pro 
bierny międzynarodowe, a tak 
że zagadnienia związane ze 
stosunkami radziecko-syryjski 
mi, mającymi niezmiennie 
przyjacielski i serdeczny cha­
rakter, zostanie ustalona w 
późniejszym terminie. (PAP)

A. Muzorewa 
uda się do USA
„Washington Post” informuje, że 

Departament Stanu USA ustalił na 
początek lipca br. termin wizyty 
w Stanach Zjednoczonych mario­
netkowego premiera Rodezji, Abe- 
la Muzorewy .Dziennik, powołu­
jąc się na źródła rządowe w Wa­
szyngtonie, pisze, £e Muzorewa 
prawdopodobnie zostanie przyjęty 
przez prezydenta J. Cartera oraz 
wystąpi przed senacką Komisją 
Spaw Zagranicznych, aby zabiegać 
o zniesienie przez USA sankcji 
gospodarczych wobec Rodezji.

PAP

Wyniki wyborów 
w Ghanie

W Akrze opublikowano oficjal­
ne wyniki wyborów parlamentar­
nych i prezydenckich, jakie od­
były się w Ghanie po raz pierw­
szy od 10 lat. Zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła w nich Ludowa 
Partia Narodowa (PNP), zdobywa­
jąc 71 mandatów w 140-osobo- 
wym, jednoizbowym parlamencie, 
który wznowi działalność w Gha­
nie po przekazaniu przez armię 
władzy cywilom 1 października 
br. (PAP)

Domy z symbolem

Na zdjęciu: je­
den z budynków 
wzniesionych w 
1978 roku, który 
otrzymał nasz 
mak jakości — 
DOM Z JEDYN­
KĄ. Jest nim blok 
nr 11 na Osiedlu 
Rusa w Charto­
wi® (poznańskie 
Rataje). Zbudo­
wała go załoga 
Kombinatu Budo 
wlanego Poznań 

— Centrum.
Fot. — R. Królak

Od kwietnia tego roku trwa 
kolejny etap długofalowego 
współzawodnictwa pod hasłem 
DOM Z JEDYNKĄ, zainicjo­
wanego w 1978 roku przez 
„GŁOS WIELKOPOLSKI”. W 
kampanii tej, której współor­
ganizatorami są Poznańskie i 
Koszalińskie Zjednoczenie Bu­
downictwa, a patronuje jej Mi­
nisterstwo Budownictwa i Prze 
mysłu Materiałów Budowla­
nych, biorą udział załogi, kom­

W „Dniu otwartych drzwi"

Muzeum Rolnictwa
zaprasza do Szreniawy

W związku z „Dniem otwartych drzwi”, organizowanym w 
kraju w placówkach naukowych przez Ministerstwo Rolnic­
twa, redakcje „Gromady — Rolnika Polskiego”, Polskiego Ra­
dia i Telewizji oraz instytucje obsługujące rolnictwo, Muzeum 
Rolnictwa w Szreniawie pod Poznaniem zapraszają do zwie­
dzania wystawy stałej dotyczącej rolnictwa i przetwórstwa 
rolno-spożywczego w Polsce, z uwzględnieniem historii rozwo­
ju wsi i życia jej mieszkańców. Nastąpi otwarcie ekspozycji 
rzemiosła: kowalstwa, bednarstwa, kołodziejstwa, rymarstwa, 
tkactwa i garncarstwa. Będzie można obejrzeć wystawę naj­
nowszych nabytków muzeum i wystawy poświęcone 60-letniej 
historii Związku Zawodowego Pracowników Rolnych oraz his­
torii piśmiennictwa rolniczego. Oprócz zwiedzania z prze­
wodnikiem poszczególnych ekspozycji, pracowni, magazynów 
i biblioteki, będzie można obejrzeć pokaz nowoczesnej konser­
wacji zabytków i pokaz filmów rolniczych. Zostanie zorganizo­
wany kiermasz książki, na którym będzie można nabyć wy­
dawnictwa Muzeum i najnowsze pozycje literatury rolniczej 
oraz dziedzin pokrewnych.

Dyrekcja Muzeum prosi o wcześniejsze zgłaszanie grup wy­
cieczkowych, które mogą przy okazji zwiedzić Wielkopolski 
Park Narodowy. Dojazd jest bardzo dogodny z Poznania au­
tobusami linii 103 z Górczyna, autobusami PKS kursującymi 
w kierunku Wrocławia i Zielonej Góry, a także pociągami z 
Dworna Głównego w kierunku Grodziska i Wolsztyna, (emp)

jakości

binatów budowlanych w Wiel- 
kopolsce.

Po rywalizacji o jakość no­
wych domów zbudowanych w 
1978 roku jedenaście zostało lau 
reatami. Na początku przyszłe 
go roku rozstrzygnie się, które 
budynki mieszkalne wzniesio­
ne w 1979 roku zasłużyły na 
znak jakości. Zadecyduje o tym 
terminowe ich wybudowanie i 
rzetelność w wykonaniu wszy­
stkich prac — od fundamentów 
po dach.

Listonosz ma co dźwigać, 
gdy obsługuje jeden re_ 
jon. Edmund C., który 

obchodził i ten jeden i leszcze 
pół, opuścił więc pocztę zgięty 
pod ciężarem torby. Wolniu- 
teńko, niemal nieodczuwalnie 
stawała się ona lżejsza. Bo u- 
bytek każdej przesyłki wyma­
gał przejścia krótszej lub dłuż 
szej trasy. A to trudne jeśli 
ma się — tak jak Edmund 
C. — 53 lata, 33-letni staż w za 
Wodzie i cierpi na żylaki.

Krążył po ulicach. Od do­
mu do domu Po cztereca 
godzinach wędrówki, gdy 
znalazł się na ulicy Masztowej, 
no-zu’ iak ciernia go sła­
bość. Wrzucił jeszcze listy Jo 
skrzynki przy furtce i szuka­
jąc pomocy nacisnął klawisz 
dzwonka.

Z willi wyszła dziewczyn­
ka. Listonosz prosił ja> by za 
telefonowała Po Pogotowie Ra 
tankowe. Pobiegła więc do są 
siadów, a on siadł przed do 
mem na schodkach, po kilku 
minutach — o godzinie 14.40 — 
zostały zawiadomione i pogoto 
wie i urząd pocztowo ‘ tele­
komunikacyjny. Jedna z jego 
pracownięzek wsiadła do tak 
sówki j już za dziesięć trzecia 
była na ulicy Masztowej. Pod 
biegła do listonosza. Nie dawał 
znaku życia...

Po 40 minutach od chwili wez 
wania przyjechała karetka po 
gotowia.. Lekarz stwierdził 
zgon listonosza. Potem nieco 
podciągnął nogawkę jego spod 
ni i wszystko stało się jasne: 
po pęknięciu żylaka nastąpił 
krwiotok i wskutek niego 
zgon...

Zespół, który pod przewod­
nictwem zastępcy dyrektora 
Wojewódzkiego Urzędu Poczty 
w Poznaniu, badał okoliczności 
zgonu listowego długo zastana 
wiał się czy był to wypadek 
przy pracy. W końcu odpowie­
dział — „tak”. Powołał się 
przy tym na stanowisko Sądu 
Najwvższego:

„Wysiłek fizyczny w czasie pra 
Cy,” powodujący uszkodzenie or­
ganu wewnętrznego pracownika, 
dotkniętego schorzeniem ,amo- 
istnym, może uzasadniać uznanie 
tego zdarzenia za wypadek pray 
pracy jeżeli wysiłek ten będący 
zdarzeniem zewnętrznym w spo­
sób istotny przyspieszył bądź po­
gorszył istniejący stan chorobo­
wy”.

Zespół uwzględnił też ten 
pogląd (Sądu Najwyższego), we 
dług którego za przyczynę zew 
nętrzną uznaje się również wy 
siłek fizyczny niezbędny do wy

Kodeks Pracy

Śmierć 
listonosza

konywania pracy, nawet gdy 
nie przekracza dopuszczalnych 
norm.

„Gdy nie przekracza norm...” 
— a przecież Edmund C. obsłu 
giwał półtora rejonu. I isz­
czę chorował. Te fakty w# zes­
tawieniu z cytowanymi orźecze 
niami Sądu Najwyższego ka­
żą nie wątpić, że to, co zdarzy 
ło się na ulicy Masztowej by­
ło wypadkiem przy pracy. Trud 
niej natomiast. odpowiedzieć 
na pytanie; czy temu wypad­
kowi można było zapobiec?

Po zakończeniu dochodzenia 
powypadkowego, Wojewódzki 
Urząd Pocztowy skierował do 
wszystkich podległych placó­
wek pismo przypominające ich

dzo szybko i w połączeniu z ta 
kim obciążeniem (obowiązka­
mi zawodowymi) jakie orzy* 
padło Edmundowi C. prowa­
dzić do smutnego epilogu.

Rzecz jasna chodzi nie tylko 
o badanie stosunkowo częste, 
ale także odpowiednio wnikli­
we, którego wyniki zostaną wy 
korzystane w praktyce. Ostat 
nie badanie okresowe Edmunda 
C. nie odbyło się ani trzy, ani 
dwa lata przed wypadkiem. 
Doręczyciel ten, który zmarł w 
marcu tego roku, po raz ostat 
ni był na okresowym badaniu 
w październiku 1978 roku. Czvż 
by więc wówczas nie stwier­
dzono u Edmunda C. żadnych 
schorzeń, w związku z który­
mi można by określić przeciw 
wskazania lekarskie do wykony 
wania zawodu listonosza? Było 
inaczej (cytat z protokółu wy 
pad'ku):

„Okresowe badanie kontrolne 
wykonane w październiku 1978 ro 
ku wykazało rozległe żylaki koń­
czyn dolnych, nadciśnienie tętni­
cze i łuszczycę”.

Nie była to zresztą tajemni 
ca lekarska. Edmund C. przed 
współpracownikami często skar 
żył się bowiem na dolegliwoś­
ci wynikające z nadciśnienia. 
Ale przecież ani chory, ani i®

naczelnikom reguły kierowa­
nia pracowników na obowiąz­
kowe badania lekarskie. Nie­
pokoi w tym dokumencie 
stwierdzenie, że zatrudnieni w 
„służbie doręczeń” (chodzi o 
listonoszy) — zgodnie z zarzą 
dzeniem obowiązującym od 
1979 roku — muszą co trzy la 
ta przechodzić okresowe bada 
nia lekarskie. Może taka częs­
totliwość „przyglądania się” 
pracownikom przez lekarza wy 
starczy jeśli są to ludzie mło­
dzi. Natomiast badanie raz na 
trzy lata listonoszy z 20-letnim 
i dłuższym stażem nie gwaran 
tuje ujawnienia zawczasu 
schorzeń, utrudniających lub 
nawet uniemożliwiających wy 
konywanie tego zawodu. Zmia 
ny chorobowe u osób starszych 
mogą przecież następować bar 

go współtowarzysze pracy nie 
są od tego, by określać przy­
datność do zawodu. To sprawa 
kierownictwa zakładu pracy, 
a przede wszystkim lekarza. 
Trafny więc był wniosek zes 
polu, który badał okoliczność 
wypadku:

„Bardziej szczegółowo i rygorys 
tycznie przeprowadzać okresowe 
badania lekarskie”.

A dlaczego nie były właśnie 
takie? Być może zaważyła na 
tym opinia, że są branże (a 
wśród nich łączność) bezpiecz 
ne, w których nic specjalnie 
groźnego nie może się zda­
rzyć. Ńo bo czy panienka z o- 
kienka lub listonosz narażeni 
bywają na opary jakichś che- 
mikalii, mają do czynienia z 
— pozbawionymi osłon — wi 
rującymi częściami maszyn, 
drapią się po rusztowaniach 
lub manewrują wagonami? 
Tymczasem okazuje się, że nie 
tylko chemia, budownictwo i 
inne brażne, w których naj­
więcej jest wypadków, wyma­
gają bardzc, skrupulatnej tros 
ki o zdrowie pracowników. Je 
śli jej nie staje może dojść do 
tego, co zdarzyło się przy uli­
cy Masztowej.

MICHAŁ ŁUCZAK
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SPORT

Argentyna przegrała z „Resztą świata"

Doskonała gra Z. Bonka
T u r niej 

w Wimbledonie

Akrobaci AZS AWF 
wystąpili na „Dniach 

Polskich11 w Libii
Od 15 do 22 czerwca trwał 

w Libii Tydzień Kultury Pol­
skiej. Z tej okazji przebywała 
tam grupa polskich sportow­
ców. Dwa mecze rozegrali pił­
karze Górnika Zabrze, a z po­
kazami gimnastycznymi wystą 
piło 12 akrobatów z czołowych 
ośrodków naszego kraju, w 
tym również pięcioro akroba­
tów’ z. AZS AWF Poznań — 
dwójka mieszana; Katarzyna 
Kornobis — Andrzej Ruszkow 
ski, dwójka męska: Marek 
Król — Bartłomiej Sobkowiak 
oraz Bronisław Dziurla w pa­
rze z Sławomirem Kiełbasiń- 
skim z Targówka Warszawa. 
Pokazy te bardzo podobały się 
libijskiej publiczności, (h)

Nowy trener 
piłkarzy Odry

Piłkarze opolskiej Odry ma­
ją nowego trenera. Został nim 
dotychczasowy asystent Anto­
niego Piechniczka Józef Zwie­
rzyna. Drugim trenerem mia­
nowano Wiesława Lucyszyna. 
Dotychczasowy opiekun Odry 
A. Piechniczek przechodzi do 
pracy PZPN. (PAP)

na stadionie
W nocy z poniedziałku na 

wtorek na stadionie „River Pla 
te” w Buenos Aires, rozegrano 
pokazowy mecz piłkarski: 
Argentyna — „Reszta świata”. 
Dokładnie rok po zwycięstwie 
Argentyńczyków w finale 
„Mundial-78” nad Holandią 3:1, 
zdobywcy Pucharu FIFA zmie 
rzyli się z drużyną złożoną z 
piłkarskich gwiazd. Po cieka­
wym, zaciętym, momentami 
dramatycznym pojedynku zwy 
ciężył zespół „Reszty świata” 
2:1 (0:1). Bramkę dla Argen­
tyńczyków zdobył w 29 min. 
Diego Maradona, a dla „Resz­
ty świata”: Luis Galvan (sa­
mobójcza) w 68 min. oraz Bra 
zylijczyk Zico w 73 min. Wi­
dzów 80 000.

Argentyńska prasa poświęca 
całe szpalty spotkaniu na „Ri- 
ver Platę”, analizując grę obu 
drużyn. Oczywiście, komenta­
torzy argentyńscy koncentrują 
swą uwagę głównie na Argen­
tyńczykach, chwaląc szczegól­
nie 18-letnią „gwiazdę” futbo­
lu argentyńskiego Diego Mara 
donę. W drużynie „Reszty świa 
ta” sprawozdawcy wyróżniają 
przede wszystkim trzech piłka 
rzy: Brązy li jeżyka Zico — 
Strzelca bramki dla gości, ka­
pitana drużyny „Reszty świa­
ta — Ruuda Króla i Polaka — 
Zbigniewa Bońka. Dziennik 
„La Nacion” zamieszcza wy­
wiad z trenerem teamu gwiazd 
Włochem Enzo Bearzotem, któ 
ry nie szczędził pochw7ał 
pod adresem Polaka, pod-

River Platę
kreślając jego agresyw­
ność, pomysłowość i wa­
leczność. „La Opinion” w 
komentarzu, ozdobionym zdję­
ciem całej „Reste del mundo” 
także wymienia wśród wyróż­
niających się autorów tego wi 
dowiska Zbigniewa Bońka.

Komentator telewizyjnego 
kanału VII, którym transmito­
wano mecz, bardzo często wy­
mieniał nazwisko „Boniek”, 
wskazując na stale grożące 
niebezpieczeństwo ze strony 
Polaka pod bramką argentyń­
ską. Boniek był współautorem 
bramki, uzyskanej samobój­
czym strzałem przez argentyń­
skiego obrońcę Galvana, który 
atakowany ostro przez Polaka 
na polu karnym, chcąc wybić 
piłkę na róg, skierował ją do 
własnej siatki.

Jasnowłosy piłkarz (Boniek), 
występujący w ataku „Reszty 
świata” obok Włochów Causio 
i Rossi’ego — był zdaniem ko 
mentatora TV bardziej widocz 
ny i groźniejszy od sławnych 
kolegów ze „sąuadry”.

O Zbigniewie Bońku piszą 
też sporo zagraniczne agencje. 
DPA uznała go za najlepsze­
go — obok Zico i Króla — w 
drużynie „Reszty świata”, 
Associated Press chwali Pola­
ka za bojowość, Reuter pod­
kreśla fantazję i pomysłowość 
w grze Polaka.

Zbigniew Boniek podobał się 
w Buenos Aires i udowodnił, 
że powołanie do teamu gwiazd 
było w pełni uzasadnione.

PAP

Na kortach Wimbledonu 
kontynuowano we wtorek 
spotkanie pierwszej rundy 
singla mężczyzn. Niedawny 
zwycięzca Wojciecha Fibaka 

z warszawskiego meczu, 
Włoch Corrado Barazzutti 
(rozstawiony z nr 16) przegrał 
z Andrewem Pattisonem w 
pięciu setach 3.6, 4:6, 7:5, 6:4, 
4:6. Inne ciekawsze wyniki 
tej rundy: Vilas — Taylor 
6:3, 6:2, 6:4; Ramirez — An- 
drew 6:2, 6:3, 6:1; Connors — 
Coujolle 6:3, 6:7, 7:5, 6:3; Pa- 
natta — Gimenez 6:3, 6:3, 6:4.

Polscy siatkarze 
przegrali z Moskwą

W ostatnim meczu mieleckiego 
turnieju, decydującym o pierw­
szym miejscu, zmierzyły się repre 
zentacja Polski i drużyna Mos­
kwy. Po emocjonującej walce 
zwyciężyła Moskwa 3U (12n5, 
15'3, 15:9, 15:12).

O miłą niespodziankę postarali 
się młodzi siatkarze drugiej re­
prezentacji Polski w pierwszym 
meczu finału „A” mieleckiego tur 
nieju. W spotkaniu o trzecie miej 
sce Polska H pokonała występu­
jącą w najsilniejszym składzie re 
prezentację Bułgarii 3:1 (15:12,
12:15, 15:6, 15:5). (PAP)

PINIE
OLEMIKI 
DPOWIEDZI

Babcia i wnuczek
Pod takim tytułem zamieściliśmy przed tygodniem felieton w 

naszym cyklu „Co o tym sądzicie". Poruszyliśmy w nim problem 
udz:ału babci w procesie wychowania dzieci i młodzieży, a spo­
śród listów nadesłanych przez naszych czytelników wybraliśmy 
niektóre, prezentując niżej fragmenty korespondencji, Wszystkim, 
którzy wypowiedzieli się w tej sprawie, dziękujemy.

Studencki rajd konny
Wczoraj wystartował z Poznania 

III międzynarodowy studencki rajd 
konny. Trasa jego wiedzie na pół­
nocne i zachodnie peryferie Wiel­
kopolski, w okolice Piły, Łobeza, 
Sierakowa. 40 uczestników — stu­
denci polscy, francuscy, holender­
scy i węgierscy — wierzchem i 
konnymi taborami zamierza poko­
nać 600-kilometrową trasę w cią­
gu prawie dwóch miesięcy. Tem­
po jak widać nie będzie zawrot­
ne ale organizatorom — Studen­
ckiemu Klubowi Jeździeckiemu z 
Poznania — bardziej zależy na wa­
lorach krajoznawczych rajdu niż 
na szybkości konnych galopad. (tt)

> Fot. — W. Mielczyński

Poznańskie jeździectwo

Więcej cieni niż blasków

W Ośrodku Wyszkolenia
Jeździeckiego na Woli w 
Poznaniu niemal przez 

cały rok trwa wytężona praca 
treningowa. Do dyspozycji za­
wodników — sporo koni. A 
jednak wyniki na poziomie za 
dowalającym fachowców i ki­
biców uzyskują jedynie zawód 
nicy uprawiający wszechstron 
ny konkurs konia wierzchowe 
go. Na przykład ostatnio re­
prezentant poznańskiego „Cwa 
łu” Jacek Wierzchowiecki na 
koniu „Selenit” wygrał zawody 
w Belgii. Celem tego czołowe­
go w naszym mieście jeźdźca 
jest olimpiada w Moskwie —

należyte przygotowanie do niej 
siebie i konia. Pod okiem tre­
nera Janusza Nowaka prawi­
dłowo rozwijają też swoje u- 
miejętności młodzi zawodnicy, 
między innymi: Mirosław 
Szłapka (czwarty na MP), Jan 
Lipczyński, Jacek Gałczyński 
i Rafał Chojnacki, którzy już 
teraz liczą się na arenie ogól­
nokrajowej.

W Poznańskim OZJ działa 
16 sekcji klubowych, z których 
10 pracuje w sposób wszech­
stronny; pozostałe nastawiły 
się na działalność rekreacyj­
ną, zaniedbując sport wyczy­
nowy. Do najlepszych należą 
sekcje w Iwnie, Pępowie, Po­
sadowię i Golejewku, gdzie do­
minuje WKKW. Wzorowo pra 
cują sekcje w Gnieźnie i Siera 
kowie, które wyspecjalizowały 
się w zaprzęgach i odnoszą suk 
cesy w kraju i poza jego gra­
nicami. •

A co dzieje się ze skokami? 
Odpowiedź nie jest prosta. 
Przede wszystkim brak trene 
rów, którzy potrafiliby swoim 
autorytetem i umiejętnościami 
wynieść tę konkurencję na wy 
soki poziom.

Jeźdźcom potrzebna jest tzw. 
silna ręka szkoleniowca — także

wychowawcy i odpowiednie konie. 
P-zygotowanie konia, „oswojenie 
się” z jeźdźcem trwa długo. Wszak 
że rozdzielanie koni przez PZJ 
następuje dość dziwnie. Np. po­
znaniak Piotr Wawryniuk otrzy­
mał sześć wierzchowców, aby je 
przygotować do ewentualnego 
startu olimpijskiego. Niedawno 
jednak pozbawiono go „twa 
rysta”, na którym jeździł najle­
piej. Dziwne, ale prawdziwe. W 
związku z taką polityką PZJ — 
w województwie poznańskim, 
gdzie skokami opiekuje się trener 
Jan Kowalczyk, postanowiono 
przygotować konie-skoczki bez 
pokazywania ich na krajowych 
zawodach, aby uniknąć podobnych 
przypadków jak z „Ewarystem”. 
Nawiasem mówiąc zabrany z Po­
znania koń nie sprawdza się pod 
innym jeźdźcem i wszystko wska 
zuje na to, że dotychczasowe szko 
lenie wierzchowca zostało zaprze 
paszczone.

Od pewnego też czasu pozna 
niacy pozbawieni są możliwo­
ści oglądania dobrych zawo­
dów konnych. A na Woli znaj 
duje się przecież jeden z naj­
lepszych w Polsce torów jeź­
dzieckich; miękkie, piaszczyste 
podłoże stwarza doskonałe 
warunki zarówno do skoków 
jak i do konkursów kombino­
wanych. Mimo tego kalendarz 
imprez w Poznaniu jest ubogi.

Na ten rok zaplanowano zaled 
wie trzy imprezy, z których 
jedna się już odbyła (mistrzo­
stwa kraju Akademii Rolni­
czych). Pozostały — ogólnopol 
skie zawody w skokach (20—22 
lipca) oraz podobna impreza 
dla juniorów (we wrześniu).

Inną przyczyną nie sprzyja­
jącą podnoszeniu się poziomu 
w skokach, jest system rywali 
zacji klubowej. Organizuje się 
dużo zbyt łatwych zawodów, 
na których ustawia się prze­
szkody na takiej wysokości, 
aby słabo przygotowane konie 
mogły je swobodnie pokony­
wać. Takie imprezy powodują, 
iż odnoszący na nich sukcesy 
dochodzą do przekonania, że 
ich metody pracy są prawidło 
we. A błędy ujawniają się do­
piero w konfrontacji z silnymi 
przeciwnikami. Przykładem 
start polskiej ekipy w Rzymie, 
która zajęła w Pucharze Naro 
dów ostatnie miejsce.

Przedstawiona wyżej — nie 
wesoła — sytuacja wymaga 
nie tylko zmian treningowych, 
ale również w działaniach or­
ganizacyjnych Polskiego 
Związku Jeździeckiego.

JERZY ZIÓŁKOWSKI

Na trybunach zasiadły ty­
siące kibiców. Wykazy­
wali doskonałą znajo­

mość przepisów. Gromko skan­
dowali: „ka-zet!, ka-zet!”, nie 
żałując gardeł przez 70 minut. 
Mimo to zdobywali się na na­
gradzanie oklaskami przeciw­
ników. Wszystko skończyło się 
tak, jak sobie miejscowi życzy­
li .Na boiska wjechały samo­
chody mające na platformach 
przepiękne przybrania z kwia­
tów. Wielka orkiestra odświęt­
nie ubrana, poprzedzana przez 
zgrabne dziewczęta, radośnie 
wygrywała triumfalne melo­
die. Zawodnicy znaleźli się na 
ramionach kibiców.

O takich obrazach marzyli 
niejeden raz polscy hokeści tra 
wiaści, także mistrza kraju — 
Lecha. Tym ostatnim dane by 
ło oglądać wspaniały sukces 
gospodarzy XI finałowego tur­
nieju Klubowego Pucharu Eu­
ropy — zespół Klein Zwitser- 
lańd Haga. Po trzech kolejnych 
triumfach w latach 1976—1978

londyńskiego Southgate pierw­
sze miejsce zajęła drużyna z 
kraju depresji i tulipanów. Czy 
lechici albo inny polski zespół 
doczeka się w najbliższych la­
tach podobnego osiągnięcia? Mi

nak w Holandii jeden i to bar 
dzo ważny mecz barażowy o 
wejście do finałowego turnieju 
Collegians HC Gibraltar w 
Wassenaar koło Hagi. Rozstrzyg 
nięcie nastąpiło po rzutach kar

Baty i nauka
Korespondencja własna z Hagi

mo najszczerszych chęci rozsą 
dek nie pozwala w to wierzyć.

Poznaniacy debiutowali w 
tym roku w finałowym turnie­
ju. Nowicjusza nikt nie oszczę 
dzał, przeciwnie, otrzymał on 
bardzo surową lekcję. Przegrał 
wszystkie mecze: 1:4 z SC Edyn 
burg, 1)6 z Southgate (w elimi 
nacjach grupowych), 1:2 z mis­
trzem Szwajcarii — Basler HC. 
Lech był więc dwunasty czyli 
ostatni. Kolejarze wygrali jed­

nych, gdyż wynik brzmiał w 
normalnym czasie 0:0.

Czy należy psy wieszać na Le 
chu dlatego, że był ostatni? By 
łaby to przesada. Sam awans 
do grona doborowych drużyn 
jest pewnym osiągnięciem. Na 
tomiast okazało się, iż Lecha po 
prostu jeszcze nie stać na sku 
teczną rywalizację z najlep­
szymi. Wprawdzie nie było w 
pełni sił kilku zawodników.

W nawale kontuzji szczegól­

nie dotkliwie ujawniły się 
wszelkie słabości organizacyjne 
Lecha. A więc brak lekarza 
lub masażysty, silnych rezerw, 
dobrego zaplecza treningowego 
i sprzętu, w tym nawet odpo­
wiednich butów. Zabrakło też 
rozeznania w klasie drużyn u- 
czestniczących w turnieju, a 
także niezbędnej w takich kon 
frontacjach odporności psychi­
cznej. Faktów zmienić się nie 
da, choć np. sprzęt, możliwość 
wcześniejszego poznania prze­
ciwników istniała.

100 000 hokeistów, 15 000 sę­
dziów nie rodzi się z dnia na 
dzień. A tyle jest ich w Holan­
dii i dlatego mogła ona na pięk 
nych obiektach Klein Zwitser- 
land fetować podwójny sukces: 
piąte (na 6 turniejów) zwycięs­
two Amsterdam HC w finało­
wych rozgrywkach pań oraz 
pierwsze, ale zapewne nie ostat 
nie Klein Zwitserland w XI fi­
nałowym turniej-pmężczyzn.

/ I
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Wssysłko, co we mnie naj­
lepsze, zawdzięczam Ba 

bci. Ona miała dla mnie naj­
więcej czasu. Ona nauczyła 
mnie kochać Poznań, oprowa­
dzając po muzeach i pokazując 
zabytki historyczne. Każdej 
niedzieli robiłyśmy też wypady 
za miasto, gdzie wtedy rosły 
zboża pełne maków i mońra- 
ków, a dzisiaj stoją wysokie 
wieżowce. Babcia nauczyła 
mnie, co to jest horyzont, jak 
nazywają się kwiaty, co jest do 
bre, a co złe. Zaszczepiła mi ba 
kcyl pracy i zamiłowanie do 
porządku. Była wymagająca, 
czasem surowa, a jednak — 
niezapomniana. Wychowywa­
łam się w epoce, kiedy nie byle, 
radia i telewizora. Babcia lu­
biła książki i na mnie przelała 
to zamiłowanie. Wpajała we 
mnie przekonanie, że pieniądz 
to nie wszystko. Znała lepsze 
słowo niż „miłość”. To — do­
broć. Była dumna ze mnie, kie 
dy Jej pokazałem dyplom nau 
czycielski. Dzięki Niej nauczy 
łam się kochać własne wnuki. 
Traktowałam, je jak swoje azze 
ci. Kiedy było trzeba, zabra­
łam wnuki do siebie, żeby ich 
rodzice mogli spokojnie praco 
wać. Niestety, świat sżę zmie­
nił, teraz czasami ważniejszym 
problemem jest samochód nzż 
własne dziecko. Zawsze jednak 
trzeba pamiętać, że oabcia nie 
może być wyzyskiwaną siłą re 
boczą lub skarbonką do zaspo­
kajania potrzeb wnuków. Musi 
być autorytetem i przyjacie­
lem. (1843)
ZOFIA NIWIŃSKA-PRONIEWSKA 

poznanianka z woj. opolskiego

Cokolwiek powiedzieliby­
śmy o problemie „babcia 

i wnuczek”, zależy to od sytu­
acji rodzinnych, charakteru 
babci i młodych rodziców, a 
przede wszstkim od charakte­
ru wzajemnego współżycia. Z 
moich obserwacji i doświadczę 
nia wynika, że babcia stanou:- 
czo jest potrzebna. Bardzo czę 
sto jest ona cennym pomostem 
między wychowaniem starego 
typu a współczesnym. Prawda 
leży przecież pośrodku. Nowo­
czesna, często młoda jeszcze 
wiekiem babcia może pełnić 
funkcję arbitra w wielu zawi­
łych sytuacjach rodzinnych. 
Jestem ,za „babcią z wnucz­
kiem” nie w codziennych, 7,sh. 
żebnych” kontaktach, lecz z 
babcią w roli niezbędnego „po 
gotowia ratunkowego” i „tele­
fonu zaufania”.

Z. REMŁEAN
Poznań

Temat poruszony w felieto 
nie pt. „Babcia i wnu­

czek” jest dzisiaj bardzo aktu 
alny z powodu niebezpieczeń­
stw czyhających na dzieci od­
dawane przez rodziców bez za 
dnych zastrzeżeń pod opiekę 
babci. Męża córki uważa ona 
zazwyczaj za intruza, który po 
rwał jej dziecko, robiąc żonie 
wyimaginowane najczęściej 
krzywdy. Biorąc pod uwagę 
swoje własne doświadczenie 
doradzam — zamiast „zatru­
dniać” babcię wynająć do dzie 
ci obcą opiekunkę. Unika się 
wtedy niebezpiecznego dla ca­
łej rodziny syczy się żenią ma­
tki 21 córką przeciwko mężowi 
tej ostatniej. /Jeśli mężczyzna 
jest zaabsorbowany pracą za­
wodową, nie zawsze w odpo­

wiednim czasie dostrzega sku­
tki babcinego wychowania — 
brak serdeczności dla ojca, te 
kce ważenie jego najlepszych 
intencji. Tego nigdy już potem 
nie można przezwyciężyć.

WŁADYSŁAW ROGALA 
Ecznań

Łukasz ma cztery lata, a 
jego wychowaniem od 

dwóch i pół roku zajmowała 
się teściowa. Co tu dużo ukry­
wać — chłopiec jest w stosun 
ku do mnie krnąbrny, czasem 
wręcz arogancki. Męża słucha, 
mnie ledwie toleruje. Córka 
jest inna. Ma dopiero piętna­
ście miesięcy. Szaleje za „ta­
tku” (jak to ona mówi), mimo 
— a może właśnie dlatego, iz 
mąż jest gościem w domu. ze 
względu na wykonywany za­
wód. Z mężem chętnie się bawi 
lecz do mnie przychodzi z ka­
żdym zmartwieniem, z pła­
czem, czy po prostu popieśctć 
się. Syn jej za to nie lubi. Kle 
dy widzi nas razem, mówi, idź 
do taty, tata jest lepszy. Jest 
mi przykro i zdaję sobie spra­
wę z tego, że już teraz oddala­
my się od siebie. A co to będzie 
za pięć, dziesięć lat? Babcie 
są często jednostronne w swych 
sympatiach. Matka ojca naj­
częściej uważa, że synowa źle 
postępuje z dziećmi t na od­
wrót, gdy jest to matka matki 
Najgorzej wychodzą na tym 
dzieci. Czy jednak można je 
winić? (3827)

MAŁGORZATA R.
Poznań

jestem ojcem pięciorga dzie 
ci. Ojciec mój zmarł, gdy 

miałem osiem miesięcy. Wtedy 
matka drugi raz wyszła za 
mąż, a mnie wychowywała ba 
bcia. Byłem u niej do 21 roku 
życia i złego słowa nie mogę 
o babci powiedzieć. Dzięki niej 
ukończyłem szkołę podstwc- 
wą i zawodową. To prawda, co 
Pisze autor felietonu, że baocui 
trzyma czasem, sztamę z wnu­
kami. Nie przesadzajmy jed­
nak, że buntuje dzieci przeciw 
ko rodzicom. Sama wychowała 
swoje dzieci i chciałaby dobrze 
również ala zenuków. Faktem 
jest natomiast, że rodzice na­
stawiają wrogo dzieci wobec 
babci. Świadczy to o braku 
szacunku dla osób starszych.

(1831)
WIKTOR ZYGMUNT 

Poznań

pół wieku temu nie było w 
* do pomyślenia, żeby ty­

le babć zajmowało się wnuczę 
tami. Po drugiej wojnie świata 
wej dzięki sprawiedliwszemu 
ustrojowi, jaki u nas zapanował 
każdy obywatel ma prawo do 
pracy. Dzięki temu i niezłym 
zarobkom prawie każda matka 
chce pracować zawodowo. Ba 
bcia natomiast chętnie poma­
ga — prowadzi gospodarstwo 
domowe, jest potrzebna zaroić 
no rodzicom, jak i dzieciom 
Babciom, które przestały 'pra­
cować, przydaje się takie zaję 
cie, bo pozwala im to przędła- 
żyć aktywne życie. Za to im 
wszystkim należy się szacunek 
i miłość, nawet wtedy, gdy 
czasem trochę inaczej mr-jsla, 
trochę dziwaczą. Nie zapomi­
najmy, ile mamy im do zaw­
dzięczenia (1847)

W. NOWAK
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe saanjap druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wtetkopolskii”, skrytka pocztowa W14, 60-959, Focamń.



Środa, 27 VI 1979
Str. 5

| IMPULSY

Przeobrażanie stali
Jest ich w Poznaniu niemalV 

40: instytutów, zjednoczeń, o- 
środków badawczych, biur, la 
boratoriów, krajowych związ­
ków spółdzielni. A wszystkie 
te placówki mają zasięg po- 
ladwojewódzki lub o-
gólnopoiski. Nad 
się tam pracuje? 
koncepcje rozwojowe i 
nizacyjne dominują w 
omawianych jednostek?

czym 
Jakie 
orga- 
pracy 
O im

pulsach płynących z Pozna­
nia na region i kraj, impul­
sach pomocnych w dalszym 
rozwoju społeczno-gospodar­
czym Polski informują w cy­
klu publikacji „Głosu” czoło­
wi przedstawiciele rozmaitych 
dziedzin naszego życia.

Naszym osiemnastym z ko 
lei rozmówcą jest mgr inż. 
Wojciech Orczyk, dyrektor In 
stytutu Obróbki Plastycznej w 
Poznaniu, jedynej tego typu 
placówki w kraju.

-- Obróbka plastyczna. Lai­
kowi niewiele to mówi. Nie­
którzy 
iż w 
artyści 
uważają,

skłonni są sądzić, 
instytucie pracują 

plastycy, inni zaś 
że zajmujecie

się plastykiem — tworzywem 
sztucznym. Rzecz tymczasem 
dotyczy metali i jest określe­
niem jednej z technologii ich 
wykorzystania. Jak zatem naj­
prościej można odpowiedzieć 
na pytanie: co to jest obróbka 
plastyczna metali?

— Jest to technologia obrób 
ki metali umożliwiająca uzys­
kiwanie gotowych wyrobów 
na przykład garnków, wanien 
itp. części maszyn i urządzeń, 
bez zastosowania skrawania 
metali. Obróbka plastyczna jest 
oszczędniejsza, daje mniej od­
padów niż przy obróbce skra­
waniem, umożliwia wprowa­
dzenie produkcji seryjnej, cho­
ciaż jest mniej dokładna. Za­
stosowanie obróbki plastycz­
nej stanowi swego rodzaju re­
wolucję w przemyśle metalo­
wym i dzisiaj trudno byłoby 
sobie wyobrazić bez niej pro­
dukcję w takich przemysłach, 
jak motoryzacyjny, sprzętu go 
spodarstwa domowego, silniko 
Wy, lotniczy, taboru kolejowe­
go, w energetyce, przemyśle 
maszyn rolniczych i szeregu 
innych. Obróbkę plastyczną 
najogólniej podzielić można na 
tłoczenie czyli kształtowanie 
wyrobów z blachy, oraz kucie: 
wytwarzanie detali i wyrobów 
z elementów stalowych objęto 
ściowych czyli z klocka lub 
pręta.

— Instytut Obróbki Plas­
tycznej kajarzy się zawsze z 
osobą prof. dr. Tadeusza Ru­
ta, autora jednego z najcie­
kawszych wynalazków, które 
narodziły się w Polsce Ludo- 
v ej. O ile wiem, profesor pra­
cuje nad dalszym rozwijaniem 
powszechnie już znanej w

. świecie technologii kucia wa­
łów korbowych?

— W ostatnich 2—3 latach 
w Zakładzie Prasowania i Ku­
cia kierowanym przez profe­
sora Tadeusza Ruta opracowa­
no kilka nowych technologii i 
urządzeń, które są absolutny­
mi nowościami w światowej 
technice obróbki plastycznej. 
Opracowano Imcie odkuwek ze 
zgrubieniami na końcach 
w przyrządzie do obustronne­
go spęczniania. Przyrząd zgło­
szony został do opatentowania 
w Polsce i innych krajach. Do 
opatentowania zgłoszono też 
nową metodę oraz urządzenia 
do kucia wałów korbowych je 
dnolitych. Osiągnięciem zespo­
łu jest wprowadzenie urządze­
nia do kucia wałów korbo­
wych jednolitych silników 
okrętowych typu Sulzer RA56
w jednej z firm japońskich.

cie
kraju w Kombina-
Urząazeń Mechanicz­

nych „Bumar” — Łabędy za­
stosowano prototypowe urzą­
dzenie do kucia wałów korbo­
wych. To jedno urządzenie za­
stąpiło pięć dotychczasowych 
i pozwoliło na zaoszczędzenie 
rocznie 237 l°n stali wartości 
10 milionów złotych .oraz po­
nad 20 000 roboczogodzin. Zdol 
ności produkcyjne kuźni zwię 
kszyły się o 60 min złotych ro­
cznie. Ostatnio w Zakładzie 
Prasowania i Kucia opracowa 
no też nowy sposób kucia drą­
gów tłokowych i trzonów kor­
bowych silników okrętowych, 
na które to metody licencje za 
kupiły firmy włoskie oraz ja­
pońskie.

— Te prace są sżeroko zna­
ne w świecie i znalazły zasto­
sowanie w kilkunastu pań­
stwach. Czy któreś z ostatnich 
opracowań instytutu ma szan­
sę siać się w najbliższych la­
tach kolejnym szlagierem świa 
towym?

— Osiągnięciem na świato­
wym poziomie jest opracowa­
nie metody i urządzenia do 
walcowania wierteł krętych 
średnicy do 30 milimetrów. Do 
tej chwili nikt takich grubych 
wierteł nie walcował. Automat 
do tego celu został opracowa­
ny u nas i wykonany w Zakła 
dzie Doświadczalnym. Spotyka 
się z wielkim zainteresowa­
niem licznych firm zagranicz­
nych. Autorem tego rozwiąza­
nia jak i całej rodziny auto­
matów do walcowania wierteł 
jest doc. dr Mieczysław Ol­
szewski.

— Pracujecie głównie na 
użytek przemysłów metalo­
wych. Czy inne dziedziny gos­
podarki również korzystają z 
opracowań Instytutu Obróbki 
Plastycznej?

— Na przykład budownic­
two. Specjaliści jednego z na­
szych najmłodszych zakładów': 
Automatyzacji i Mechanizacji 
podjęli jako pierwsi w kraju 

profilowaniazagadnienie

blach normalnych oraz powle­
kanych tworzywami sztuczny ­
mi. Ma to duże znaczenie dla 
budownictwa; elementy w ten 
sposób wytwarzane mogą mieć 
zastosowanie jako element 
ścienny, sufitowy, jako ramy 
okienne itp. Zaproponowane i 
wykonane przez nas urządze­
nie pracuje w obornickim „Me 
talplaście”. Jesteśmy jedynym 
krajem w RWPG, w którym 
opracowano tę technologię.

— Duże możliwości zastoso­
wań w przemyśle stwarza in­
stytutowi posiadanie własnego 
200-osobowego Zakładu Doś­
wiadczalnego. Jest to swego 
rodzaju mała fabryka obrabia 
rek specjalnych, w której pow 
stają unikatowe urządzenia...

— Dzięki temu możemy czę 
sto naszym kontrahentom zao­
ferować nie tylko pomysł, ale 
i urządzenie do jego zastosowa 
nia. To bardzo ułatwia „tłocze­
nie” postępu technicznego. Za­
kład niektóre urządzenia pro­
dukuje na eksport. Między in­
nymi automatyczne linie do 
profilowania, automaty do pro 
filowania wierteł i niektóre 
przyrządy profesora Ruta. Je­
żeli chodzi o eksport to jak do 
tąd mamy na swoim koncie 
eksport myśli technicznej za 7 
milionów złotych dewizowych.

— Instytut istnieje już po­
nad 30 lat. Jakie były przy­
czyny powstania tej placówki 
właśnie w Poznaniu?

— Trzydziestolecie obchodzi 
liśmy w ubiegłym roku, gdyż 
właśnie w 1948 powstał w Poz 
naniu Zakład Obróbki Bezwió 
rowej ówczesnego Głównego 
Instytutu Mechaniki. Inicjato­
rem utworzenia placówki poz­
nańskiej był prof. dr Fe­
liks Tychowski, jej pierw­
szy wieloletni dyrektor. Zaczy 
naliśmy skromnie, w kilku 
użyczonych pokojach Politech­
niki Poznańskiej. Dzięki ener­
gii i pasji profesora Tychow- 
skiego wyrosło spore grono 
uczniów, którzy dzisiaj stano­
wią najbardziej doświadczoną 
kadrę instytutu. Teraz pow- 
staje już drugie pokolenie spe­
cjalistów, którzy są wychowań 
kami byłych uczniów profeso­
ra. Wśród załogi mamy 80 pra­
cowników naukowo-badaw­
czych; jednego profesora, 13 
docentów, 12 doktorów, 10 pra 
cowników posiada otwarte 
przewody doktorskie. Nasi spe 
cjałiści są cenieni za granicą 
przede wszystkim za duże 
osiągnięcia w dziedzinie róż­
norodnych badań metali, ich 
własności oraz zjawisk zacho­
dzących w procesie obróbki 
plastycznej. Sądzę, że mogę po 
wiedzieć, iż jesteśmy dzisiaj 
w stanie rozwiązać każde za­
gadnienie z dziedziny pozahut- 
niczej obróbki plastycznej.

Rozmawiał
MAREK PRZYBYLSKI

Split miasto igrzysk
Korespondencja własna z Jugosławii

•m Tadadriatycki Split, jedno 
z najpiękniejszych miast 

x i ośrodków historycz­
nych jugosłowiańskiej Dalma­
cji (ponad 200 000 mieszkań­
ców), w tym roku przygotowu 
je się nie tylko do przyjęcia w 
w sezonie — jak co Jata — se­
tek tysięcy turystów. Nie jest 
przy tym wykluczone, że przy 
będzie ich tutaj w miesiącach 
letnich więcej ze względu na 
ubytek bazy noclegowej na wy 
brzeżu czarnogórskim, dot­
kniętym niedawno tragiczny­
mi w skutkach trzęsieniami zie 
mi. Mimo takich prognoz na­
czelne zadanie, wyznaczone na 
wiele miesięcy przed terminem 
imprezy, to jednak „wyposaże­
nie” miasta i najbliższej okoli­
cy na „VIII Mediteranske Igrę” 
czyli — sportowe igrzyska kra 
jów śródziemnomorskich.

Ta wielka impreza, mogąca 
z powodzeniem otrzymać mia­
no małej olimpiady, trwać bę­
dzie od 15 do 29 września na 
stadionach, boiskach, torach 
wodnych, kortach i halach 
sportowych Splitu, a także kil 
ku pobliskich miast i miaste­
czek. Najbardziej oddalone te­
reny sportowych zmagań znaj 
dować się będą 159 km na pół 
nocny zachód od Splitu, najbliż 
sze — 17 km na południe.

Ma zjechać do centrum Dal­
macji około 4 000 zawodników, 
kilka tysięcy działaczy i trene 
rów, prawie 1 500 dziennikarzy. 
Sportowcy wywodzić się będc't 
z: Hiszpanii, Monaco, Francji, 
Włoch, Jugosławii, Grecji, Tur 
cji, Libanu, Syrii, Egiptu, Libii, 
Tunezji, Algierii, Maroka i Mai 
ty.

Impreza ta ma swoją histo­
rię. Pierwsze igrzyska wspom­
nianych krajów odbyły się w 
1951 roku w Aleksandrii, zaś 
przed czterema laty sportowcy 
zmagali się na stadionach Al-- tr o we bungalowy dla 2600 spor
gierii. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że igrzyska sportowe 
krajów basenu Morza Śród­
ziemnego — tak jak olimpiady 
— odbywają się co cztery lata, 
zawsze w roku poprzedzają­
cym światowe igrzyska olim­
pijskie.

Kiedy odwiedzałem przed kil 
koma tygodniami Split, w jego 
zachodniej dzielnicy Pol juda, 
nad zatoką, dobiegała końca bu 
dowa wielkiego Kompleksu 
sportowego. Centralnym obie­
ktem jest tutaj stadion na po­
nad 50 000 miejsc, spośród któ 
rych połowa znajduje się pod 
wielkim dachem zmontowa­
nym na stalowych wysięgni­
kach i dźwigarach. Stadion zo­
stanie otwarty właśnie 15 wrze 
śnia, być może w obecności 
prezydenta Socjalistycznej Fe­
deracyjnej Republiki Jugosła­
wii - Josipa Broz-Tito, pod któ 
rego honorowym patronatem 
odbywać się mają igrzyska.

Sąsiadem stddionu lekko­
atletycznego są trzy baseny 
pływackie: dwa kryte dachem 
o oryginalnej konstrukcji 
(patrz zdjęcie) oraz jeden pod 
gołym niebem. Obiekt pomie­
ści prawie 3 400 widzów, a je­
den z basenów posiada 13 sta­
nowisk startowych.

Prócz tego postawiono --w 
Splicie halę do takich gier 
sportowych, jak: boks, zapasy, 
szermierka, gimnastyka. W jed 
nej części tego kompleksu znaj 
dują się miejsca dla 6 000 wi­
dzów, w drugiej, mniejszej, 
dla 1100. Nadto zmodernizo­
wano i odnowiono inne boiska, 
hale i korty w Splicie. Wszy­
stko po to, by igrzyska wypa­
dły możliwie okazale, by ich 
uczestnikom i widzom zapew­
nić należyte warunki.

To w Splicie. Ale podobnie 
działo się jeszcze przed kilko­
ma tygodniami w tych miejsco 
wościach. w których odbywać 
się będą rozmaite spośród 25 
dyscyplin objętych programem 
igrzysk. Między innymi hotel 
„Medena” koło Trogiru żarnie 
niono w wioskę olimpijską. 
Wybudowano tu 153 dwupię- 

towców. Także dla nich i gości 
oficjalnych odpowiednio przy­
sposobiono hotele innych miejs 
cowości, zaś w splitskim hole 
lu „Marian” urządzono wszech 
stronnie wyposażone centrum 
prasowe. Hotel „Marian” bę­
dzie bowiem centralnym punk 

tern obsługi sprawozdawców 
sportowych dzienników, czasc 
pism, radia i telewizji. Ale 
prócz tego czynnych będzie 20 
centrów prasowych w innych 
miejscowościach oraz przy sta 
dionach i halach.

Sam Split od wielu miesięcy 
żyje tą wielką imprezą. A że 
władze miasta pragną uprzy­
jemnić pobyt sportowcom i 
miłośnikom rozmaitych dyscy­
plin — w wielu punktach tego 
nadadriatyckiego portu obser­
wowałem przygotowania do 
igrzysk. Modernizuje się stary 
hotel „Bellevue”, wyposaża w 
nowsze urządzenia hotele 
„Park” i „Lav”, liczne kawiar 
nie i restauracje. Spośród tych 
ostatnich kilka wprowadzi spe 
cjalne potrawy, tak by mogli 
w nich jadać przedstawiciele 
poszczególnych narodowości, 
którym nie odpowiada kuchnia 
jugosłowiańska czy nawet euro 
pejska. Natomiast niektóre lo­
kale będą posiadały jadłospisy 
składające się z dań typowych 
dla kuchni poszczególnych re­
publik Jugosławii.

Zwiedzając zabytkowe cen­
trum Splitu, pochodzące 
sprzed kilkunastu wieków, gdy 
rzymski cesarz Dioklecjan bu­
dował tutaj swój olbrzymi pa­
łac, mimo woli zastanawiałem 
się, jakie wrażenie wywrze to 
miasto n? uczestnikach VIII 
Igrzysk Sportowych krajów 
śródziemnomcrskich. Sądzę, że 
wszyscy będą się tutaj czuć do 
brze, i że nie powinna im prze 
szkadzać wielotysięczna fala 
turystów, którzy przyjadą tyt­
ko i wyłącznie po to, by w Spli 
cie odpocząć, poznać jego pię­
kną przeszłość i obecne intere 
sujące budownictwo, zwłasz­
cza mieszkaniowe.

I bez względu na to, jakie 
kto osiągnie tutaj we wrześniu 
wyniki sportowe, będzie ma­
rzył o tym, by znów znaleźć się 
w tym mieście, które nie tyiko 
z tak wielkich okazji jak zbli­
żające się Igrzyska dba o to, by 
przybysze znajdowali tutaj 
wszystko czego szukają i po­
trzebują.

EUGENIUSZ COFT A

rjdarł kartkę ze ścienne 
fi go kalendarza i odru 

' chowa musnąwszy 
wzrokiem tekst znajdujący 
się na odwrocie, skierował 
rękę w stronę kubła na śmie 
ci. Szybko cofnął ją jednak. 
Raz jeszcze spojrzał, a po­
tem zaczął czytać, zachłan­
nie, ale uważnie, analizując 
dokładnie każde zdanie.

Tę pantomimiczną scenkę 
ojciec przypomniał sobie po 
kilku godzinach. Wtedy, ran 
kiem, śpiesząc do pracy za­
rejestrował ją w pumięci zu 
pełnie mechanicznie. Poga­
niany wskazówkami zega­
ra ponaglał jak co dzień obu 
swoich „szkolniaków ■ jan 
zwykle nie mogli wygrano 
lić się z łóżek, trafić do ła.- 
zienki. siąść na czas przy 
stole Wybiegając z domu 
krzyknął jeszcze: a nie spoz 
nijcie się na lekcje.! - 
tern oko dostrzegł Przenika, 
który ciężko, jak gdyby go 
coś przygniatało, siedział 
złożonym juz tapczanie. W 
ręce nadal trzymał zdat • ę - 
kalendarza kartkę, ale jej 

teraz nie czytał, wlepiwszy 
wzrok w jakiś punkt na 
przeciwległej ścianie.

Po powrocie z pracy za­
stał w domu tylko żonę. Sie 
działa przy stole, na którym 
leżał niewielki, zadrukowa­
ny prostokąt papieru.

—■ Popatrz, co tu znala­
złam — powiedziała, uśmie 
chając się tajemniczo.

To właśnie była kartka z 
kalendarza.

Przeczytał.
„Dzieci często popełniają 

błędy, ale błędy te należy 
wytykać w sposóo delika­
tny. Jeżeli dziecko zrobi 
coś niewłaściwego, ze zwrG 
conej uwagi winno wynieść 
przekonanie, że popełnienie 
błędu nie przekreśla drogi 
do jego naprawienia. Zna­
cznie mniej szkodliwe w 
skutkach jest przemilczani?, 
niż częste ganienie, choćby 
nawet uzasadnione”. Niżej 
znalazł kilka przykłado­
wych wskazówek, w ja­
kich to sytuacjach zamiast

Mi

Nie zawsze na linii

Kartka
z kalendarza

ganić lepiej nie powiedzieć 
nic.

Przeczytawszy kalenda­
rzowy „poradnik ula rodzi­
ców”, spojrzał na zonę i wy 
jaśnił, skąd się na stole 
wzięła ta kartka.

Przez chwilę bez słowa 
patrzyli na siebie, starając 
się w ten właśnie sposób po 
wiedzieć sobie jak najwię­
cej: że ani się obejrzeli, jak 
im dzieci wyrosły, że „tak 
się przecież starali”, a oka­
zuje się — wyszło nie za 
bardzo po ich myśli, że cha 
ciąż oboje przeczytali metr 
den „pedagogiczny poemat”, 
mając za seba takież — pe-

BMHI

dagogiczue szkoły i uniwer 
sytety — to przecież znowu 
szewc bez butów chodzi. Pc 
nieważ jednak nie wszystko 
można powiedzieć spojrze ­
niem, choćby nawet najbar 
dziej wymownym, półgło­
sem dokonali bilansu akty­
wów i pasywów własnych 
wychowawczych poczynań. 
Czy dzieci nie oceniają ich 
nazbyt surowo? Czy w ogóle 
mają prawo sądzić swoich 
rodziców? Z teorii wiadomo, 
że w tym wieku w sposób 
przesadny — jednostronnie 
i powierzchownie ocenia się 
otoczenie, ale — to też wy­
nika z fratrem — mając dzte 

u dorosłych odwagę w przy 
znawaniu się do pomyłek., 
szlachetność i zdolność do 
poświęceń. Może więc me 
są ani odważni, ani uczynni, 
cmi szlachetni i zdolni de 
poświęceń? A może wystar 
czy powiedzieć: jesteś synu 
za młody, by zrozumieć ra­
cje dorosłych?

Co to powiedział Stary 
Doktor — Janusz Korczak?

„Dziecko nie jest głupie: 
głupców wśród nich me 
więcej raź wśród dorosłych. 
Przystrojeni w purpurę lat, 
jakże częsro narzucamy bez 
myślne, bezkrytyczne, nie­
wykonalne przepisy. Zdu­
mione staje niekiedy rozum 
ne dziecko wobec napastli­
wej, urągliwej głupoty”.

O co to Stary Doktor ape 
hował?

„Szacunku dla jego nie­
wiedzy! Szacunku dla mepo 
wodzeń i łez!”

Nie spieszyć, nie popę­
dzać...

Nie zauważyli, kiedy do 
mieszkania weszli chłopcy ZYGMUNT ROLA

Młodszy zaczął pochłaniać 
lekturę kolejnej księgi przy 
gód Tytusa, Tomka i Atom 
ka, a starszy, spojrzawszy 
na rodziców, rozmawiają­
cych półgłosem o swoich do 
rosłych sprawach stanął w 
przedpokoju i przyglądał 
się im z jakimś dziwnym n- 
śmiechem...

Spłoszeni — przerwali n. 
zmowę. Ona weszła do ku­
chni, on zaś usiadł w fotelu 
i zamyślił się, z sobą już. 
tylko wiodąc pedagogiczną 
dyskusję. Ocknął się do me­
ro wtedy, gdy na głowie pc 
czuł czyjąś rękę. To młod­
szy syn pogładził go po re­
sztkach imponującej nie­
gdyś czupryny.

— Smutny jesteś, tato?
— Daj spokój — burknął 

— i nigdy więcej tak nie 
rób. Bardzo tego nie lubię!

Popatrzył zdziwiony i od 
chodząc, rzucił ni to pyta­
nie, ni stwierdzenie:

— Odzwyczaiłeś się od 
pieszczot?
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Pojawili się już na drogach pierw 
si autostopowicze. Widać ich na 
razie na głównych szlakach ko­
munikacyjnych. Oto oni na trasie 

E-81 koło Ostródy.

Mali niewolnicy
Jednym z najboleśniejszych, jednocześnie wręcz wstydli­

wych zjawisk naszych czasów jest niewolnictwo dzie­
cięce. W wielu rejonach świata pracodawcy i ich usta­

wodawstwa świadomie omijają międzynarodową konwencję 
sprzed pół wieku, przyjętą następnie przez ONZ w 1956 r., a 
mówiącą o hańbiących praktykach wykorzystywania pracy 
nieletnich. Temat ten rozszerzyła rezolucja Rady Ekonomicz­
nej i Społecznej ONZ podjęta w 1963 r. stwierdzając, iż — nie­
zależnie od formy, w jakiej występuje — niewolnictwo 
sprzeczne jest z najbardziej elementarnymi normami huma­
nitarnymi i jako takie powinno być ostatecznie zlikwidowane

Jak wygląda sytuacja w tej dziedzinie — pisał niedawno 
francuski dziennik „Le Monde”, na marginesie kilkudniowej 
narady ekspertów ONZ-owskich. Z materiałów zgromadzo­
nych i opracowanych przez ten zespół wynika, że los 52 mi­
lionów dzieci — liczba wprost niewiarygodna — przypomi­
na do złudzenia życie z epoki niewolnictwa. Przedstawiciel­
ka Maroka przytoczyła m. in. wstrząsające przykłady zatrud­
nienia nieletnich w niektórych fabrykach w tym kraju: przy 
wytwarzaniu dywanów pracują przez 12 godzin dziennie 5-let- 
nie dzieci — w warunkach urągających podstawowym zasa­
dom higieny i bezpieczeństwa. Co więcej, ci mali robotnicy 
zmuszani są do oddawania pośrednikom większej części 
swych głodowych zarobków.

A otp iny przykład cytowany za „Le Monde”, który powo­
łuje się na opinie dyrektora stołecznego uniwersytetu w Mek­
syku: dwa miliony dzieci meksykańskich, w wieku od 10 do 
15 lat, jest w tym kraju bezprzykładnie, antyhumanitarnie 
wyzyskiwanych.

Dla nikogo nie jest tajemnicą fakt zatrudniania w brytyj­
skiej kolonii, Hongkongu, dzieci poniżej 14 roku życia. W po­
nad 30 000 różnego typu fabryk pracują tysiące kilku­
letnich dzieci, w tym także w godzinach nadliczbowych.

Praca nieletnich stała się niezwykle poważnym, zagadnie­
niem społecznym również w niektórych kapitalistycznych 
państwach Europy. Ogólny kryzys ekonomiczny spowodował 
bankructwo np. wielu małych przedsiębiorstw włoskich i dla­
tego właściciele tych fabryk — pisał niedawno „Corriere 
della Sera” — chcąc utrzymać się „na powierzchni” — rzu­
cają się w wir rozmaitych spekulacji, które szybko pozwala­
ją odzyskać przynajmniej część fortuny i uruchomić nowy 
zakład produkcyjny. Nie przestrzegają oni żadnego ustawo­
dawstwa pracy, żadnych godzin, bhp. Są to „idealne miejsca”, 
gdzie wykorzystać można najtańszą, najłatwiejszą do zdoby­
cia, najmniej wymagającą — słowem — najbardziej opłacal­
ną siłę roboczą.

Wprawdzie nie istnieją oficjalne statystyki, jednak na pod­
stawie niepełnych rejestrów — prowadzonych przez inspekto­
rów pracy — oblicza się, że np. na Sycylii już ponad ćwierć 
miliona nieletnich wykonuje niewolniczą pracę w różnych 
działach produkcji przemysłowej i rolniczej.

Najgorzej przedstawia się sytuacja dzieci imigrantów w 
rozwiniętych krajach Zachodu. Wymieniana jest liczba 150 000 
dzieci, które zamiast, do szkoły — chodzą do fabryki. Można 
śmiało snuć przypuszczenia, że pracujących dzieci jest znacz­
nie więcej, niż wykazują to inspektorzy pracy. Tylko w pro­
wincji Mediolanu jest ich kilkadziesiąt tysięcy.

Zdarzają się jeszcze drastyczniejsze naruszania praw czło­
wieka. W niektórych krajach istnieją bowiem całe organiza­
cje przemytnicze, które zajmują się handlem, często porywa­
nych dzieci, o których ślad ginie wraz z dotarciem do miej­
sca przeznaczenia prywatnego przedsiębiorstwa, farmy, do­
mu publicznego.

Problemy te aktywizują do działania międzynarodowe or­
ganizacje, takie jak ONZ, Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy, federacje związków zawodowych. Mimo wielu akcji, prze­
ciwdziałających niewolniczym praktykom, wciąż trwa nie­
ludzki wyzysk najmłodszych.

WIKTOR MORAWA

Mówi się u nas sporo i 
z troską o dzieciach i 
młodzieży niedostoso­

wanej społecznie. Sprecyzuj­
my, co to pojęcie faktycznie 
znaczy, do jakiej grupy się od 
nosi...

—Zacznijmy od tego, że gru 
pa dzieci i młodzieży, która 
wchodzi w kolizję z prawem 
karnym jest faktycznie niewiel 
ka. Sądy rozstrzygają rocznie 
około 26 000 takich spraw. Nie 
wielki jest przy tym odsetek 
młodzieży, która popełnia prze 
stępstwa groźniejszej natury. 
Jednak zjawiska niedostosowa 
nia społecznego dzieci i mło­
dzieży nie można Identyfiko­
wać z naruszaniem przez nie 
prawa. Niedostosowanie, mó­
wiąc potocznie, zaczyna się 
wówczas, gdy dziecko uporczy 
wie lekceważy swe obowiązki, 
zwłaszcza szkolne, przyjęte za 
sady współżycia i normy oby­
czajowe. I w tym rozumieniu 
mamy, według szacunków, od 
850 000 do miliona dzieci i mło 
dzieży niedostosowanej społecz 
nie, potencjalnie zagrożonej 
demoralizacją, co stanowi oko 
ło 15 procent populacji do lat 
18.

— Skąd się bierze tak duże 
potencjalnie zagrożenie młode 
go pokolenia?

— Diagnoza nie nastręcza 
wątpliwości. Głównym źró­
dłem zagrożenia jest demorali 
zujące środowisko rodzinne. 
Do szczególnie demoralizują­
cych zaliczyć należy rodziny 
alkoholików. Rodzin takich, 
mających przynajmniej jedno 
dziecko, jest w Polsce około 
400 000. Nawet jeśli jedno z ro 
dziców pije, dziecko jest na­
rażone na demoralizację, a 
przynajmniej na to, że nabie- 
rze złych aspołecznych nawy­
ków.

— Ale nie tylko w rodzinach, 
gdzie pije się nałogowo panu­
je niewłaściwa dla dziecka at­
mosfera...

— Oczywiście. Znane są 
przecież przypadki obojętności 
rodziców i oziębłości uczucio­
wej wobec własnego dziecka, 
braku żywszego zainteresowa 
nia jego sprawami. Zdarza się 
też nierzadko całkowity brak 
odpowiedzialności za losy dziec 
ka. Natomiast w razie rozpadu 
małżeństwa dziecko staje się

Pierwsi 
autostopowicze

CAF — fot. Moroz

Pedagogika trudnego dzieciństwa
ROZMOWA Z DOC. DR. HAB. ADAMEM KRUKOWSKIM, DYREKTOREM 

INSTYTUTU PROFILAKTYKI SPOŁECZNEJ I RESOCJALIZACJI 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO

nieraz obiektem przetargu 
między rodzicami. Trudna jest 
też sytuacja wielu dzieci z ro­
dzin niepełnych. Samotna mat 
ka borykając się nieraz z du­
żymi trudnościami material­
nymi nie potrafi rekompenso­
wać braku wychowawczego od 
działywania ojca. W wielu ro­
dzinach kumulują się różne 
czynniki negatywnie rzutują­
ce na rozwój młodego pokole­
nia. Wszystkie przejawy wa­
dliwego funkcjonowania rodzi 
ny tworzą pożywkę dla rozwo 
ju zjawiska, które nazywamy 
nieprzystosowaniem społecz­
nym młodzieży.

— Mają w tym chyba rów­
nież swój udział także zwyczaj 
ne, popularne błędy wychowa 
wcze...

— Bywa i tak. Na przykład: 
rodzice są nazbyt zaabsorbowa 
ni pracą zawodową, starają się 
więc stworzyć dziecku komfor 
towe warunki; nie starcza im 
natomiast czasu, a niekiedy i 
ochoty na to, aby z nim roz­
mawiać, uczestniczyć w jego 
kłopotach, radościach i egzek­
wować obowiązki.

Szkoła, jako drugie obok ro­
dziny środowisko wychowaw­
cze, również w wielu przypad­
kach stwarza zagrożenie nie­
dostosowaniem społecznym. 
Nauczyciele też nie za^ze za­
dają sobie trud, aby indywi­
dualnie postępować z uczniem, 
zwłaszcza gdy przysparza on 
trudności wychowawczych. 
Dzieci często dramatycznie 
przeżywają niepowodzenia 
szkolne, które bywają tą przy 
słowiową kroplą przechylającą 
szalę, wyzwalając sprzeciw 
przejawiający się dalszym za­
niedbywaniem obowiązków lub 
agresją. Częstym efektem sku­
mulowanych negatywów środo 
wiska rodzinnego i nieppwo- 
dzeń szkolnych jest poszukiwa 
nie przez nieletniego możliwo 
ści zaspokojenia swoich po­

trzeb psychicznych w zdemo­
ralizowanych grupach rówieś­
niczych.

W postępowaniu z tak zwaną 
„trudną” młodzieżą trzeba się 
wyzbyć wszelkich wobec niej 
uprzedzeń; w związku z tym 
pierwszą czynnością dobrego 
pedagoga jest zawsze wnikli­
we poznanie psychiki dziecka i 
jego środowiska domowego. 

. Szkoła nie jest sama w tych 
zabiegach wychowawczych. 
Jest ona natomiast ważnym 
ogniwem w systemie wielu in 
stytucji i środków, stosowa­
nych dla ratowania dzieci 
przed wykolejeniem się. Mam 
tu na myśli zwłaszcza takie in 
stytucje jak sądownictwo ro­
dzinne, ważne szczególnie w 
działalności bpiekuńczo-wycho 
wawczej, jak rodzinne ośrodki 
konsultacyjne - diagnostyczne 
zatrudniające psychologów, pe­
dagogów, lekarzy, wydające 
opinie nie tylko o dzieciach, 
lecz również o ich domowym 
otoczeniu; mam na myśli sy­
stem kuratorów zawodowych 
i społecznych, w tym zwłasz­
cza kuratorskie ośrodki pracy 
z młodzieżą, gdzie znajduje 
ona pomoc w rozwiązywaniu 
swych konfliktów z otoczeniem. 
Kuratorzy starają się również 
wpływać na kształtowanie wła 
ściwej atmosfery wychowaw­
czej w rodzinach swoich pod­
opiecznych.

— Trudno jednak metodą 
perswazji ze złej rodziny uczy 
nić wzorową.^

— Ale można uświadomić do 
rosłym konsekwencje ich po­
stępowania, można niektórym 
udzielić pomocy, chociażby ma 
terialnej i służyć dobrą radą; 
można przynajmniej złagodzić 
atmosferę w rodzinie, niekie­
dy wywrzeć presję, apelując 
do rodzicielskich uczuć, do am 
bicji. Można w końcu drogą 
postępowania sądowego prze­
nieść dziecko do innego środo­

wiska rodzinnego (do rodziny 
zastępczej, do rodzinnego do­
mu dziecka) lub do instytucji 
opiekuńczo-wychowawczej. To 
już jest jednak ostateczność. 
Oryginalne założenia polskiego 
systemu profilaktyki społecz­
nej i resocjalizacji polegają 
właśnie na tym, aby wywierać 
wpływ nie tylko na samo dziec 
ko, ale również na jego oto­
czenie; mamy w tej dziedzinie 
osiągnięcia.

— Czy w tak delikatnej ma­
terii, jaką jest sztuka prosto­
wania charakterów, można mó­
wić o wymiernych osiągnię­
ciach?

— Nie w pełnym znaczeniu 
tego słowa. Faktem jest jednak, 
że jakkolwiek od wielu lat 
potencjalne zagrożenie nieprzy 
stosowaniem społecznym dzie­
ci i młodzieży utrzymuje się 
na jednakowym poziomie, to 
liczba nieletnich przestępców 
nie jest u nas wielka, nawet 
obserwuje się od lat systema­
tyczny jej spadek. Znaczy to, 
że sądowe i pozasądowe środ­
ki oddziaływania wychowaw­
czego są skuteczne.

■— Czyżbyśmy mieli aż tak 
dobry system resocjalizacji?

— Skutecznie chronimy dzie 
ci i młodzież przed przestęp­
czością, a więc najgroźniejszą 
postacią nieprzystosowania spo 
łecznego. Bardzo wiele robi się 
też w zakresie profilaktyki, za­
pobiegania „łagodniejszym” po 
staciom nieprzystosowania spo 
łecznego. Zaangażowane tu są 
liczne instytucje państwowe i 
organizacje społeczne, to zaś 
czego nie dostaje, to koordyna 
cja wszystkich tych działań. W 
tej dziedzinie wielce obiecują 
ce są prace nad projektem usta 
wy o ochronie nieletnich przed 
demoralizacją.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała

BOŻENA PAPIERNIK

Idę jedną z ulic Leszna, 
wypatrując wskazanego mi 
adresu. Wreszcie jest, na 

tablicy napis — Zakład Tech­
niki Biurowej „Predom-Org”. 
Wchodzi się tam jak do nie­
wielkiego sklepu, w głębi wi­
dać jakieś jedno tylko pomie­
szczenie. Przystaję zakłopota­
ny. Przyszedłem tu przecież, 
aby napisać o tych, którym 
szczególnie powiodło się przed 
sięwzięcie zgromadzenia środ­
ków na Fundusz Akcji Socjal 
nej Młodzieży. Więc to właśnie 
tutaj? W takim małym zakła­
dzie, podczas gdy w niejednym 
dużym wypytywanie ZSMP- 
owców o FASM wywołuje 
pełne zakłopotania milczenie?

Gospodarze małego lokalu 
nie dają mi się jednak długo 
zastanawiać. Za chwilę więc 
przyglądam się pracy niektó­
rych z nich. Pochyleni nad 
warsztatowymi stołami konser 
wują lub naprawiają przeróż­
ne maszyny: do pisania i li­
czenia, fakturujące i księgują 
ce, kserokopiarki i kalkulato­
ry. Przez ręce tych lekarzy 
maszyn przechodzi ich tu w 
ciągu roku ponad 2000. Jeszcze 

więcej takich „operacji” wyko 
nu ją w terenie.

— I całe szczęście, że nie­
którzy z nas pracują często na 
wyjeździe — słyszę. — Bo 
choć nasza załoga stanowi sto 
sunkowo szczupłe grono, jest 
nas raptem 27 osób, to w jed­
nym pomieszczeniu nie sposób 
byłoby równocześnie praco­
wać.

Prawie wszyscy pracownicy 
„Predom”-u są młodzi. 21 z 
nich, czyli wszyscy będący w 
tzw. organizacyjnym wieku, to 
członkowie ZSMP. Zaczynam 
rozumieć skąd się bierze ich 
powodzenie.

— Te maszyny to główne 
źródło naszych FASM-owskich 
kapitałów — mówi Ryszard 
Pucal, przewodniczący Zarzą­
du Koła ZSMP. — Mamy bar­
dzo dużo zleceń, tyle, że na ich 
wykonanie nie starcza godzin 
pracy. Wykorzystaliśmy tę sy­
tuację dla siebie, a zarazem 
dla organizacji. Wielu z nas 
zostaje więc „po godzinach”, 
dzięki częmu naprawiamy mie 
sięcznie /dodatkowo około 40 
maszyn. Zadowolony jest i 
klient, bo krócej czeka na wy 
konanie zlecenia, i my, bo

Fundusz Akcji Socjalnej Młodzieży

Nie zawsze najlepsza jest
wzbogacamy finansowo nasze 
wspólne, organizacyjne konto.

Jakość naszej pracy wcale 
na tym nie cierpi — dodaje 
Krzysztof Przezbór, który jest 
zastępcą Ryszarda — świad­
czy o tym chyba fakt, że zwra 
ca ją się do nas nie tylko miej 
scowi klienci, lecz również z 
legnickiego, zielonogórskiego, 
kaliskiego i wrocławskiego, a 
ostatnio również z Poznania. 
Naszym dodatkowym atutem 
jest to, iż wykonujemy też 
naprawy takich maszyn, któ­
rych nie chcą przyjmować 
inne, podobne naszej, firmy.

ZSMP-owcy z „Predom”-u 
szukają także innych możliwo 
ści wspólnego zarobkowania. 
Ponieważ nie mają ich na 
miejscu, (odpada nawet przy­
słowiowe mycie szyb w zakła­
dzie), szukają na zewnątrz, w 
mieście. Swoistego rodzaju za­

bezpieczeniem jest podpisana 
już trzy lata temu umowa z 
Zakładem Oczyszczania Mia­
sta w Lesznie. Lekarze maszyn 
co pewien czas przedzierzgają 
się więc w pracowników komu 
nalnych, doprowadzając ulice 
do porządku po zimie, malują 
barierki, pasy na jezdniach.

Te wszystkie prace przynio­
sły im w zeszłym roku ponad 
150 000 złotych i miano tych, 
którzy najlepiej w Leszczyń- 
skiem potrafią gromadzić śród 
ki na FASM.

To jest jednak dopiero po­
łowa dzieła. Równie ważny 
jest przecież także cel, na któ­
ry zarobione pieniądze zostaną 
wykorzystane. Moi gospodarze 
kłopotu Z tym nie mieli. Po 
prostu — chcieli żarnie zoba­
czyć kawałek świata. Jak do­
tychczas zwiedzili Moskwę, 
Taszkient, Soczi, Kijów i Pra­

gę. We wrześniu wybierają się 
do Lipska, na targi.

Ale to jeszcze chyba nie 
jest to, czego inni zazdroszczą 
im najbardziej.

— Zakład nasz, którego wła 
ściwa siedziba znajduje się we 
Wrocławiu, my zaś stanowimy 
tylko jego oddział, nie ma prak 
tycznie żadnej bazy socjalnej 
— wyjaśnia Ryszard Pucal. — 
A tu chciałoby się jakoś cie­
kawie spędzić urlop. Sytuacja 
zmusiła więc nas do tego, 
byśmy takiej możliwości po­
szukali sobie samu W 1976 
roku stworzyliśmy nad Bałato 
nem własną bazę turystyczną. 
Wynajęliśmy Łam kilka pokoi, 
dzięki czemuż „węgierskiego” 
słońca skorzystać mogło 36 
osób, czyli wszyscy chętni. Po­
dobnie było w latach następ­
nych. Teraz przerzucamy się 
na Warnę, bo na Węgry_ nikt 

już nie chce, przynajmniej na 
razie, pojechać.

— Należy dodać, że wyjazdy 
te mogły być udziałem nie tyl­
ko członków organizacji — 
włącza się do rozmowy Roman 
Maćkowiak, który właśnie 
ZSMP-owcem nie jest — Do 
wspólnej pracy zaproszono bo­
wiem chętnych spośród pracow 
ników zakładu. Sam widzia­
łem, jak niejeden wręcz napra 
szał się: „kiedy znów coś bę­
dzie do zrobienia”.

— Słyszy się czasami zarzut: 
„co to za organizacja ideowo- 
wychowawcza,, skoro zajmuje 
się turystyką — mówi Krzy­
sztof Przezbór. — My jednak 
uważamy, że to także jest for - 
ma wychowania. W każdym ra­
zie na pewno uczy wspólnej, 
pożytecznej przecież pracy



Środa, 27 VI 1979
. GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 7

U progu junackiego lata
Młodość za ladą

Wartości liczone
nie tylko złotówkami

Tęsknota za nowoczesnym handlem
W akacje za własne pienią­

dze.' Taką właśnie alter­
natywę spędzenia jedne­

go z letnich miesięcy proponu 
ją uczącej się młodzieży Ochot 
nicze Hufce Pracy. Nie jest to 
wprawdzie pomysł nowy, jed­
nak w kraju ma on jeszcze 
niewielkie tradycje. Praca ja­
ko element systemu wychowa­
nia młodzieży — z powodze­
niem stosowana już od lat w 
Związku Radzieckim, NRD i w 
wielu innych rozwiniętych kra 
jach świata — w Polsce jest 
wciąż w przededniu pełnej no 
bilitacji.

Tegoroczna akcja letnia 
Ochotniczych Hufców Pracy w 

. różnych swych formach obej­
mie zasięgiem 285 000 młodzie 
ży. To dużo, zważywszy na 
aktualne możliwości OHP i 
bazę, jaką dysponuje. Niedu­
żo zaś, gdy weźmie się pod 
uwagę geografię i potencjalne 
możliwości ochotniczego za­
trudniania młodzieży. Ważne 
miejsce w akcji letniej OHP 
zajmuje jedna z jej form, naz 
wana „Na własny rachunek”. 
Rzucona w 1974 roku, przez 
wrocławskie środowisko mło­
dzieży myśl indywidualnego 
zatrudnienia uczniów szkół po 
nadpodstawowych w okresie 
letnim szybko zyskała społecz 
ną aprobatę i akceptację. Po 
dwóch latach system ten roz­
przestrzenił się na cały kraj.
Podobnie jak w 
ku skorzysta z 
90 000 dziewcząt 
Tradycyjnie już 
będą Katowice,

minionym ro 
niego około 

i chłopców, 
prym wieść 

Warszawa,
' Wrocław i Kraków. Są jednak 
i takie województwa, w któ­
rych nie wrósł jeszcze na do­
bre w grunt przemysłowego 
czy rolniczego krajobrazu.

Stały wzrost zainteresowa­
nia tą formą spędzenia waka­
cji, a także pochlebne opinie 
pracodawców młodzieży są 
widomym dowodem na to, że 
akcja jest ze wszech miar po­
trzebna. Pomijając już nawet 
wychowawczy aspekt pracy, 
nie można zapominać, że każ 
de młode, chętne do pracy rę 
ce zwłaszcza w okresie waka 
cji — porze spiętrzonych prac 
polowych, urlopów — są szcze 
golnie cenne. Dlatego też gros 
młodzieży pracować będzie 
na rzecz tych sektorów gospo 
darki, które zyskały priorytet 
w planach rozwojowych kra­
ju. Junaków nie zabraknie 
także w placówkach służby 
zdrowia, w urzędach poczto- 
wo-telekomunikacyjnych, leś­
nictwie, słowem tam, gdzie 
ich pomoc jest najbardziej po 
trzebna.

90 000 młodzieży, korzyści 
płynące z jej pracy — te liczo 
ne w złotówkach, w kon­
kretnych efektach i te niewy-

mierne, jak choćby praktycz­
na lekcja szacunku dla trudu 
innych. Rodzi się zatem pyta­
nie o przyszłość,' o dalsze roz­
propagowanie wakacyjnych 
akcji „na własny rachunek” 
Pewnym hamulcem w jej roz 
szerzaniu, działającym zresz­
tą w imię interesów ’ młodzie­
ży, jest konieczność zapewnie­
nia jej odpowiedniego progra­
mu pozaprodukcyjnego. Obec­
nie kontakt junaka z OHP po 
dejmującego pracę na podsta­
wie indywidualnej umowy, za 
czyna się i kończy w jednym 
z 275 junackich biur pośred­
nictwa pracy. By temu prze­
ciwdziałać, począwszy od bie 
żącego roku zakłady przyj mu 
jące pod swój dach jednorazo­
wo 15 junaków będą musiały 
zatrudnić ięh opiekuna. Jest to 
oczywiście półśrodek. Nadal 
pozostanie f bowiem znaczny 
margines młodych, którzy zu­
pełnie samodzielnie muszą sta 
wiać czoła dorosłemu życiu.'

Interesującą próbą rozwiąza 
nia tego problemu jest organi­
zacja tzw. zgrupowań które 
stwarzają możliwość roztocze 
nia nad młodzieżą wszech­
stronnej opieki wychowaw­
czej. Z każdym rokiem roś­
nie ich liczba. Dużych, grupu­
jących ponad 200 osób, będzie 
w tym roku już 47. Kilka z 
nich zwróci na siebie szczegół 
ną uwagę. Będą to: dożynko­
we w Piotrkowie Trybunal­
skim, skupiające około 3 500 
młodych, w Zarzeczu i Olku­
szu na szlaku linii hutniczo- 
siarkowej, w Warszawie, Ka­
towicach, Białymstoku i Koni 
nie, a więc w miastach tranzy 
towych objętych akcją „OHP 
na olimpijskim szlaku — Mos 
kwa 80”, oraz w Zamościu, 
Gdańsku i Lublinie, gdzie mło 
dzież pracować będzie przy re 
nowacji zabytków oraz na 
rzecz gospodarki komunalnej.

Udział młodzieży w realiza­
cji priorytetowych zadań spo­
łeczno-gospodarczych musi bu 
dzić szacunek i sympatię, ja­
ko że młodzi w czasie wolnym 
od pracy włączać się będą w 
nurt życia regionu, z myślą 
przede wszystkim o najmłod­
szych. Wszędzie junacy pragną 
zostawić po sobie trwały ślad 
w postaci placów gier i za­
baw, udanych wakacji uczest 
ników „zielonych dzieciń­
ców”. Wprawdzie centralna 
inauguracja junackiego lata 
nastąpi 30 czerwca w Lubli­
nie, ale młodzi zgłaszający 
swój akces już teraz deklaru­
ją nie tylko pracę. Ufundują 
mianowicie kilkanaście książę 
czek mieszkaniowych dla wy­
chowanków domów dziecka, 
zasilą również konto budow.y 
„Daru Młodzieży”.

MARIAN WITKOWSKI

Codziennie jest dzień han­
dlowca. Każdego dnia 
kilka milionów ludzi 

przybywa do sklepów by na­
być, czego potrzebuje. Czasami 
zwracają uwagę na to, jak ich 
się obsługuje. Reszta klienta 
nie obchodzi i słusznie. Dla 
niego nieistotny jest szyld, wy 
strój sklepu czy informujący 
go proporzec, że sklep współza 
wodniczy, jest „pod patrona­
tem”, albo otrzymał handlowy 
znak jakości — ważny jest to­
war, jego jakość i cena.

OD NIEDAWNA
Młodzieżowe patronaty to

rzecz znana i ceniona od daw­
na. Wszędzie, ale nie w handlu, 
gdzie ta inicjatywa młodzieży 
zdobywa sobie dopiero rację 
bytu. Rozwija się przede wszy 
stkim w większych ośrodkach 
miejskich. Na wsi patronaty 
praktycznie nie istnieją, a re­
gułę tę potwierdzają nielicz­
ne wyjątki.

Sklepów pod patronatem

lokalowych, przeciętnie opłaca 
na. Byłoby to łatwiejsze do 
zniesienia, gdyby nie fakt, iż 
w tej chwili trudno mówić o 
„rynku konsumenta”, bo prze 
cięż powszechnie obserwuje­
my zjawisko określane mia­
nem „rynku producenta”.

Więc z patronatami kłopot: 
dla organizacji młodzieżowej, 
dyrekcji przedsiębiorstw han­
dlowych i samych producen­
tów, bowiem sklepy patronac­
kie częściej domagają się do­
brego, systematycznego zaopa­
trzenia. Nie chodzi. przy tym 
o podkreślanie w ten sposób 
ich nadzwyczajności, lecz o nor 
malny, nowoczesny handel w 
interesie klienta. Zważmy, że 
czynią to ludzie młodzi (często 
dopiero po szkole), których ży 
cie nie zweryfikowało jeszcze 
przeświadczenia, iż idą do pra
cy po to, by służyć nabywcy.

WIĘC PO CO TO WSZYSTKO?

ZSMP jest w 
W Warszawie 
Białej 130 (!), 
kiem 20. W

kraju kilkaset. 
160, w Bielsku- 
w Nowosądec- 

Poznaniii: 6 w

Na to dość dyletanckie, ale

branży spożywczej, 4 w gastro
nomii 6 w placówkach
WPHW. To bardzo niewiele, a 
i zamierzenia nie są imponują 
ce, chociaż istnieją warunki, 
by patronaty młodzieży nad 
handlem mogły się rozwijać. 
Zrodziły się one bowiem z 
bardzo konkretnej potrzeby. W 
większości sklepów pracują 
młodzi sprzedawcy, których 
praca ma wpływ na kształto­
wanie powszechnych odczuć 
nie tylko o handlu. Mają oni 
wiele czekających na rozwiąza 
nie problemów. Ponieważ orga 
nizacje młodzieżowe zaznacza 
ją swą obecność we wszystkich 
dziedzinach społecznego życia, 
nie było powodów, by zabrakło 
ich w handlu.

Praca tu trudna, w niedogod 
nych godzinach i warunkach

nieodzowne, pytanie szukam 
odpowiedzi u najbardziej kom 
petentnych — przewodniczącej 
Międzyzakładowego Zarządu 
ZSMP przy Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Handlu Wew 
nętrznego, kierującej zarazem 
Zespołem do spraw Handlu w 
Zarządzie "Wojewódzkim ZSMP 
— Grażyny Bernaś oraz prze­
wodniczącej ZZ ZSMP przy
WSS , „Społem’ Wiesławy
Radnej.

Patronaty organizacji mło­
dzieżowej nad placówkami han 
dlowymi są częścią składową 
programu działania ZSMP. Naj 
lapidarniej można je określić 
jako nieustanną gotowość i 
aktywizację młodych pracowni

czych i średnich szkołach za­
wodowych. Takich załóg łatwo 
się nie kompletuje. Najlepszą 
sposobnością do tego jest pow 
stanie nowej placówki handlo 
wej lub jej modernizacja, choć 
ostatnio, na przykład na Sta­
rym Rynku w Poznaniu, wię­
cej placówek handlowych uby 
wa niż przybywa. Czasem, gdy 
nie jest możliwe objęcie patro 
natem całej placówki, młodzi 
przejmują jej część, tak jak w 
poznańskim „Megasamie” na 
Winogradach.

Młodzi handlowcy starają 
się nawiązywać bezpośrednie 
kontakty z rówieśnikami w 
zakładach przemysłowych, by 
dzięki ich ponadplanowej pro­
dukcji uzyskać więcej towa­
rów. Kontakty te ułatwia Za­
rząd Wojewódzki ZSMP w Po 
znaniu, ale na razie rezultaty 
są niewelkie. Czasami też to­
war jest, a nie ma transpor­
tu — tu kolejne pole do popi­
su dla organizacji młodzieżo­
wych w przedsiębiorstwach 
transportowych.

Skoro więc zaopatrzenie skle 
pów patronackich od innych 
się nie różni, organizacje mło­
dzieżowe koncentrują uwagę 
na obsłudze klientów. Chodzi 
tu zarówno o fachowość i za­
wodową aktywność oraz uprzej 
mość, co udaje się w Poznań- 
skiem dobrze. Przypomnij my, 
że z patronackiego sklepu 
WPHW przy ulicy Wielkiej wy 
wodzi się Emilia Wartecka — 
wicemistrzyni Polski w zawo­
dzie sprzedawcy.

Powstawanie nawyków u- 
przejmej, fachowej i życzliwej 
obsługi ułatwiają również róż 
norodne konkursy i współza­
wodnictwa: „Na najlepszą za-

ki młodzieżowe różnych branż). 
W ubiegłym roku 61 młodzie­
żowych zespołów ubiegało się 
o tytuł Brygady Pracy Sociałi 
stycznej, 18 osób o tytuł „Mło 
dego fachowca” i „Wzorowego 
fachowca” w Turnieju Mło- 
dych Mistrzów Zawodu. Nie­
bawem młodzież przejmie pa­
tronat nad sklepem „Otexu” na 
Osiedlu Piastowskim, który 
jest miejscem praktycznej nau 
ki -zawodu dla stu osób. Pla­
cówka ta jest wzorcowa, naj­
lepsza w Polsce.

NIE TYLKO RÓWIEŚNIKOM

ków handlu w staraniach, by łogę młodzieżową handlu, ga­
sklepy były pełne towaru, a za 
ladą — życzliwi klientowi fa­
chowcy.

Personel patronackiego skle 
pu stanowią w większości mło 
dzi, najczęściej po zasadni-

stronomii i usług” (w ubiegło

Patronaty oznaczają również 
zaczyn młodzieżowych inicja­
tyw. Niekonwencjonalny wy­
strój placówek, kiermasze, 
giełdy to także należy do pa­
tronackich obowiązków. Na 
przykład WPHW, „Społem” i 
„Dom Książki” zorganizowały 
kiermasz z artykułami dla mło 
dych rodzin oraz dzieci, połą­
czony z pokazem mody mło­
dzieżowej. Młodzi handlowcy 
sprzedają też towary w nie­
które dni wolne od pracy w 
ramach czynów społecznych, 
które w Poznaniu stały się już 
tradycją.

Wszystko to młodym za ladą 
liczy się na plus, ale bardzo 
znamienna jest ich opinia wy 
rażona podczas niedawnej na­
rady w Kaliszu. Przebywający 
tam przedstawiciele patronac­
kich placówek ZSMP stwier­
dzili bez ogródek: „Nie ma 
sensu organizować w nieskoń­
czoność giełd czy kiermaszy, 
bo sprzedawanie bubli nie leży 
w niczyim interesie”. Ów spo­
sób patrzenia na handel z po­
zycji klienta, a nie przedsię­
biorstwa, starającego się 
wypchnąć co tylko się ma, to

rocznym współzawodnictwie chyba najbardziej krzepiący 
wyróżnienie w skali kraju zdo walor patronackiej działalno-walor patronackiej działalno-
był punkt usługowy WPHW ści młodzieży w handlu.
przy ulicy Dąbrowskiego, a w 
tym roku zgłoszono 22 placów ANDRZEJ SKRZYPCZAK

HUMOR I ŚATYRAo^^ 

♦

♦
♦

♦

własna kieszeń
oraz rozsądnego gospodarowa­
nia uzyskanymi dzięki pracy 
środkami. Widzimy zresztą, że 
inni próbują pójść w nasze śla 
dy. A przedtem mówili: „po co 
wpłacać na FASM, jak można 
dodatkowe prace wykonać pry 
watnie i wszystkie pieniądze 
włożyć do własnej kieszeni?’ 
Im te pieniądze takich korzyś­
ci jak nam jednak nie przy­
niosły.

Moi rozmówcy przekonują 
mnie również o niesłuszności 
innego twierdzenia. Złośliwcy 
mawiają bowiem, że młodzież 
to już teraz nic robić społecz- 

- nie nie będzie i za wszystko 
każę sobie płacić. A przecież 
ZSMP-owcy z „Fredom”-u za­
kupili telewizor dla rencistów, 
objęli też patronat nad przed­
szkolem nr 6 w Lesznie. To 
dzięki nim mała Jadzia z domu 
dziecka w Bodzewie ma juz

książeczkę mieszkaniową. W 
tym roku natomiast dla dwoj­
ga dzieci z rodzin o trudnej 
sytuacji materialnej zakupią 
dwa rowery, które ułatwią

stawia się tu wysokie wyma­
gania. 5 lat działania w zakła 
dzie organizacji mówi, że jest 
to chyba zasada słuszna. Ci, 
którzy w przyszłości trafią 
stąd do partii będą do tego na 
pewno dobrze przygotowani.

ty
Od utworzenia Funduszu 

Akcji Socjalnej Młodzieży mi­
nęło ponad pięć lat. Podejmu­
jąc taką decyzję Rada Głów­
na Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej,

młodym uczniom dojazd do stworzyła nową formę pow- 
. szechnej aktywizacji młodych,szkoły.

— O zamierzeniach mówić nie 
lubię — stwierdza przy koń­
cu rozmowy przewodniczący 
koła. — Bo nieraz widzę taką 
sytuację: jest powiedzmy sty­
czeń i jest jakaś konferencja. 
Wchodzi ktoś na trybunę i 
mówi czego to w tym roku się 
nie zrobi. Niestety zbyt często 
oceniane są same deklaracje, 
choć potem może właśnie dla­
tego w życiu brakuje im po­
krycia.

Koło „Predomu” ma prawo 
rekomendacji swych członków 
na kandydatów partii. Dotych­
czas skorzystano z tej możliwo 
ści tylko raz- A to dlatego, że

służącą zarówno wykonywa­
niu zadań społeczno-gospodar­
czych istotnych dla kraju, jak 
i zaspokajaniu potrzeb socjal 
nych młodzieży, związanych 
zwłaszcza z organizacją wypo 
czynku. Obok wymiernych 
efektów' ekonomicznych FASM 
służyć ma też osiąganiu waż­
nych celów wychowawczych: 
uczyć gospodarności, wspólne­
go działania, kontroli społecz­
nej. Dotychczas możliwości te 
nie są dostatecznie wykorzysty 
wane. Na przykład tak jak w 
leszczyńskim „Predomie”.

JAN BIŁOŚ

Dziecko w wiejskich opłotkach
Badania wykorzystania cza­

su dzieci przeprowadzo­
ne w woj. płockim wy­

kazały, że po lekcjach dziec­
ko wiejskie 40 min. poświęca 
na naukę własną, 4,5 godz. na 
pomoc w gospodarstwie i 50 
min. ma do własnej dyspozy­
cji. Ten sam czas pozaszkolny 
dzieci w mieście dzielą: 1,5 
godz. na naukę własną, 15 min. 
— na pomoc w domu i 5 go­
dzin czasu wolnego mają do 
własnej dyspozycji.

Już z tych choćby danych 
wynika, że dzieci wiejskie ma 
ją znacznie gorsze warunki 
rozwoju, a tym samym trud­
niejszy start w dorosłość niż 
ich miejscy koledzy. Wyrów­
nanie tych warunków i szans 
jest od wielu lat przedmiotem

zapracowaniem. Chodzi raczej 
o niedocenianie wagi tej opie 
ki.

Ta potrzeba opieki dotyczy 
nie tylko maluchów, ale i dzie 
ci starszych, które jeśli nie ma 
ją do odrobienia lekcji ani nie 
pracują w gospodarstwie włó 
czą się bez celu po okolicy. 
Najlepiej to widać w czasie 
wakacji, gdy gromady wyrost­
ków kopią wiecznie tę samą 
mocno już sfatygowaną piłkę.

Progi i bariery

Na wsi nie docenia się jesz­
cze faktycznych potrzeb roz-

zabiegów 
państwa, 
stanowić, 
opóźniają

polityki społecznej 
warto się jednak za

na ile szanse 
sami rodzice.

te

wojowych dziecka, które 
równie ważne jak jedzenie 
ubranie. Zamożni nawet 
dzice wolą się prześcigać 
strojeniu swych pociech

czy

w

Są one gorsze już niemal od 
chwili urodzenia. Jakkolwiek 
opieka lekarska sprawiła, że 
śmiertelność dzieci wiejskich 
w pierwszych miesiącach ży­
cia nie odbiega zbytnio od po 
ziomu w miastach, w latach 
późniejszych różnice te pogłę 
biają się wyraźnie na nieko­
rzyść tych pierwszych. Mię­
dzy innymi dlatego, że do tzw. 
mikrodefektów rodzice na wsi 
nie przywiązują zbytniej wa­
gi. Sprzyja temu również trud 
niejszy niż w mieście dostęp 
do specjalistycznych placówek 
służby zdrowia. W efekcie po 
czątkowy mikrodefekt zostaje 
często u dziecka utrwalony 
albo zamienia się w poważną 
wadę.

Znacznie częściej niż ich ró 
wieśnicy w mieście dzieci wiej 
skie ulegają też wypadkom: 
nie pilnowane giną w poża­
rach, toną w stawach i rze­
kach, wpadają pod samocho­
dy na szosach itd. Trudno jed 
nak takie niedbalstwo rodzi­
ców tłumaczyć wyłącznie ich

ubranka niż kupić im rower, 
łyżwy, narty czy piłkę. Kom­
pletowanie dzieciom biblioteki 
czy wydzielenie własnego ką-
ta do nauki jest na wsi 
cze rzadkością.

Oczywiście, dz^je się 
na ogół dlatego, że sami

jesz-

tak 
rodzi

ce nie doceniają ważności za 
pewnienia dzieciom właści­
wych warunków rozwoju. A 
wiąże się to bezpośrednio ze 
stanem wykształcenia: • niemal 
połowa ludności rolniczej nie 
ma ukończonej szkoły podsta­
wowej, a jeśli weźmiemy pod 
uwagę tylko zatrudnionych w 
gospodarstwach indywidual­
nych, obraz jest jeszcze mniej 
korzystny: tu bowiem wy­
kształcenie podstawowe ma 
tylko około 45 procent doros­
łych.

Trzeba więc rodzicom na 
wsi pomóc w zrozumieniu tej 
prawdy, że wyrównanie szans
ich 
ną 
no 
cy

dzieci jest także ich włas- 
sprawą. Wymaga to żarów 
lepszej niż dotąd współpra 
szkoły ze środowiskiem

wiejskim, jak i określonych 
działań samego środowiska.

I trzeba powiedzieć, że coś 
się wreszcie ruszyło. Od trzech 
lat funkcjonuje akcja tzw. 
szkół społeczno-politycznego 
kształcenia kobiet, prowadzo­
na przez kółka rolnicze i ko­
ła gospodyń wiejskich. Szkole 
nie to ma na celu rozwijanie 
kultury pedagogicznej wśród 
rodziców na wsi na miarę wy 
magań współczesnego systemu 
oświaty i wychowania. Prze­
widuje się, że w 1979 r. prze­
szkolonych zostanie w ten spo 
sób 120 000 kobiet

Inną inicjatywą podjętą w 
Międzynarodowym Roku Dziec 
ka przez kółka rolnicze i koła 
gospodyń wiejskich jest akcja 
„10 tysięcy placów gier i za­
baw na wsi”. Wspomaga tę 
akcję wydawnictwo instrukta­
żowe, wyjaśniające, jak w sto 
sunkowo prosty sposób przy 
użyciu materiałów lokalnych, 
drewna i odpadów użytko­
wych można takie place gier 
i zabaw budować.

Tak więc w ostatnich latach 
działania organizacji i instytu 
cji wychowawczych na rzfecz 
poprawy warunków życia, nau 
ki i wypoczynku dzieci wiej­
skich przybrały na sile. Co ro 
ku organizuje się sezonową 
opiekę nad dziećmi, znane są 
inicjatywy zmierzające do 
przekształcania dziecińców w 
sezonowe przedszkola. Jednak 
że mimo widocznych osiągnięć 
jest jeszcze wiele do zrobie­
nia. Wystarczy wspomnieć, że 
zaledwie co czwarty wiejski 
uczeń korzysta z różnorodnych 
form wypoczynku wakacyjne, 
go-

Warto pamiętać, że wszelkie 
instytucjonalne formy działa­
nia, mające na cele pomoc dla 
wsi, będą jednak realne jeśli 
sami rodzice zmienią swój sto 
sunek do potrzeb własnych 
dzioci

HASm SZYPULSKA
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cych.

W
su je się odnośny przepis § 28 ust. 2, 3 i 4 cyt. regulaminu.

kupno

UWAGA GRAJĄCY

W TOTALIZATORA PIŁKARSKIEGO!

P.P. ..TOTALIZATOR SPORTOWY

o wyniki rozgrywek Pucharu Lato 1979 (Intertoto) na dzień 30 VI i 1 VII 
1979 rok.

Na podstawie regulaminu wzajemnych zakładów piłkarskich z dnia 
28. XII. 1976 roku ustala się co następuje:

Zestaw par obejmuje 12 spotkań
Kwotę przeznaczoną na wygrane (§ 27 cyt. regulaminu) dzieli się 
w równych- częściach na następujące wygrane 
— za 12 trafnie wytypowanych wyników 
— za 11 trafnie wytypowanych wyników 
— za 10 trafnie wytypowanych wyników
przypadku braku trafnego oznaczenia 12, bądź 11 wyników itp. sto-

2174-K1

UWAGA PRACOWNICY BUDOWNICTWA!
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 

w Poznaniu 
ulica Grunwaldzka 152

PRZYJMUJE ZAPISY
na rok szkolny 1979/80 do: 

jednorocznej SZKOŁY MISTRZÓW
O KIERUNKACH:

• BUDOWNICTWO OGÓLNE
o WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW

WARUNKI PRZYJĘCIA:
ukończona Zasadnicza Szkoła Zawodowa,
skierowanie z zakładu pracy,
uregulowany stosunek do służby wojskowej, 
5-letni staż pracy zawodowej zgodny z wybranym kierunkiem.

Absolwenci Szkoły Mistrzów otrzymują dyplom mistrza i mają prawo ubiegania 
się o przyjęcie do klasy drugiej trzyletniego Technikum Budowlanego dla Pracują-

Poznań! Połowę domu 
bliźniaczego, ul. Ściegien­
nego 68a sprzedam. W roz 
liczeniu może być M-3, 
M-4 własnościowte. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 94108g.

1719-KI

PAŃSTWOWA OPERA 
im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu

TOWARZYSTWO NAUKOWE 
ORGANIZACJI i KIEROWNICTWA 

Oddział w Poznaniu, 
ul. Składowa nr 12/5

praca

Tynkarz na elewacje po­
szukuje pracy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 96324g.

INFORMUJE, że aktualne Biuro 
Oddziału posiada następujące nu-

Przyjmę sprzedawcę — 
sklep owocowo - warzyw 
ny. Tel. 130-077 godz. 17 
—19. 96603g

1.

2.

mery telefonów:

CENTRALA — tel. 622-14 — łączy 
z poszczególnymi działami
DYREKTOR Biura — teł. 514-83.

Pomoc domowa potrzeb­
na, osobny pokój, bardzo 
dobre wynagrodzenie
ewentualnie dochodząca 
Tel. 633-16 godz. 7—9.30 lub 
19—22 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
95886g.

2172-K1 | f Przyjmę tynkarzy — ele­
wacje. Praca stała. Koś- 

1 ciuszki 74 m. 8. 96567g

O

DYREKCJA 
MEDYCZNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO 

Wydział Pielęgniarstwa
Poznań, ul. Mostowa 6, tel. 599-20 i 596-2

o o
o

O
ZAWIADAMIA, ŻE PRZYJMUJEZGŁOSZENIA KANDYDATEK

ńa rok szkolny rozpoczynający się 1 września 1979 r.
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata. Jest możli­

wość uzyskania stypendium żywieniowego a dla zamiejsco­
wych mieszkanie w Domu Słuchacza.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

— matura lub ukończenie szkoły średniej,
— dobry stan zdrowia, 
— wiek 18 — 35 lat.

Do podania należy dołączyć świadectwo dojrzałości lub

O

❖

O

£
świadectwo ukończenia szkoły średniej. 878-K1 o

prze targi
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ 
w Rokietnicy województwo poznańskie ogłasiza:

Blacharza budowlanego, 
może być emeryt zatrud­
nię na dobrych warun­
kach. E. Bartkowiak, Po 
znań, ul. Grottgera 9 m. 
10, tel. 660-361 po godz 
17. . 94133g

Biały marmur kupię. Tel.
66-04-91 po godz. 16.

96629g

Nowy wał korbowy Tra­
bant 601 kupię. Tel. 200-185 

96623g

Magiel elektryczny, butle 
gazowe 5-litrowe, maszy­
nę do pisania sprzedam. 
Poznań, Głogowska 173 
m. 6. 96577g

Szafę 3-drzwiową, białą 
sprzedam, tel. 66-04-52 
godz. 8—12. 96548g

Sadzonki goździków oraz 
cebulki frezji wielko­
kwiatowej pochodzenia 
holenderskiego. Kudła, 
Chyby, Szamotulska 3. 
Tel. Przeźmierowo 72.

9655Óg

Sprzedam „Trak” z wypo 
sażeniem. Łakomy, Zbą­
szyń, 17 Stycznia 58. 813p

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów Burpee Hybrid od 
biór 15—20 lipca. Szymań­
ski, Oborniki, tel. 127, wie
czorem. 96451g

Sprzedam kurnik 1000 ma, 
mieszkanie, garaż. Sta­
nisław Charoński, 59-300 
Lubin,. ul. Słoneczna la,
tel. 418-27. 814p

Jacht kabinowy sprze­
dam. Kalisz, tel. 764-35.

303p

Przyjmuję zamówienia 
na każdą ilość sadzonek 
brzoskwiń odmiana „Ra- 
koniewicka duża - czerwo­
na”. Kontaktować pro­
szę się Włoszakowice tel.
169 po godz. 20. 800]

Ciągnik Ursus C-28 w 
dobrym stanie sprzedam.
Marian Masztalerz, Gola
21 p-ta Jaraczewo. 799p

Działkę własnościową 800 
ma sprzedam. Czerwonak, 
Zielona 31, Korzep. 96618g

3 szklarnie 1500 m2 na 
działce poniżej 0,5 ha, za­
budowania gospodarcze,
willa, telefon Luboń
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
96602g.

Suczka foksterier biała w 
czarne plamy, kufa brązo 
wa, ogon krótki zaginęła 
15 bm. w Strze.szynie. 19 
bm. widziano ją zranioną 
na Golęcinie. Znalazcę wy 
nagrodzę. Tel. 448-79.

96634g

W dniu 21 czerwca w po­
ciągu Berolina zostawi­
łam bagaż wysiadając we 
Frankfurcie w czasie po­
stoju pociągu. Małżeii- 
stwo z dwojgiem dzieci, 
z którymi podróżowałam 
proszę o kontakt. Tel. 
24-91-61 Warszawa, Poznań
tel. 555-46. 96623g

Garażu okolice Marchlew 
skiego — Rynku Wildec-* 
kiego poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 95866g.

Nowo otwarty Warsztat 
Elektromechaniki Pójazdo 
wej Tulce k /Poznania. 
Wykonuje usługi w termi 
nie ekspresowym. Krys­
tian Łabęcki. 91945g

Wyrób drzwi .harmoniko- 
wych. Stefan Naleśnik, 
Będzin - Wojkowice, So­
bieskiego 392, tel. Bytom 
81-44-71. Sprzedaż Poznań, 
Ratajczaka 26, Garbary 67, 
Śniadeckich 6. 92574g

Artykuły motoryzacyjne 
wózki składaki z materia 
łu importowanego, karni 
sze poleca. Łukaszewska,
Os. Czecha 5a. 93206g

0

a) 
b) 
c) 
d)

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót ogólnobudowlanych i insta­
lacyjnych nowego budynku mieszkalnego 
6-rodżinnego o trzech kondygnaiCjach nad­
ziemnych z dachem płaskim.
roboty budowlane ~ 1.100.000 zł 
instalacji wod. kan. = 110.000 zł 
instalacji centralnego ogrzew. = 80.000 zł 
instalacje elektryczne — 50.000 zł

Przyjmę pracę chałupni­
czą — fotografia barw­
na ,również z terenu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dja 94165g.

Kombajn Wistula sprze­
dam. Władysław Nowak. 
62-305 Sokolniki 1.

795p

Anteny telewizyjne i ra­
diowe instaluje WUSP, 
tel. 753-34, Anioła, godz.
13—15. 93253g

Cyklinowanie, Kupsch tel.
619-99. 94623g

Cyklinowanie — Michalski
tel. 707-79. 93234g

♦
I

OGŁASZA
ZAPISY KANDYDATÓW 

do pracy 
w CHÓRZE OPEROWYM.

Pisemne zgłoszenia należy kierować na adres: Pan­
stwowa Opera, ulica Fredry 9, Poznań — 
sierpnia.

Data przesłuchania zostanie podana w 
późniejszym.

do końca

terminie 
2192-K1

UWAGA-ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH
w PRZEDSIĘBIORSTWIE

PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ
ODDZIAŁ REMONTOWY w Poznaniu

MOŻECIE ZDOBYĆ
atrakcyjny zawód

w specjalnościach:
e BLACHARZ SAMOCHODOWY
e TAPICER SAMOCHODOWY

NAUKA TRWA 2 LATA
WYCZERPUJĄCYCH INFORMACJI UDZIELA
i PODANIA PRZYJMUJE:

Dział Spraw Pracowniczych przy PPKS — Oddział 
Remontowy w Poznaniu, ul. Magazynowa 7, tele­
fon 331-911 wewnętrzny 60.

2160-K1

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ

„KONTUR” w Koninie 
aleja 1 Maja 13, 62-510 Konin

i
«l

♦

Poziom cen w przeliczeniu z 1976 roku
Termin wykonania 30 czerwca 1980 r.
Szczegółowe informacje i zapoznanie się z 

dokumentacją techniczną udziela Dyrekcja 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Rokietnicy.

Oferty pisemne należy składać w zamknię­
tych kopertach (zalakowanych) w Sekiretaniacie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Rokietnicy.

W przetargu mogą brać udział nrzedsiębńor- 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert (nastąpi w terminie 
14 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

Dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ro- 
'kietnicy zastrzega sobie prawo wyboru oferty 
lub unieważnienia przetargu bez Dodania przy-

Przyjmę dozorstwo, może 
być z paleniem c.o. wa­
runek mieszkanie. Ma­
riusz Rybicki, Szama­
rzewskiego 63 m. 6.

94245g

Sprzedam ciągnik Zetor 
25 po kapitalnym remon­
cie Stanisław Drzażdżyń- 
ski Żydówko poczta 
62-260, Łubowo. 807p

Gdańsk
35 m2

— Wrzeszcz! M-2
zamienię na M-3

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 623-67
Moniuk. 93979g

czyny. 1314 K2
CUKROWNIA W1TASZYCE w Witaszycach ul. 
Kolejowa 19 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu mikrobusu marki 
„Nysa 501” — rok produkcji 1965 nr rej. 
PB 46-65, nr podwozia 22636, nr silni­
ka 233909, stopień zużycia 79 proc.

Cena wywoławcza 29.820zł.
Przetarg odbędzie się 19 lipca 1979 r. o godz­

ił w Cukrowni Witaszwe, ul. Kolejowa 19- x 
W przypadku nie dojścia do skutku przetar­

gu I w tym samym dniu, o dwie gadziny póź­
niej odbędzie się przetarg drugi.

Przystępujący do przetargu powinien wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław’- 
czej w kasie Cukrowni Witaszyce najpóźniej w 
dzień przed przetargiem.

Pojazd można oglądać, na dwa dni przed prze­
targiem od godz. 8—14.

Cukrownia Witaszyce nie daje rękojnjf za 
sprawność, eksploatacyjną pojazdu oraz za­
strzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn./ 1633-K2

♦

Potrzebna krawcowa na 
dobrych warunkach. Po­
znań, Za Cytadelą 96.

94319g

lub M-4 w Poznaniu. O- 
ferty 6809, Biuro Ogło­
szeń, 80-958 Gdańsk.

1640-K2

Naprawa lodówek. Tel 
33-16-07, 133-238 Hajdrycn. 

94014g

KONKURS NA AJENTÓW

Przyjmę ekspedientkę z 
prowincji do sklepu z o- 
buwiem ze znajomością 
branży. Oferty ,,Prasa^ 
Grunwaldzka 19 dla 
94321g.

Przyjmę na pokój studen 
ta lub pracującego. Try-

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte 
piany. Kamiński, tel. 
436-31. 94207g ♦

do prowadzenia:
gościńców i zakładów gastronomicznych 
na terenie — województwa konińskiego.

bunalska 24. 96518g

Przyjmę na pokój. Po­
znań, Głogowska 71 m. 
39. / 94352g

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38 Kopański.

94713g

Wykonuję usługi wod- 
kan. Chmielna 2c, Woj-

Kandydaci winni posiadać długoletni staż pracy w gastro­
nomii, wysokie kwalifikacje zawodowe, nienaganną opinię.
DO OFERTY DOŁĄCZYĆ:

Zaopiekuję się dzieckiem, 
najchętniej około 2 lat. 
Osiedle Zwycięstwa 26 m.
34. 94353g

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 94362g.

Małżeństwo przyjmie pra 
cę chałupniczą, posiada 
osobne pomieszczenie o- 
koło 20 m2. Szczepaniak, 
Os. Plewiska, ul. Rolna 
7. 94364g

Ucznia przyjmie Stolar­
nia. Poznań — Górczyn
ul. Daleka 18. 94373g

Chłopieo, rencista do o- 
grodnictwa potrzebni. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka i9 dla 94427g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Dosiadam klejarkę 
introligatorską. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
94455g.

Murarz poszukuje pracy. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 94482g.

Przyjmę pracownika do 
prac w gospodarstwie 10I 
nym. Andrzej Wlekliński, 
63-210 Żerków, ul. Jaro-
cińska 36. 94509g

Wynajrpę pokój z kuch­
nią. Oplata 5 lat z góry. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 94426g.

czek. 95371g 1.

Panom niepalącym pokój

Zanotuj! Piorunochrony 
z pikami założy, Dzieci- 
chowicz 63-200 Jarocin.

, 773 p
wyna jmę. 
ska 47.

Jugosłowiań- 
94468g

Przyjmę na pokój ucz­
niów niepalących. Po­
znań. Os. Kraju Rad 22
m. 138. 94568g

Katowice! M-3 spółdziel­
cze własnościowe zamie­
nię na podobne Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 93668g.

nieruchomości

Kupię 0,2 ha ziemi przy 
gospodarstwie odległym 
od Poznania do 25 km. 
Należność odpracuję co­
rocznie przy zbiorach i 
remontach. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
94201g.

Automobiliści! Okrętowy­
mi, bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnymi farba­
mi, wybitnie odpornymi 
na sól, wodę, dwiema 
warstwami różnokoloro­
wymi, pędzlem, konser­
wujemy podwozia. Mailo­
wanie pędzlem podnosi 
wybitnie jakość konser­
wacji, bo tylko farba 
wtarta pędzlem posiada 
wybitną przyczepność. 
Konserwujemy po zdję­
ciu tapicer ki drzwi, pro­
gi, bagażnik. Suszymy w 
40°C wewnątrz centralnie 
ogrzewanej lakierni. Gwa 
rancja cztery lata. Po­
znań — Mof asko, Nędzy ń-

♦
I
0
$
A

ski. 93672g

Panna z . wyższym wy- 
!'kształceniem 165 cm, ład- 
I na, sytuowana pozna ka 
। walera z wyższym wy-

Sprzedam dom czynszo­
wy Koźminie. Szkolna 4. 
Wiadomość Klasztorna 4. 

805p kształceniem, dobrego

Sprzedam dom Pile
przy ul. Gnieźnieńskiej 7. 

804p

charakteru do lat 42, Cel 
matrymonialny. Oferty 7 
fotografią „Prasa” Gyąn 
waldzka 19 dla 96519g. |

3.
4.
5.
6.
7.
8.

9.

Podanie.
Życiorys.
Kwestionariusz osobowy.
Świadectwo pracy z ostatniego zakładu pia<1
Dwa zdjęcia.
Aktualną książeczkę zdrowia.
Odpis świadectwa szkolnego.
Kartę kwalifikacyjną lub oświadczenie z ostatniego za­
kładu pracy, że nie prowadził karty kwalifikacyjnej. 
Książeczkę licencyjną lub zaświadczenie o ukończeniu 
kursu dla kierowników zakładów gastronomicznych.

Rozpatrywane będą oferty, które wpłyną w zalakowanej 
kopercie z napisem „KONKURS'’ do dnia 17 lipca 1979 roku 
na adres przedsiębiorstwa.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 24 lipca 1979 roku. /
O terminie rozmów zakwalifikowane osoby zostaną powia­

domione oddzielnym pismem.
Prze< 

oferty.
norstwo zastrzega sobie prawo wyboru zgłoszone-j

Ponadt^ przedsiębibrstwo informuje, że zatrudni wysoko 
kwalifikowaną jęadrę gastronomiczną.
z Zgłoszenia kierować — na adres Dyrekcji. 1597-K2

♦
♦

♦ 
♦ 
♦



wiek od 15 do 18 lat

GIEŁDĘ USŁUGOWO-HANDLOWĄ

96665g

zaprasza na

O bolesnej stracie zawiadamia 
mąż z synem i synową 

Prosi się o nieskładanie kondolencji.
Autobus odejdzie sprzed domu żałoby o go­

dzinie 11.30.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­
dzinie 12.30 na ęmentarzu komunalnym na Ju- 
nikowie.

KAZIMIERZ KOBYLIŃSKI 
inżynier rolnik 

powstaniec wielkopolski, odznaczony m. 
Orderem Virtuti Militari

i Złotym Krzyżem Zasługi

DLA ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

9.

Wołyńska 32. 94606g

1766-Kl

LEON TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm. o go­

dzinie 8.10 na cmentarzu janikowskim.

smutku pogrążonaW

RODZINA

Ul. Czartoria 2 m. 1. 96790g

Ul. Libelta 5.

Mąż, synowie, synowe i wnuki

Szamotuły, Luboń. 96607g96849g

babuniażona, mama, teściowa,

MAJCHRZAKCZESŁAWA
w czwartek, 28 bm. o go-

dżinie 13 na
W smutku pogrążona W smutku pogrążona

RODZINA 96695g
o nieskładanie kondolencji.Proszę

96799gOs. Lecha 16 m. 6.

WALENTY BOROWSKI

W smutku pogrążona

Ul. Piękna 3 m. 5 96858g

Ul. Skryta 3 m. 2.

Pogrzeb odbył się dnia 25 bm. o godz. 14.30 
na cmentarzu w Szamotułach.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­
dzinie 8.50 na cmentarzu janikowskim.

W dniu 24 czerwca 1979 r. zmarła po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 57, moja ukochana

Pogrzeb odbędzie się 
cmentarzu na Miłostowie.

emerytowana kierowniczka Szkoły Podstawowej 
w Psarcach.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 czerwca 1979 roku odeszła od nas nieocze­
kiwanie, przeżywszy lat 80, najdroższa żona, 
matka, babcia i teściowa, śp.

Ucznia i pomocnika w za 
wodzie instal. elektrycz­
nego przyjmę. Poznań,

syn z rodzina
1625-U3

Rury 25X1,5 najchętniej 
aluminium nawet odpady 
kupię. Oferty „Prasa ‘ 
Grunwaldzka 19 dla 
94434g.

a. Dnia 26 czerwca 1979 roku zasnął w Bogu, 
I mój ukochany mąż, nasz ojciec, teść, dzia­
dek i brat, przeżywszy 84 lata. śp.

Chcesz mieć zapewnioną przyszłość?
Naukę w ciekawych zawodach połączoną z pracą na budowie 

i w nowoczesnej fabryce wielkich płyt zapewni Tobie

POZNAŃSKI KOMBINAT BUDOWLANY 
uL Szarych Szeregów 23, 60-462 Poznań, telefon 20-00-81.

W celu przygotowania wysoko kwalifikowanej kadry budowlanej Kombi- 
na organizuje w Zasadniczej Szkole Budowlanej dwa nowe zawody 
o trzyletnim cyklu nauczania:

-TECHNOLOG MONTAŻU W BUDOWNICTWIE” 
obejmuje roboty — ciesielskie, be toniarsko-zbro jarskie, 

murars le, izolacyjne, montażowe i spawalnicze 
wiek od 16 do 18 lat.

-TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH
. w BUDOWNICTWIE”

zawo en obejmuje roboty — malarskie, posadzkarskie, tynkarskie, 
szpachlerskie, tapeciarskie, szklarskie i stolarskie

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
świadectwo ukończenia 8 klas szkoły podstawowej, 
świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
zgoda rodziców lub opiekunów na naukę zawodu.

UCZNIOM ZAPEWNIAMY: 
bezpłatny internat

WNIOSKI O PRZYJĘCIE MOŻNA JUŻ SKŁADAĆ
UZYSKAĆ DALSZE SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE 

w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia pokój nr 107, 
adres: jak wyżej, dojazd autobusem WPK w kierunku Suchego 
Lasu linią nr 78 i 83 (ostatni przystanek). 846-K1

UWAGA MIESZKAŃCY OSIEDLI: 
Piątkowo — Winogrady oraz okolic 

MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
w Poznaniu

na Os. Bolesława Chrobrego nr 2 „i** m. 66.
w godz. od 12 do 18.

Dnia 24 czerwca 1979 r. odeszła od nas na 
zawsze po ciężkiej chorobie, moja najdroższa 
żona, ukochana matka i teściowa

ZOFIA GIZICKA
z domu Leśniak

W dniu 25 czerwca 1979 roku zmarł w 79 ro­
ku życia, nasz ukochany i najlepszy Ojciec, 
Dziadek i Wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godzinie 14 na 
cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
RODZINA

X Dnia 26 czerwca 1979 roku zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., nasz ukochany i nigdy nie zapomnia­
ny ojciec, teść, dziadek, brat, wujek 1 szwagier, 
przeżywszy 73 lata. śp.

STANISŁAW RATAJCZAK
mistrz piekarniczy

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bin. o godz. 16.50 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

X Dnia 25 czerwca 1979 r. zmarł namaszczony
T Olejami św., przeżywszy lata, mój ko 
chany mąż, drogi ojciec, brat, teść iaza , P

STANISŁAW FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w P^tek, dnia 29 bm. 

o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.

1624-U3

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

praca
Zatrudnię kierowcę — II 
kat. prawa jazdy na „Sta­
ra”. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 96816g.

Dnia 25 czerwca 1979 r. odszedł od nas na 
zawsze po krótkich i ciężkich cierpieniach opa­
trzony Sakramentami św, ukochany mąż, naj-, 
droższy tatulek i dziadek

TERESA POPKO
z GALASÓW

FABRYKA KOSMETYKÓW „POLLENA — LECHIA*

ZATRUDNI ZARAZ
PRACOWNICE NIEWYKWALIFIKOWANE do konfekcjo­
nowania wyrobów kosmetycznych oraz do produkcji opa­
kowań aluminiowych.

ZATRUDNIMY RÓWNIEŻ• Ślusarzy
• TOKARZY
• MECHANIKÓW
0 oraz MĘŻCZYZN do prac transportowo - magazynowych.
Przyjętym pracownikom gwarantujemy kwatery prywatne na 
terenie m. Poznania i obiady w stołówce zakładowej.

ZGŁOSZENIA PISEMNE lub OSOBISTE 
PROSIMY KIEROWAĆ DO

Działu Kadr i Szkolenia w Poznaniu, ul. Chlebowa 4/8 
telefon 750-61, wewn. 119 i 112. 2074-K1

Fliski kupię, teł. 205-816.
9430jg

Garaż kupię. Duszyński, 
Siemiradzkiego 2. 94313g

Motocyklową tylną przy­
czepę oryginalną kupię, 
tel. 509-14 Skrytka pocz­
towa 215 Urząd pocztowy

94546g

Kupię używaną pompę 
wodną typu „Wasser” 
Z. Owczarzak, Człuchow- 
ska 1 (Smochowice).

94558g

sprzedaż

Młodzieżowe łóżko piętro­
we z materacami, 2 biur­
ka młodzieżowe, 2 tapcza 
ny, 2 fotele stylowe, war­
tościowy obraz sprzedam. 
Tel. 514-05, godz. 19—20.

96756g

MZ 250 sprzedam. Marek 
Dopierała, Poznań, Piw-
na 3 m. 6. 96652g

Szczeniaki wyżły węgier­
skie sprzedam. Tel. 749-56
godz. 17—19. 96815g

Wózek głęboki granato­
wy, francuski sprzedam.
Tel. 679-386. 96333g

Cebulki frezji sprzedam.
Tel. 447-08.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „KARTODRUK’ 
w Poznaniu

PRZYJMIĘ 
absolwentów szkół podstawowych 

do nauki zawodu:
• MASZYNISTA OFFSETOWY 

— chłopcy
• MASZYNISTA TYPOGRAFICZNY

— chłopcy
• INTROLIGATOR PRZEMYSŁOWY

chłopcy i dziewczęta
Nauka trwa 3 lata.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 
oraz INFORMACJI UDZIELA:

Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, ul Grocho-
we Łąkj Ł telefon 592-56 wewn. 22. M23-K1

— Romi 23, tel. 671-364.

96830g

Sprzedam przyczepki sa­
mochodów osobowych, du 
żo części Zuka, Warsza­
wy, piłę tarczową do 
drewna. Talar, Pobiedzi­
ska. Główna 30. 94248g

Witrynę antyk sprzedam,
tel. 207-063. 94315g

Taksometr mechaniczny 
Poltax sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 94341g.

samochody
Fiata 127p sprzedam. Tel. 
428-79 po godz. 15. 96700g

tDnia 25 czerwca 1979 roku' zmarła opatrzo­
na Sakramentami św„ nasza ukochana mat­
ka, teściowa i babunia, przeżywszy łat 85, śp.

KATARZYNA CZARNECKA
z domu Zakrzewska (

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górezy- 
nie.

Pogrążeni w smutku

Ul. Kochanowskiego 11 m. 4.

córka, zięć i wnuk

96857g

tDnia 25 czerwca 1979 roku zmarła po długich
i ciężki.:h cierpieniach, namaszczona Oleja­

mi św., nasza kochana mama, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 69, śp.

EWA HRYNIEWIECKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 15.30 w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go­
dzinie 14.30.

Luboń, ul. Świerczewskiego 16 m. 3. 96828g

Przyczepę campingową

94324g

Sprzedam ogródek dział­
kowy przy ul. LutycKiej 
im. „Roosevelta”. Wiado­
mość: Eugeniusz Wei- 
chert, Os. Przyjaźni 15 
m. 70. 94231g

różne

Panią, którą odwoziłem z 
Baranowa na Os. Bonin 
23 bm. w godzinach wie­
czornych proszę o skon­
taktowanie się. Oferty 
„Prasa”, GrunwaMaka 19, 
dla 96727g.

pracownicy poszukiw
— EKONOMISTĘ 
— gońca 

przyjmię: 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe, Poznań, 
uL Grunwaldzka 19. Zgłoszenia pokój 16. 48-B

komunikat.
Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej 

„KOZIOŁKI” 
dot. Gry z 24 czerwca 79 r.
Wygrane w I 
— za 4 trafne 
— za 3 trafne 
— za 2 trafne 
Wygrane w II 
— za 4 trafne 
— za 3 trafne 
— za 2 trafne

losowaniu;
3.627,— 

76,— 
8,— 

losowaniu:
7.811,— 

64,— 
8,—

Wygrane w III losowaniu:
— za 4 trafne 
— za 3 trafne

194, 
12,

Za 4-cyfrową końcówkę 
banderoli — wypłaty po 
2.500,— zł.

Za 3-cyfrową końcówkę
bandroli 
500,— zł.

wypłaty po

W dniu 22 czerwca 1979 r. zmarł w Sant Mi­
chel kolo Paryża przeżywszy 88 lat

FRANCISZEK MORENO
były kupiec

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 
28 bm. o godz. 17.15 w kaplicy św. Barbary na 
cmentarzu jeżyckim przy ul. Nowina.

tDnia 25 czerwca 1979 r. zmarł przeżywszy 
lat 83, nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek

ANDRZEJ GRYGIER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 11 w Sierakowie.

W głębokim smutku 1 żalu pogrążona

RODZINA
Sieraków Wlkp., ul. Dworcowa 20. 96809g

tDnia 25 czerwca 1979 r. zmarła nagle w 63 ro­
ku życia, nasza najdroższa Matka, Teściowa. 
Siostra i Babunia

MARIA KMICIKIEWICZ
z domu Mańczak

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 
28 bm. o godz. 16 w kolegiacie, po której od­
będzie się pogrzeb na cmentarzu w Szamotułach.

GRA NR 49 „3X10” 
z dnia 24 czerwca 1979 r.
Wygrane:
— za 2 trafne po zł 665,— 

Uwaga! Na ogólne ży-

czenie uczestników gry w 
miesiącach lipcu i sierp­
niu br. w zamian za Ul 
losowanie specjalne na­
grody na wygrane I stop 
nia w wysokości po — 
100.000,— zł, 50.000,— zł i 
20.000,— zł, a na 6-cyfro- 
wą banderolę po 30,— zł 
— 10.000,— zł oraz na koń 
cówki bandero! premie 
po 5.000,— zł, 2.500,— zł i 
500,— zł.

Szczegóły na afiszach i 
we wszystkich kolektu­
rach.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” 1 Gry „3X10” 
odbędą się w dniu 1 lip­
na 1979 r. w Poznahiu na 
Starym Rynku o godzi­
nie 12.

Kolektura dyżurna czyn 
na w każdą sobotę od go 
dżiny 16 do 20 w Pozna­
niu przy ul. Fredry 7 —
parter. 2219 -KI

tDnia 25 czerwca 1979 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza żona, matka, córka, siostra i cio­
cia

KAZIMIERA SIERACKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 

o godz. 8.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z córkami i rodziną
Ul. Jawornicka 7 E m. 13 96759g

tDnia 21 czerwca 1979 roku zginął tragicznie, 
przeżywszy lat 50, nasz ukochany mąż, ta­
tuś, brat, szwagier, kuzyn i wujek, śp.

JÓZEF GRZELCZAK
inż. leśnik

. Dnia 23 czerwca 1979 r. zmarł nagle mój 
T najdroższy mąż 1 przyjaciel, przeżywszy 
66 lat, śp *

BERNARD ZIELIŃSKI
emeryt ZNTK w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosi się o nieskładanie kondolencji.
Ul. Szymborska 10 m. 3. 96694g

W głębokim smutku pogrążone 
córki i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
^^772^

Pogrzeb odbył się 24 bm, w Głuszynie.

Mirosławiec, woj. pilskie. 98712g

tDhia 24 czerwca 1979 roku zmarła przeżyw­
szy 81 lat, nasza najukochańsza żona, mamu­
sia i babunia

HELENA SADOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku 1 żalu pogrążeni

mąż, dzieci' i rodzina
Międzychód, Pniewy, Poznań. 96724g

Dnia 26 czerwca 1979 roku odeszła od nas na­
sza najlepsza, najukochańsza, nieodżałowana 
siostra, szwagierka i ciocia, opatrzona Sakra­
mentami św.

ZOFIA ŻALSKA
Pogrzeb odbędzie— ,----- czwartek, 28 &m, o go

dżinie 10 na cmentarzu górczyńskim.

96844i

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA



Sfr. W GŁOS WIELKOPOLSKI

CZERWIEC Marii
Władysława27 ____________

Środo iłońce: 4.31—zi.19

I TEATRY 3
MUZYCZNY — g. 19 „Wiedeń­

ska krew”.
NOWY — g. 19 „Dziwne popo­

łudnie dra Burkego”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „Co 

kto chce, czyli 7 przygód Centka” 
(przedst. zamknięte).

KDF MUZA — g. 10. 12.30 „No 
i co doktorku” (amer. b.o.), g. 15, 
17.30, 20 „Bitwa o Midway” (amer. 
12 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30 „Kiedy 
dojrzewa Jagoda” (jug. 12 1.), g. 
15, 17.30, 20 „Wierna żona” (fr. IŁ’ 
L).

BAŁTYK — g. 10 — seans za­
mknięty, g. 15.30, 18, 20.15 „Du­
bler” (fr. 12 1.).

GONG — g. 10, 16, 18 „Ring” 
(węg. 15 1.), g 20 „Szczęśliwe 
go Nowego Roku” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 
18, 20 „Diabli mnie biorą” (fr. 
15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Naro­
dziny gwiazdy” (amer. 12 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Ostatni 
film o Legii Cudzoziemskiej” 
(amer. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15, 16.30, 18, 
19.30 Helga” (RFN 15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Wódz Indian 
— Tecumseh” (NRD b.o.), g. 19 
„Człowiek klanu” (amer. 18 i.).

PANCERNIAK — g. 17 19.30
„Mecanica national” (meks. 18 
1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15, 
17.30, 20 „Panowie, dbajcie o żo­
ny” (fr. b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 
18, 20 „Gwiazdy we włosach, łzy 
w oczach” (bułg. 15 1.).

SŁOŃCE — g. 15.30, 17.30 „We­
ronika” (rum. b.o.), g. 20 „Czy 
Lucvna to dziewczyna” (poi. arch. 
12 1.).

TĘCZA — g. 16, 17.45 „Winne- 
tou” cz. III (jug. b.o.), g. 19.30 
„Dziewczyna z reklamy” (wł.- 
amer. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 ,.Mimino”
(radź. b.o.).

WILDA — g. 15, 17.30, 20 „Szczę 
ki II” (amer. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Ter­
ror Mechagodzilli” (jap. b.o.), g. 
17, 19 „Tajemniczy upiór” (węg. 
12 I.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

SZPITALE — interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neuro­
logia — ul. Lutycka; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, u) 
Chełmońskiego 20. Wypadki ullcz 
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999; nagłe zachprowąnia w 
domu — tel. 66-00-66. •

Podstacje (czynne całą dobę: 
Os. Piastowskie 16, tel. 722-24): 
ul. Bukowa 1, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 18, tek 20-54-31, Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz. ul 
Wiankowa, tel. 544-44 i 137-309; 
Luboń, pl. Wolności 6, tel. 544-44 
i 130-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, al 
Marcinkowskiego 21 — czynny co 
dziennie g. 7—żż^tel. 989 — udzie 
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi i 
interwencje.

Telefon Zaufania — 988, porady 
prawne tel. 522-51. Obie placówki 
czynne w dni powszednie g 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349, 
Mickiewicza 22, Słowiańska, S'a- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, Os 
Przyjaźni paw. 141, al. Marcinków 
skiego 11 (całą dobę).

K RADIO ~1
PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 

9.05 Lato z Radiem: 11.25 „Pa­
miętnik z trzech mórz i jednego 
oceanu” — fragm. pow.; 11.35 La 
to z Radiem: 11.40 Tu Radio Kie 
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii; 13.01 Rytmy młodych; 
13.20 Muzyka K. Jarreta; 13.40 
Kącik melomana; 14 Studio „Ga­
ma” wyd. festiwalowe (Ok. g. 14.05 
— Inf. dla kierowców); 14.20 Stu 
dio Relaks; 14.25 Studio Gama 
c.d.; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama” c.d. 
(ok. g. 15.45 — Inf. dla kierow­
ców); 16 Tu Jedynka: 17.30 Ra- 
diokurier; 18 Tu Jedynka c.d.; 
18.25 Nie tylko dla kierowców'; 
18.33 Pół wieku polskiej piosenki; 
19.15 Przeboje sprzed lat; 19.40 
Relaks z muzyką ludową: 20.05 
Siadem naszych interwencji; 20.25 
Tu Radio Kierowców; 20.30 Mu 
zyka starego Wiednia; 20.40 Mi­
strzowie nastroju; 21 XVII Fes­
tiwal Piosenki Polskiej „Opole 
73” _ cz. I; 22 Z kraju i ze świa 
ta — wydanie wieczorne (w prze­
rwie); 22.20 XVII Festiwal Pio­
senki Polskiej „Opole 79” — cz II; 
23.20 Wita Was Polska — magazyn 
słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 2, 3, 5, 9, 10, 
11, 12.05, 15, 19, 20,

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 79 — and. SM; 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; W Wa 
kacje... wakacje; 10.30 Orkiestra 
L. Hamptona; 10.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Wakacje melomana; 
11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne; 11.45 Muzyka spod strze­
chy; 12.05 Wakacje melomana; 
13 Aud. publicystyczna — Zawsze 
i wszędzie; 13.10 Klasycy muzyki 
filmowej; 13.36 Ze wsi .i o wsi; 
13.51 L. v. Beethoven: Sonata 
G-dur op. 30 nr 3 na skrzypce i 
fortepian; 14.10 Więcej, lepiej/ no 
wocześniej; 14.25 Dla dzieci: „O 
krasnoludkach i sierotce Mary­
si”; 14.45 Muzyka Mozarta; t5.20 
Radioferie; 15.45 „Na własny ra­

Urozmaicone wakacje 
poznańskich studentów
Kończące się z wolna (a gdzieniegdzie już zakończone) 

egzaminy letniej sesji wieńczą rok akademicki 1978/79. 
Za kilka dni — wakcje. Jak spędzą je studenci poznań­

skich uczelni? Na podstawie programu akcji letniej młodzieży 
akademickiej (ALMA 79) rzec można, iż zapowiadają się cie­
kawie, a jednocześnie pracowicie i pożytecznie.

Socjalistyczny Związek Studentów Polskich wykorzysta 
miesiące letnie jak zwykle na obozy szkoleniowe, głównie w 
ośrodku pracy twórczej SZSP w nieodległych od Poznania 
Jankowicach. Przewidziano tam udział prawie 1 300 osób, w 
tym aż 740 na tak zwanych obozach adaptacyjnych przedsta­
wicieli roku „zerowego”.

Swoisty wyróżnik wakacji studenckich to obozy naukowe, albowiem 
słuchacze szkół wyższych w lipcu, sierpniu i wrześniu nic tylko wy­
poczywają lecz także rozwijają praktycznie swoje zainteresowania, 
poznając przy tym tajniki pracy badawczej. Ponad 2 000 członków 100 
kół, sześciu uczelni powiększy doświadczenia zawodowe na kilku­
dziesięciu zgrupowaniach uczelnianych, a również międzyuczelnia­
nych i ogólnopolskich.

I tak przyszli inżynierowie postanowili zbadać nasilenie ruchu ko­
łowego w Koninie oraz przedstawić propozycje doskonalenia techno­
logii urządzeń do produkcji pasz w rogozińskiej „Rofamie”. Słucha­
cze AE zajmą się na przykład ustalenie mczynnikbw rozwoju Strzelec 
Krajeńskich (woj. gorzowskie), a studenci zootechniki AR ustalą 
możliwości rybackiego zagospodarowania zbiornika retencyjnego w 
Żerkowie koło Kalisza; tematem badań młodych ornitologów stanie 
się awifauna Puszczy Nadnoteckiej. Nad ustaleniem wpływów para­
metrów obróbki na jakość ptyt meblowych pracować mają przyszli 
absolwenci Wydziału Technologii Drewna. Rozmaite aspekty rozwo­
ju społeczno-gospodarczego gminy Tarnowo Podgórne badają od mi­
nionego poniedziałku uczestnicy obozu, skupiającego reprezentan­
tów wszystkich szkół wyższych w Poznaniu. Stan zdrowia trzcia- 
neckich 14-latków określą członkowie kół naukowych AM podczas 
interdyscyplinarnego zgrupowania w tym mieście. Nie zabraknie 
przedstawicieli poznańskiego środowiska akademickiego w wiodą­
cej ogólnopolskiej akcji letniej SZSP „Chełm 80”.

Jak na czołowy ośrodek kultury studenckiej przystało licz­
nie zaznaczą swą obecność tutejsze zespoły śpiewacze, mu­
zyczne, teatralne i grupy twórcze na wakacyjnych imprezach 
artystycznych.

Pięciu tysiącom osób wypoczynek turystyczno-sportowy w 
kraju i poza granicami zapewnia poznański oddział Biura Po­
dróży i Turystyki „Almatur”. Na obozy szkoleniowo-specjałi- 
styczne oraz turystyki kwalifikowanej (wyprawy alpinistów 
do USA, w Kaukaz i Pamiry), także na wycieczki do kilku­
nastu państw Europy, Ameryki i Azji wyruszy 2100 mło­
dych. Z zagranicznych praktyk i międzynarodowych obozów 
pracy skorzysta 700 dziewcząt i chłopców7 z poznańskich u- 
czelni.

Znaczna część żakowskiej braci spędzi wakacje pracując. Więk­
szość w tej grupie — 5 060 — stanowić będą nowo przyjęci na studia, 
odbywający praktyki robotnicze. Wojewódzka organizacja SZSP sta­
ra się przygotować je tak, aby spełniły swój cel i aby jak najmniej 
dostarczyły powodów do słusznej często w latach minionych kryty­
ki. Reszta zależy od zakładów pracy. Kilkuset słuchaczy szkół wyż­
szych Poznania zatrudnionych będzie przez Ochotnicze Hufce Pra­
cy, głównie w przedsiębiorstwach rolnych i budowlanych.

Wzorem lat ubiegłych zaplanowano w Poznaniu międzyna­
rodowe hufce pracy z udziałem studentów z kilku krajów. Go­
ściom przestawiony zostanie m. in. dorobek kulturalny środo­
wiska.

Niezbyt jeszcze powszechną formą spędzania wakacji wśród 
studentów są obozy rehabilitacyjno-lecznicze. Komisja Eko­
nomiczna ZW SZSP już nie po raz pierwszy organizuje takie 
wczasy dla słuchaczy nie tylko poznańskich uczelni.

To tylko niektóre z rozlicznych propozycji studenckiego la­
ta 1979. Upłynie ono nie tylko pod znakiem przyjemnego, a- 
trakcyjnego wypoczynku ale i pracowicie. Jak na młodzież 
studencką przystało.

WOJCIECH NENTWIG

Postrzyżyny

Coraz więcej jest zieleni na O- 
siedlu Mikołaja Kopernika, dzię­
ki temu, że jej tworzenie nie koń 
czy się na sadzeniu drzew lub 
sianiu trawy. To znacznie łatwiej 
sze niż systematyczna pielęgna­
cja, ale dopiero ona decyduje o 

trwałości zielonej szaty.
Fot. — R. Królak

chunek”; 16 Śpiewa A. Jantar; 
16.10 Gitara Segovii; 16.40 „Kata 
strofa’ fragm. pow.; 17 „Akio 
rzy i piosenki”; 17.20 „Znak pa­
mięci trwałej” — słuch.; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.40 
Świat i my — mag. handlu zagra 
nicznego; 19 Konc. wiecz.; 19 40 
Informacje, rady, propozycje; 
19.50 Len — roślina opłacalna;
20 Publicystyka krajowa; 20.28 
Polskie teatry operowe w 35-leciu 
PRL — z opery Śląskiej; 21 Mu­
zyka B. Schaeffera; 21.40 Z oper 
Mussorgskiego; 22 Przegląd fil­
mowy „Kamera”; 22.15 Szkic do 
portretu Władysława Bełzy; 22 20 
Magazyn Studencki; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Muzykd.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Jed­
na noc” — ode. pow.; 9.10 Her­
batka przy samowarze: 9.30 Nasz 
rok 79; 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą: 10.30 Bluąssy Duke’a Ellmg- 
tona; 11 Dzień jak co dzień; 11.30 
Dyskoteka pod gruszą; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z

C woisty rekord budowy 
ustanowiony został przy 

ul. Findera w Poznaniu. Sześć 
lat temu rozpoczęto tam bo­
wiem stawiać pawilon handlo­
wo-usługowy a końca nadal 
nie widać. Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Jeżyce”, na której te 
renie „rośnie” ten obiekt, ma 
nadzieję, że we wrześniu tego 
roku wreszcie będzie on goto­
wy. Taki, ponoć ostateczny, 
termin zakończenia robót po­
dał Kombinat Budowlany Po­
znań — Wschód.

W tym samym rejonie — 
między ulicami Hibnera, Fin­
dera i Łukaszewicza oraz Ryn 
kism Łazarskim panuje wyjąt 
kowy bałagan. Powstało tam 
■wiele nowych domów. Przy ul. 
Findera wzniesiono dwa 11- 
kondygnacyjne budynki każdy 
po 165 mieszkań i tyle samo 
5-kondygnacyjnych. Domy te 
chociaż znajdują się na tere­
nie spółdzielni „Grunwald” na

rozrywki; 13.50 „Jednorożec” — 
ode. pow.; 14 Lato w Filharmo­
nii; 15.05 Wakacje ze swingiem; 
15.40 Piosenki J. Mikuły; 16 Wi­
dzi mi się widzi wam Się...; ’6.20 
Muzykobranie; 16.45 Nasz rok 79; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; >7.40 
Śladami jazzowych legend; 18.10 
Polityka dla wszystkich; t8.25 
Czas relaksu: 19 J. Conrad: „Zło 
ta strzała”; 19.35 „Don Kichot” 
— opera; 19.50 „Jedna noc” — 
ode. pow.: 20 Raturo — radio­
wy turniej rozrywki; 21 Ludwi­
ka Beethovena opera omnia: 22 
Gwiezda siedmiu wieczorów — B. 
Joel; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 Poezja różnych narodów; 
23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości. 6.15, 7, 8, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 8 Śpiewają „Ali-Babki”; 
8.10 Gra zespół J. Mikuły; 8-25 
M. Ravel: „Poranna serenaaa 
Trefnisia”; 8.35 Dyscyplina pła­
cowa w zakładzie produkcyjnym; 
9 Przed startem na wyższe uczel­
nie (propedeutyka nauki o społe­
czeństwie): .,Idee w naszym źy-

50 aptek 
i jeszcze za mało

W Poznaniu jest około pięć­
dziesięciu aptek i kilkanaście 
punktów aptecznych. Niby du­
żo, ale w rzeczywistości — za 
mało. Dowodzi tego chociażby 
ten fakt, że na trasie od ul. 
Głogowskiej (przy Parku Kas­
przaka) do al. Marcinkowskie­
go nie ma żadnej apteki. A 
jest to niemały obszar. Kiedyś 
sytuację ratowała jeszcze ap­
teka naprzeciw kina „Muza”. 
Niestety zlikwidowano tę pla­
cówkę — jak się okazuje — 
nader pochopnie. Rezultatem 
jest m. in. zatłoczenie apteki 
przy al. Marcinkowskiego. Po­
woduje to, że jej pracownicy 
z trudnością mogą obsłużyć 
wszystkich klientów.

Przedsiębiorstwo Zaopatrze­
nia Farmaceutycznego „Ce- 
farm” od dawna stara się o 
przydział w centrum lokalu, by 
tam otworzyć aptekę. Niestety 
starania te są bezskuteczne. A 
może jeszcze raz warto wnik­
liwie przeanalizować sytuację 
lokalową w tej części miasta? 
Być może udałoby się dzięki 
temu wygospodarować pomiesz 
czenie dla apteki, (alk)

• W Jastrowiu (Pilskie) poniósi 
śmierć 86-letni mężczyzna, który 
nagle wszedł na jezdnię i potrąco­
ny został przez „Żuka".
• Zwarcie klocków hamulcowych 

było przyczyną zapalenia się w 
Mosinie — Dworzec (Poznańskie) 
wagonu kolejowego relacji Leszno- 
Poznań.
• W Drogtowicach (Kaliskie) kle 

rujący „Starem” podczas wymija 
nia „Fiata” 126p uderz.ył w jego 
bok. Kierowca „Fiata” z poważny 
mi obrażeniami przewieziony zo­
stał do szpitala.
• W Kórniku (Poznańskie) na uł. 

Sredzkiej jadący motocyklem wy 
konał gwałtowny skręt w lewo i 
zderzył się z motorowerem. Kie­
rowcy obu pojazdów doznali po­
ważnych obrażeń.
* Na ulicy Zamenhofa w Pozna­

niu tramwaj linii „13” zderzył się 
z samochodem „Syrena”, którego 
kierowca doznał obrażeń.
• W Poznaniu na ul. Ratajczaka 

przy ul. Powstańców wielkopol­
skich kierujący „Dacią” potrącił 
przebiegającego jezdnię 12-letnie- 
go chłopca Dziecko odniosło obra­
żenia.

W rejonie ulicy Findera

Rekord i wyczekiwanie

uuzr
— Wielka to dla nas sa­

tysfakcja znaleźć się wśród 
laureatów konkursu WRZZ > 
„Na najlepszą stołówkę zakła 
dawą"1. Za rok ubiegły przy­
padły nam aż cztery wyróż­
nienia, za siedemdziesiąty 
siódmy także stołówka nasza 
otrzymała ze związków nagra 
dę — sześćdziesiąt tysięcy 
złotych. Istnieje już dziesięć 
lat, ja nią kieruję dziewięć, 
ale na pewno n:e byłoby ta­
kich wyników, gdyby nie 
współdziałanie z pełną inwen 
cji w swoim zawodzie szefo­
wą kuchni, Haliną Baszkie­
wicz.

1 • Również w Poznaniu, na ul. No 
wina „Fiat” 126p zderzył się z ino 
torowerzystą, który doznał obra­
żeń. (jz)

dal są administrowane przez 
spółdzielnię „Jeżyce”. I ona 
też ma obowiązek zagospoda­
rowania tego obszaru. Twier­
dzi jednak, że zależy to od mo 
dernizacji ul. Findera. Znaj­
duje się ona w fatalnym sta­
nie. Z tego powodu nie można 
zbudować dróg prowadzących 
do nowych domów. Trudno 
przewidzieć jej przyszły 
kształt, a do niego muszą być 
dopasowane drogi do nowych 
domów. O konieczności wyas­
faltowania ul. Findera mówi 
się od lat, ale tylko mówi.

Kiedyś poznański „Inwest- 
projekt” opracował koncepcję 
kompleksowego zagospodaro­
wania terenów między ulica-

ciu”; 9.30 Trio fortep. nr 3 — g- 
molł op. 110 R. Schumanna; 10 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(jęz. polski): „w instytutach na­
ukowych i wydawnictwach”; 10,30 
Estrada przyjaźni; 11 „Trębacz z 
Samarkandy” — słuch.; 11.30 See 
ny z I aktu opery „Alcesta”; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 1225 
Giełda płyt; 13 Jęz. angielski; 
13.45 Tu 'Studio Stereo (ogólnop.);
14 Naukowcy rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo c.d. (ogólnop.),; 14.45 
Laureaci Festiwalu Kapeli i Spie 
waków Ludowych — Kazimierz 79; 
15.05 Radiowy Tygodnik Kultural 
ny; 15.50 Komentarz ekonomiczny; 
16.05 Pierwsza pomoc — Wypadek 
nad wodą: 16.25 Nauka — prak­
tyce: Technika radarowa w życiu 
codziennym; 16.40 Aud. aktualna; 
16.50 Radioexpress; 17 śpiewa R. 
Danel; 17.15 „Za Odrą i Nysą” — 
mag. spraw niemieckich; 17.40 
Nowości muzyki rozrywkowej;
18 Z życia Poznańskich Szkół Mu 
zycznych; 18.25 Na południowym 
krańcu świata /— „Ziemia Ognis 
ta”; 18.40 O zdrowie człowieka 
— Telefon zaufania „W”; 19 Stu 
dium Wiedzy Polityczno-^ppłecz-

Od czasu, gdy przyszłam tu 
do pracy, liczba konsumen­
tów potroiła się. Z naszej sto 
łówki korzystają nie tylko 
pracownicy „Teletry" i ich ro 
dżiny, lecz także sąsiednich 
zakładów. Maksymalnie mo­
żemy wydawać ponad cztery 
sta obiadów. Codziennie są 
trzy zestawy, w tym jeden die 
tełyczny. Staramy się wprawa 
dzać do jadłospisów dużo wa 
rzyw i surówek. Do dyspozy­
cji konsumentów przez cały 
rok jest na talerzu zielenina. 
Od nas zależy, aby potrawy 
były nie tylko smaczne i u- 
rozmaicone, ale żeby były tak 
że ładnie podane. O tym, że 
nam się to udaje świadczą po 
chwały w książce życzeń. Tak 
że wpisane przez gości zagra 
nicznych, którzy często go­
szczą w naszych zakładach.

• Czytelnik z wl. Przemysłowej: 
Pizy mojej ulicy ustawiono znak, 
zezwalający na postój samocho­
dów na chodniku i nie miałbym 
nic przeciw temu, gdyby, kierow­
cy parkując Łam, nie utrudniali 
widoczności i wyjazdu z posesji 
np. nr 45, gdzie są garaże i po­
dwórza z samochodami.

Wydział Komunikacji Urzędu 
Miejskiego (wicedyrektor J. Li- 
siak): Chodnik jest tam dostatecz 
nie szeroki i samochody osobowe 
nie przeszkadzają pieszym, a wy­
jazdów z posesji należy dokony­
wać ze szczególną ostrożnością i 
udzielaniem pierwszeństwa przej­
ścia pieszym i przejazdu wszyst­
kim pojazdom, znajdującym się 
w ruchu ulicznym na tym odcin­
ku. (138?)

mi Hibnera, Łukaszewicza, Lo 
dową oraz Rynkiem Łazar­
skim (objęła ona również ul. 
Findera). Okazało się, że na 
razie nie jest ona przydatna, 
gdyż najpierw trzeba uregulo­
wać sprawy prawne terenów 
prywatnych. Dopiero po załat­
wieniu tego można przystąpić 
do upiększania obszarów wo­
kół wszystkich znajdujących 
się tam budynków i spółdzieł 
czych i prywatnych. Zarząd 
Dróg i Mostów ma dokumen­
tację techniczną na moderni­
zację tej ulicy, ale brak limi­
tów finansowych. Póki cowar 
to jednak wykobać te wszyst­
kie prace porządkowe, które 
nie muszą być „dopasowane” 
do nowej ulicy Findera, (a)

nej — Postulaty ekonomiczne kra 
jów rozwijających się; 19.15 Jęz. 
hiszpański; 19.30 studio Stereo 
zaprasza (stereo ogólnop.); 21.20 
W. Conovcr przedstawia; 21.50 
Nasz dom — Portret rodziny 35-lat 
ków; 22.15 „Język dla wszyst­
kich”; 22.35 Ziemia jakiej nie zna 
my; 22.50 Gra harfista A. Chał 
łan.

Wiadomości: 849, 12, 15 K; 22.55.

PROGRAM 1: 9 — Tełeferie
najmłodszych — „Klub odkryw­
ców tajemnic” (kol.); 16 — Obiek 
tyw; 16.20 -J Dziennik (kol.); 16.30 
— „Rytm czasu” — program pu­
blicystyczny (kol.}; 16.50 — Lo­
sowanie Małego Lotka i Exprcss 
Lotka (kol.U 17 —/ Estrada fol­
kloru (kol.) — ,;Thńce i pieśni 
wielkopolskie” ora? „Folklor gó­
rali nowosądeckich”; 17.30 
„Dom i my”; 17.45 — „Dzień do­
bry w kręgu rodziny” (kol.); 18

Przygotowujemy nie 
obiady, ale i całą garmażer- 
kę dla bufetu zakładowego. 
Odbierają ją również inne za 
kłady. Wielką popularność 
zdobyły sobie przyjęcia we­
selne dla rodzin pracowni­
ków; w czerwcu przygotowu­
jemy jubileuszowe, setne we 
sele. Cały stołówkowy perso­
nel to osiem osób i chociaż 
czasem któraś z nas jest na 
zwolnieniu, jakoś sobie radzi­
my, mimo wyeksploatowa­
nych urządzeń, (zd)

Mówiła MARTA MOR- 
KOWSKA, kierowniczka 
stołówki WSS „Społem” 
przy Wielkopolskich Zakła­
dach Teleelektronicznyeh 
„Tełkom—Teletra” w Po­
znaniu.

Gdzie panienka 

z okienka?
Urząd Pocztowy nr 37 przy wl. 

Szpitalnej w Poznaniu. Godzina 
15. Długa kolejka, wszyscy spo­
glądają na zegar — widać ogólne 
zdenerwowanie. Tymczasem czyn­
ne jest tylko jedno okienko, w po­
zostałych trzech — wywieszka: 
„okienko nieczynne”.

Podobnie było — tego samego 
dnia (22 bm.) — w Urzędzie Pocz­
towym nr 3 przy ul. Szymańskie­
go. Przed jednym okienkiem ta­
siemcowa kolejka, w drugim i 
trzecim kartki: „okienko nieczyn­
ne”. W jednym z nich widać 
wszakże urzędniczkę, która mo­
zolnie układa jakieś druki.

Podobnych przykładów dostar­
cza każdy dzień. Dlaczego? Urzę­
dy pocztowe skarżą się na niedo­
statek pracowników. Zapewne to 
prawda, zwłaszcza teraz, w okre­
sie urlopowym. Czym jednak wy­
tłumaczyć fakt, że przy jednym 
okienku tłum ludzi, a sąsiednie — 
nieczynne z powodu... robienia ze 
Stawień czy układania dokumen­
tów. Czy tych czynności nie moż­
na przełożyć na godziny, w któ­
rych ruch klientów jest mniej­
szy? Kolejki powiększają się rów­
nież dlatego, że bardzo często nie­
czynne są automaty, sprzedające 
znaczki i kartki pocztowe. Temu 
zaś zaradzić nietrudno.

Rozumiejąc kadrowe trudności 
poczty, jesteśmy zdania, że nie 
dość wykorzystane są organiza­
cyjne możliwości usprawnienia ob­
sługi. A one kryją chyba najwięk 
sze rezerwy, (alk)

WYKWALIFIKOWANĄ 
MASZYNISTKĘ 
zaraz zatrudni 

redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego”. { 

l
Zgłoszenia: ul. Grunwaldz 

ka 19, pokój 16 w godz. ! 
9—14. I

— „W świecie przyrody”: „Dziew 
czyna, która kocha zwierzęta” — 
ang. film dok. (kol.); 18.35 -
„Książka z życia Karola Musio- 
ła” — film dok.; 19 — Dobrano; 
(kol.); 19.10 — Siódemka; 19.30 - 
Wieczór z dziennikiem (kol.); 20. 
— „Polak w Kosmosie” — filii, 
dok. (kol.); 21 — KIF: „Mimino 
— radź, film fab. (kol.); 22.40
Dziennik (kol.); 22.55 — „Prosc;
nium” (kol.).

PROGRAM 2: 17.20 — „Galeria 
35 milionów” (kol.) — „Malarstwo 
Włodzimierza Zakrzewskiego ■; 
17.50 — „Wszystko już było — 
Tele-Lotek” — program rozryw­
kowy (kol.): 18.30 — „Antykwa
riat” — „Słowackiego dzieje ręko 
pisów” (kol.): 19.10 — Teleskop,
19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.15 — „Wieczór przygo­
dy i podróży” — w programie n:. 
in. filmy: „Gruzińskie wesele , 
„Lizbona’, „Siedmiu śmiałych r • 
«Smiałym»” — zagadka filmowa, 
21.45 — 24 godziny (kol.); 21-»3 
Film Latarni Czarnoksięskiej 
„Dziewczęta z Nowolipek” — » 
ski film arch.


